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T r z e b a  s t a n o w c z o  o d e p i z e l  z a b ie g i se n. W ie s n e ra

<ośd6ł ewangelicki na Sias tu
nie może być placówką niemiecką

S e n a to r  w ie s n e r  z ło z y ł ja k  w ia ­
dom o n a  o s ta tn im  p o sie d z e n iu  
S e n a tu  in te r p e la c ję  z  p o w o d u  u- 
c h w a le n ia  p rz e z  S e jm  ś lą s k i u s ta  
w/  -  o ty m c z a s o w e j o r g a n iz a c j i  
e w a n g e lic k ie g o  k o ś c io ła  u n ijn e ­
go n a  Ś lą sk u .

S e n . W ie s n e r  u w a ż a , i ż  u c h w a ­
ła  S e jm u  ś lą s k ie g o  je s t  sp rz e cz n o  
z  k o n s ty tu c ją , p o n ie w a ż  a r t . 1 1 5  
k o n s ty t u c ji  u r e g u lo w a n ie  s to s u n ­
k u  p a ń s tw a  do w y z n a ń  p rz e k a z u ­
j e  do u z n a n ia  S e jm u  p o ls iu e g o . A  
w ię c  ty m  sa m y m  S e jm  ś lą s k i p rz e  
1  tro czył s w o je  k o m p e te n c je .

T y m c z a s e m  s p r a w a  w y g lą d a  
ta łK ie m  in a c z e j. S e jm  Ś lą sk , m ia ł 
p ra w o  p o w z .ą ć  d n .a  16  b. m. p o­
w y ż s z ą  u c h w a łę  o p ie r a ją c  s ię  na 
a rt , 4 p k t. 7  u s ta w y  k o n s ty t u c y j­
n e j z  d n ia  15  l ip c a  1920 ro k u  z a ­
w ie r a ją c e j  s ta tu t  o r g a n iz a c y jn y  
w o je w ó d z tw a  ś lą s k ie g o . A r t y k u ł  
te n  b o w ie m  m ó w i, t e  do S e jm u  

ś lą s k ie g o  n a le ż y  „ u s ta w o d a w s tw o

w  s p r a w a c h  w y z n a n io w y c h , i w , -  
k lu cze n ie m  s p r a w  K o ście in y cn , 
w c h o d z ą c y c h  w  z a k r e s  p o lity k i  
z a g r a n ic z n e j (k o n k o r d a t) . A  w ię c  
sp ra w a  je s t  z u p e łn ie  ja s n a  i  u- 
p r e w n ie m a  S e jm u  ś ią sK ie g o  n ie  
m o gą  b u d z ić  w ą tp liw o ś c i. P o za  
tym tr z e b a  n a d m ie n ić , ż e  u s ta w a  
r e g u lu je  ty lk o  ty m cza s o w o  o rg a ­
n iz a c ję  K o ście ln ą  e w a n g e lik ó w , a 
do z a ła tw ie n ia  te j  s p r a w y  d e f in i ­
ty w n ie  p r z e k a z u je  ją  S e jm o w i poi 
sK iem u.

W  is to c ie  r z e c z y  se n . W ie sn e ro - 
w i c n o d zi o  co  in n e g o . K o ś c ió ł 
e w a n g e lic k i u n ijn y  l ic z y  33 ty s. 
w y z n a w c ó w , w ś r ó d  k tó ry c h  je s t  
18 ty s ię c y  P o la k ó w  M im o tego , 
iż  P o la c y  s ta n o w ią  o ko ło  45 p roc, 
w y z n a w c ó w , n ie  p o s ia d a li do­
ty c h c z a s  w  h ie r a r c h ii  k o ś c ie ln e j 
ż a d n y c h  re p re z e n ta n tó w . T e n  
s ta n  rz e c z y  n ie  m oże s ię  r z e c z y ­
w iś c ie  u tr z y m a ć  i n ie  p o m o gą nic 
d e m o n s tra c je  dr. H o f fa .

J e ż e li  z a ś  p a s to r  F o s s  c h c e  n a ­
p ra w d ę  z a p e w n ić  sw em u  k o ścio ło  
w i is to tn y  ro z w ó j, a  n ie  w y w o ły ­
w a ć  b a rd zo  n ie b e z p ie c z n y c h  kom - 
p lik a c y j, m u si s ię  p o g o d z ić  z  tym

29»& arn&ia chińska rozbita
J a p tto itt  btakuft Tisis-Tsin

Pekin definitywnie w rękach japońskich
T O K iO , 31.7. A g e n cja  Domei

p o d a je  n a s tę p u ją c e  o ś w ie t le n ie  sy
tu a e ji  w  C h in a c h  P ó łn o c n y c h  w
c ią g a  o statn ie j doby.

, , , . „  , D z ia ła n ia  w o js k  ja p o n s k ic n
ż e  k o śc io l e w a n g e lic k i  b ę „ z ie  kc e c iw k o  29_ej a rm ii ch iflsk g
ś c io łe m  p o lsk o  - n iem ie ck im , j- n ie  
w y łą c z n ie  p la c ó w k ą  N ie m có w , 
m a ją c y c h  n a  c e lu  g e r m a n iz a c ję  
lu d n o ś c i ś lą s k ie j .

r o z w ija ją  s ię  p o m y ś.n ie . J a p o ń ­
c z y c y  z e p c h n ę li g łó w n e  s i l j  a n a i i  
n a  p r a w y  brzeg r z e k i Y u n g -T in g ,
S tra ż e  p rz e d n ie  w o js k  ja p o ń sk ich

Zapowiedź ofensywy
n ezadowolunych czynników sanacyjnych

K ie r o w n ic y  O Z u N U  z a p jb y ia d a  j . y f e . k a t e g o r ie :  id e o w y ch

R ozru ch y w  Irlandii trw a łą
Demonstracje na elkach beifastu

Z  B e lfa s tu  d o n o s z ą : F a la  ro z  
ru c h ó w  w y w o ła n y c h  p rz e z  e k s ­
tr e m is ty c z n e  e le m e n ty  re p u b lik a ń  
a k ie  n ie  u s ta je .

N o c y  d z is ie js z e j  n a  u lic a c h  m ia  
s ta  d o szło  t r z y k r o tn ie  do demon­
s t r a c j i  u z b ro jo n y c h  r e p u b lik a ­
n ó w  ir la n d z k ic h  W  c h w ili  n a t­
k n ię c ia  s ię  n a  p a tr o l p o lic y jn y

4 wyroki śmierci
w  Niemczeth

B E R L IN , 31. 7. —  N iem ieckie 
biuro in fo rm a cy jn e  donosi: w
dniu dzisiejszym  zo sta li stracen i 
skazani p rzez tryb u n ał ludow y na 
karę śm ierci za zdradę stanu 
G erhard  H olzer, J u liu s  R einhold, 
F erd in an d  Thom ac z Saabruec- 
ken oraz E rn st O pitz.

Podw yższenie
rezerw cukrowych

Minister skarbu zarzącził podwyż- 
®Zt nie na okres kampanii 1936/37 za­
pasu Cl,i{rUf kióry cukrownie obowią- 

1,6 s" zatrzymywać w swych maga- 
tvrh Ĉ  0 7 Pr°c. w stosunku do do- 
7 czasowyeh kontyngentów we- 

w " ęxrznych.

re p u b lik a n ie  r o z p ie rz c h li s ię  w  
c ie m n o ś c ia c h .

P r z e d  je d n y m  z n ie z a m ie s z k a ­
ły c h  dom ów  n a s tą p iła  s i ln a  e k s ­
p lo z ja , k tó ra  n a  s z c z ę ś c ie  n ie  p o­
c ią g n ę ła  z a  so b ą  ż a d n y c h  o f ia r .  
P r z y c z y n ą  e k s p lo z ji  b y ła  p o d ło ­
żo n a  m in a.

W ła d z e  z w r ó c iły  s ię  t e le g r a f ic z  
n ie  do L o n d y n u  z p ro śb ą  o p r z y ­
s ła n ie  p o siłk ó w , z ło żo n y ch  z p o­
l ic j i  k a te g o r ii  B

ją , ż e  w k ró tc e  z a c z n ie  s ię  s z e rs z a  
a k c ja  te j o r g a n iz a c j i ,  g d y ż  p ra ce  
o r g a n iz a c y jn e  s ą  ju ż  n a  u k oń cze­
n iu . L ic z n i p r z e c iw n ic y  O Z.O N U  
p r z y p u s z c z a ją  w o b e c  te g o  sk o n ­
c e n tro w a n y  a ta k  p r z e ja w ia ją c y  
s ię  w  ró ż n y c h  fo rm a c h .

O c z y w iś c ie  m am y na m y ś li t y l ­
ko p rz e c iw n ik ó w  O Z O N U  w  ło n ie  
obozu  ’ s a n a c y jn e g o , bo ty lk o  d la  

n ic h  je s t  on g ro źn y .
P r z e c iw n ic y  c i d z ie lą  s ię  na

k tó r y c h  w ym ie n ić  n a ie ż y  t, zw . 
le w ic ę  le g io n o w ą  i  p o n ie k ą d  n a ­
p ra w ę , o ra z  p rz e c iw n ik ó w  o so b i­
s ty c h , k tó r z y  r e k r u tu ją  s ię  z  g r u ­
p y  p u łk o w n ik ó w  i t. zw . g r u p y  
J u ra ty .

N a  s ie r p ie ń  z a ty m  za p o w ia d a  
s ię  s z e r e g  - a ta k ó w  n a  O Z O N  ze 
s tro n y  ró ż n y c h  c z y n n ik ó w  s a n a ­
c y jn y c h . D e k o m p o zy c ja  d a w n ej 
s a n a c ji  p o s tę p u je  z a ty m  n a d a l.

Sowiecki lotnik bombarduje cerkiew
kaptan zabity — 15 osób rannych

M O S K W A , 3 1. 7 . ( te l. w l.) .  D o 
n o szą  z  B o ło g o je , że  p o d cza s  m a­
n e w ró w  lo tn ic z y c h  w  o k rę g u  p e ­
te r s b u rs k im  je d e n  z lo tn ik ó w  
„ p r z e z  p o m y łk ę "  r z u c i ł  bom bę na 
c e rk ie w  w  B o ło g o je , w  c z a s ie  od 
p r a w ia n ia  n a b o ż e ń s tw a . C erK iew

b y ła  p rz e p e łn io n a  w ie r n y m i. 15  
o sób o d n ,o sło  c ię ż k ie  ra n y , w  te j 
l ic z b ie  k a p ła n  p r a w o s ła w n y , M a- 
m a je w . P o  k ilk u  g o d z in a ch  M a- 
m a je w  zm arł.

L o tn ik a , k t ó r y  r z u c ił  bom bę 
n ie  p o c ią g n ię to  do o d p o w ie d zia l­
n o ści.

z a ję ty  C z a n g -S in -T ie n  o r a z  o k o li­
ce, ja k  ró w n ie ż  p o b lis k ie  w zg ó ­
rz a . R e s z tk i w o js k  c h iń s k ic h , po­
z o s ta ły c h  n a  z a ję ty m  p rz e z  J a ­
p o ń czy k ó w  o b s z a rz e , a  z w ią s z c z a  
w  o k r ę g u  T u u g -C z a o  i w  T ie n -  
T s in ie  w y k a z u ją  a k ty w n o ść . G a r ­
n izo n y  ja p o ń s k ie  n a  ty c h  o b s za ­
r a c h  z o s ta ły  z a a ta k o w a n e .

L o tn ic tw o  ja p o ń s k ie  a ta k o w a ło  
s k u te c zn ie  w o js k a  c h iń s k ie  w  
T u n g -C z a o , z m u s z a ją c  je  do od­
w ro tu . S t r a t y  w ojsk  ja p o ń sk ic h  
w  ty m  s ta r c iu  w y n o s z ą  2 0  z a b i­
ty c h , s t r a ty  ch iń sk ie  są  dużo 
w ięk sze .

O koło  t y s ią c a  ż o łn ie r z y  chiń- 
sk icn , k tó r z y  u s iło w a li p rz e d o s ta ć  
s ię  dc P e k in u , z o s ta ło  ro z b ro jo -

m ia sta . W  sam ym  P e k in ie  w o js k a  
ja p o ń s k ie  ro z b o iiy  3.000 ż o łn ie r z y  
c h iń s k ic h . O b ecn ie  w  P e k in ie  
p a n u je  sp ok ó j.

■ i i
W alK i w  T ie n  T e in ie  t r w a ją . 

P o  d łu ż s z e  ■ w y m ia n ie  p o cisk ó w  
a r t y le r y js k ic h  w o js k a  ja p o ń sk ie  
p r z y s tą p iły  do n a t a r c ia  n a  c h iń ­
s k ą  d z ie ln ic ę  m ia s ta . ..

R u ch  k o le jo w y  m ięd zy  T ie n -  
T s in e m  i T a n g - F u  b y ł n a  p ew ien  
czai. p r z e r w a n y  n a  s k u te k  k a t a ­
s tro f}  i k o le jo w e j, sp o w o d o w a n ej 
p rz e z  z d ję c ie  s z y n  Kolejowych 
p rz e z  w o js k a  c h iń sk ie . W  k a t a ­
s tro fie  z g in ę jo  5 osób, 60 z a ś  od­
n io s ło  ra n y , P o  n a p ra w ie n iu  u- 
szk o d ze m a  ru c h  k o le jo w y  w tn o -

n y c h  p rz e z  J a p o ń c zy k ó w  u w r ó t  m o n o .

I C s l i s t w o  K e u t u
K A T O W I C E , 31. 7. K o re s p o n d e n t 

P  a .  T . d o n osi K s ię s tw o  K e n tu , 
k tó r z y  p rz y b y li  w c z o r a j  -późn ym  
w ie c z o re m  do K a to w ic , z w ie d z a li 
d ziś  w  to w a r z y s tw ie  g e n e ra ln e g o  
d y re k to ra  K o z ie łł  -  P o K lew sk ieg o  
i je g o  m a łżo n k i Ś lą s k  p rz e m y s ło ­
w y  i r o ln ic z y  W ie czo re m  u p a ń ­
s tw a  K o z ie lł  - P o k le w s k ic h  o d ­
b y ł s ię  n a  c z e ś ć  p a r y  k s ią ż ę c e j

ob.ad, na k tórym  obecnych było 
rów nież kilku zaproszon ych  go­
ści. 1

Ju tro  rano książę K en tu  z m ał­
żonką w y je żd ża ją  do K rakow a, 
skąd w ró cą  do K a to w ic  tego dnia 
w ieczorem . N a za ju trz , t. j. w  po 
n iedziaiek  rano para książęca  o- 
puśei Śląsk, i uda się do Ł ań cu ­
ta.

Rzai angielski wtfcufffl
Słynne z? kłady Yickctfć

L O N D Y N , 3 1. 7. R z ą d  a n g ie ls k i 
n a b y ł a k c je  w ie lk ie g o  p rzed  s ię-

Sprawa mli. Poilatewsklctio

C l e p ) 0 i deszcze
1 1 W'd yw an y przeb ieg  pogo­

dy do w iec2ora (jnja l  lip ca  1937 
ro k u . po m glistym  poranku w 
ciągu  d a w zro st zachm urzen ia 
typu  k łębiastego. M iejscam i prze­
lotne deszcze. Skłonność do 
burz. '  'A zo re m  rozpogodzenie.
D ość ciepło (tem peratura  około 
25 st.). S łab y w iatr  północno - za ­
chodni. P odstaw a chm ur od 400 
do 700 m. rano, uniesione mszły ___
W id z ia ln ość  do b ra , je d y n ie  ra n - j p o s i a d a n i e  z ie m i  z w i ą z a n e  b y  
k ie m  słab sza  z p o w o d u  za m g lę- ło  z e  s łu ż b ą  w o j s k o w ą .  D z ’ ś 
n ia . W ia tr  g ó r n y  północno - za- j w s z y s c y  z d o ln i  d o  n o s z e n ia  

ch o d n i od lb  do ^  km ./godz. _ 1  b r o n i  id ą  n a  f r u  o t, g d y  z a j -

T r u d n o  o  s p r a w ę  b a r d z i e j  
d r a ż l i w ą ,  w i ę c e j  d a j ą c ą  p o la  
d o  g ł ę b o k i c h  n i e p o r o z u m i e ń ,  
a le  z a r a z e m  d o  n ie ś c i s ł e g o  
p r  z  e d s t a  w i  e n i a  r z e c z y  w is  to s c  i 
i  d o  k r y t y c h  s z t y c h ó w .

Ż o ł n i e r z  r  ie  m a  p r a w a  d o  
z i e m i ?  M ó w ić  m u  „ B ę d z i e s z  
u m i e r a ł  z a  O jc z y z n ę ,  a le  n ic  
m o ż e s z  w  t e j  O j c z y ź n i e  k u p i ć  
z i e m i !  T o  p o t w o r n e !  1 a k  p i ­
s z e  „ C a t “ .

A  t e r a z  p o s ł u c h a jm y  d r u ­
g ie j  s t r o n y :

Rozumiemy troskę o tych, którzy 
jtiż o Polskę zbrojnie walczyli, zosta 
li oni, ja„ ju* podkreśliliśmy, w y­
różnieni. Trudno jest jednak zrozu­
mieć, dlaczego ( . Cat upomina się 
o prawo do ziemi tylko dla zawodo­
wych wojskowych? Przecież w 
przyszłej wojnie o byt naszej ojczy- 
n- stana do walki wszyscy, staną . 
ci, którzy głodują na Karłowatych 
gospodarstwach i czekają przydzia­
łu ziemi.
K t o  j e s t  ż o łn ie r z e r r  ? —  O to  

k a p i t a l n e  p y t a n ie .  D a w n i e j

d z ie  p o t r z e b a ,  a  n i e k t ó r z y  p r a  
c u j ą  n a d  o b r o n ą  k r a j u  t a k ż e  
w t e d y ,  k i e d y  n ie  m a  w o j n y ,  
k i e d y  w i ę c  n i e  m a  c z y n n i k a  
n a r a ż a n i a  s w o j e g o  ż y c i a  w  o - 
b r o n ie  o j c z y z n y .

M a m y  w i ę c  c a ł y  t o k  r o z u ­
m o w a n i a  m in .  P o n i a t o w s k i e ­
g o , l u b  t y c h ,  k t ó r z y  d a l i  m u  
d o  p o d p i s u  g ł o ś n y  j u ż  d z iś  o- 
k ó l n i k  z  1 7  m a r c a :

S ą  o b r o ń c y  o j c z y z n y ,  k t ó ­
r z y  g o s p o d a r u j ą  n a  r o l i  i t a c y  
k t ó r z y  z a w o d o w o  t r u d n ią  s ię  
p r z y g o t o w a n i e m  o b r o n y  p a ń -  
stw T"a. J e d n i  i d r u d z y  s t a j ą  d o  
w s p ó ł z a w o d n i c t w a ,  j a k o  n a ­

b y w c y  z ie m i .  K t o  z  n i c h  m a  
m i e ć  p i e r w s z e ń s t w o ?  M in . P o  
n i a t o w s k i  o d p o w i a d a :  T e n ,
k t ó r y  w  c z a s i e  p o k o j u  g o s p o ­
d a r o w a ł  n a  r o l i ,  b o  n ie  m a  o n  
in n y c h  p o d s t a w ' e g z y s t e n c j i  
J e g o  w s p ó ł z a w o d n i k  z a w o d o ­
w y  w o j s k o w y ,  m a  a lb o  s t a n o ­
w i s k o  z a b e z p i e c z a j ą c e  
b y t ,  a lb o  e m e r y t u r ę .

T o  b y  j e s z c z e  m o ż n a  z r o z n -

n ik ,  k t ó r y  n a w e t  n i g d y  w  w o j  
s k u  n ie  s ł u ż y ł ,  n p . d la t e g o ,  ż e  
j e s t  z a l i c z o n y  d o  k a t e g o r i i  D , 
m i a ł b y  w e d ł u g  o k ó l n i k a  p i e r ­
w s z e ń s t w o  d o  n a b y c i a  z i e m i  
p r z e d  z a w o d o w y m  w o j s k o ­
w y m  w  s t a n ie  s p o c z y n k u  C o  
w i ę c e j ,  m o ż n a  s o b ie  w y o b r a ­
z i ć  j a k i e g o ś  ż y d k a ,  w y s z k o l o ­
n e g o  w  r o l n i c t w i e  ( w ia d o m o ,  
ż e  ż y d z i  d z iś  u c z ą  s ię  r o l n i c ­
t w a ) .  O tó ż  t a k i  j e g o m o ś ć  
m i a ł b y  p i e r w s z e ń s t w o  p r z y  n a  
b y c iu  z i e m i  p r z e d  w o j s n o w y m  
z a w o d o w y m .  W y s t a r c z y .

P o w i e  k t o ś ,  ż e  a u t o r z y  o k ó l  
n i k a  o  t y m  n i c  p o m y ś le l i .  W ł a  
ś n ie  o to  c h o d z i :  r e d a k c j a  o - 
k o i n i k a  ś w i a d c z y ł a  o  t y m , iż  
j e g o  a u t o r z y  n ie  w y c z u w a l i  
c z y m  j e s t  w o j s k o  i  s ł u ż b a  w o j  
s k o w a  d la  P o la k ó w '.

W  u z a s a d n i e n i a c h ,  k t ó r e  u -  
ic a z a iy  s ię  n a  ł a m a c h  p r a s y  
( „ K u r i e r  P o r a n n y " ) ,  p o c ł io -  

i d z ą c y c h  z  k o ł ,  s t o j ą c y c h  b a r -  
II1U d z o  b l i s k o  m in .  P o n i a t o w s k i e  

g o , p o r u s z o n o  d o ś ć  o d w a ż n i e  
s p r a w Tę  p - z y w i l c j ó w  d la  t y c h

m ie ć . A l e  o k ó l n i k  p o w i e d z i a ł  w o j s k o w y c h ,  k t ó r z y  w o j s k o -  
t r o c h ę  i n a c z e j .  P r z e c i e ż  r o i - , w y m  i s ą  n ie  t y l k o  w' c z a s i e

w o j n y ,  l e c z  t a k ż e  w  c z a s i e  p o ­
k o j u  i  k t ó r z y  c z e r p i ą  z e  s ł u ż b y  
w o j s k o w e j  ś r o d k i  n a  u t r z y m a  
n ie .

J e d n a k ,  j a k  w y k a z a l i ś m y  
n a  p o d s t a w i e  ś c i s łe j  a n a l i z y  
s e n s u  o k ó l n i k a  z  1 7  m a r c a ,  
m i n i s t e r s t w o  r o l n ic t w o  p o s z ł o  
d a l e j ,  n iż  p ó j ś ć  n a l e ż a ł o .  C z y  
n ie  w y s t a r c z y ł o  p o w i e d z i e ć ,  
ż e  s p o ś i ó d  o b r o ń c ó w  o j c z y z n y  
p i e r w s z e ń s t w o  m a j ą  c i ,  k t ó r z y  
s ą  r o l n i k a m i ,  a  n ie  w o j s k o w y ­
m i  z a w o d o w y m i ?

U w a ż a m y  t o . z a  s k u t e k  n i e ­
w ł a ś c i w e j  a t m o s f e r y  d o k t r y ­
n e r s t w a ,  k t ó r a  p a n u j e  w' g m a  
c h u  p r z y  u l .  S e n a t o r s k i e j .  A t ­
m o s f e r a  t a  w y t w a r z a n a  j e s t  
p r z e z  l u d z i ,  k t ó r z y  s ł u s z n ie  
c z y  n i e s ł u s z n i e  u w o ż a n i  s ą  z a  
m a f i ę .  J e ż e l i  m in .  P o n i a t o w ­
s k i  w  w a l c e ,  j a k a  s ię  w v w i ą z a  
ł a  n a  t le  j e g o  o k ó l n i k a ,  p a d ­
n ie ,  t r z e b a  g o  b ę d z i e  u w o ż a ć  
z a  o f i a r ę  m a r t w y c h  d o k t r y n  i 
b a r d z o  ż y w y c h . . .  m a f i i  
Ź d ź b ł o  p r a w d y  t k w i ą c e  w  j e ­
g o  r o z u m o w a n i u ,  n ic  m u  j u ż ,  
z d a j e  s ie ,  m e  p o m o ż e .

W . Z .

b io r s tw a  a m u n ic y jn e g o  V ic k e r s  
a n u  A rm s tro n g  w  S co tsw o o u -o n  
T y n e  W ie llrie  zak ła d y  p rz e m y s łu  
w o je n n e g o  będ ą , p rz e k s z ta łc o n e  
c a łk o w ic ie  w  rę k u  . a d m in is tr a c ji  
rz ą d o w e j i  b ę d ą  n a s ta w io n e  n a  
w y łą c z n ą  p ro d u k c ję  a m u n ic ji.

N a b y c ie  w ie lk ic h  z a k .a d o w  
V ic k e r s 'a  n a s tą p iło  z g o d n ie  p la ­
n em  zb ro je n io w y m  rz ą d u  a n g ie l­
sk ie g o .

J e s t io  o b ja w  n ie z w y k le  c h a ­
r a k te r y s ty c z n y , że  n a w e t w- lib e ­
r a ln e j  A n glii p rz e m y s ł z b ro je n io ­
w y  p rz e ch o d zi w  rę c e  rząd u .

Z a t a r g

w  Krakowskie] izbie 
F"o‘«ni:zfai?

N a terenie K rakow skiej Izby 
R o ln iczej, na czele której s to :} 
sen. K leszczyń ski, p o głęb ił się 
z a ta rg  z dyrektorem  Izby, inż. 
B uczyń skim . Jak  krążą  pogłoski, 
o ile  inż B aczyń ski, k tó ry  ucho­
dzi za zw olennika p o lityk i a g r a r ­
nej, prow adzonej przez mir/istra 
J. P oniatow skiego, n ie w n iesie 
prośby o dym isję, może dojść du 
podobnej sy tu a cji, ja k a  m iała 
m iejsce w Izbie B ia ło sto ck ie j. 
K rą żą  w ersje , że Izba K rak o w sk a  
zostanie rozw iązan a oraz że zo­
stan ie  w prow adzony kom isarz, 
którym  ma zostać poseł H yla.



Powodzenie Psnf
-jdeźy od właśc węgo stosowania kre- iKREM  OGÓRKOWY Nr. 268 M AK I -

LNOWSRIEGO którego wysoka war­
tość kt^aietyozr.a jest ogólnie snaną. 

KREM OGÓRKOW Y Nr. 268 niu

mu i inydia. Każdej Pan., kuira pra­
gnie zachować cerę iw ieią  — ma­
tową, gładką, radzimy stosować:

tłusty, ściągający pory, me tylko wy. 
oiela i udelikatnia cezę, ale osuwa 
pryszcze, plamy, -,'ągru i piegi. Sto­
sowany ;-oa puder chrom cei ę od 
gjnamcąęk 1 zpier-chnięć. ŻĄDAĆ 
W APTEKACH 1 SKŁADACH 
APTECZNYCH.

fifiiiispfrewang petcâ ai
z  Gdyni do W^^sz^wy

W każdą niedzielę, a nawet w dni 
powszednie, pociąg osobowy, wycho-j 
azący z Gdyni o g. 21 m. 40, jest ka­
tastrofalnie przepełniony. Podróżni 
nawet I i II kl muszą lokować się na 
korytarzach Pewnym odciążeniem 
tego pociągu byłby odchodzący z 
Gayni pociąg nadzwyczajny o godz. 
23 m. 05, gdyoy nie to, że w rozkła­
dzie jazdy jest on zamieszczony pod 
zagadkowym tytułem: „kursuje w
miarę potrzeby za oddzielnym ogło­
szeniem". Niestety podróżni prze­
ważnie nie mogą nawet w dniu od 
jazdu tego pociągu poinformować się 
na dworcu w Gdyni, czy pociąg ten 
kursuje. To też nic dziwnego, że po­
ciąg ten zabiera w Gdyni pasażerów 
mniej, niż liczy wagonów.

Pewną wadą tego pociągu jest jego 
przybywanie me na dworzec Główny, 
lecz Gdański i to o g  8 m. 43, t j. 
nieco zapuźno dla osob, powracają­
cych do zajęć biurowych.

Poza tym pociąg ten ma b. osobli­
wy rozkład jazdy, do którego należy 
zbyteczny trzykwadransowy postój 
w Mławie. W czasie tego postoju 
mija go inny pociąg osobowy z Gdy­
ni do Warszawy, wyruszający z Gdy­
ni dopiero o g. O m. 20, ale przyby­
wający do Warszawy i to na dworzec 
Główny o g. 8 ni. 29. Naturalnie, że 
pasażeruwie pociągu pierwszego chę­
tnie przesiedliby się do drugiego, ja­
ko przybywającego wcześniej, gdyby 
nie to, źe ten drugi pociąg w ogóle 
w Mławie nie staje i mija ją z szyb­
kością pociągu pospiesznego.

Nic dziwnego, źe tego rodzaju upo­
śledzone pociągi są zgóry skazane 
przez wh twórców na niepowodzenie. 
Należałoby przeto w przyszłym roz­
kładzie jazdy ogłosić, że nadzwyczaj­
ny pociąg Gdynia _  Warszawa kur­
suje sta:e w noce pcświąteczne, t. jy 
wtedy, kiedy jest najbardziej potrzeb­
ny.

Wpiły wy podatkowe
~w W m zaw .eF 1

łodlug anych wydziału •tury­
stycznego Zarządu Miejaklego, z pc- 
datku od spożyciu, zużycia względ­
nie produkcji wpłynęło do kas ntiei 
skich w 1931-32 r. 1,714,000 zł., w 
1932-33 r. —  1,362.000 zł., w 1933-34 
r. —  1,382.006 rł„ w 1934-35 r.
1.813.000 z’ ,, w 1935-36 r. — 1,5.56.000 
zł.; i-d ulacór i gruntów kolejno w 
latach powyższych: 315,000 zŁ,
235.000 zl. 149.000 zł„ 131.000 zł. i 
170 000 zł., od "odiiAn u mieszkań
472.000 zł., 327.000 zł., 279.000 zł- 
313 00O zł— i 328 000 zi. Podatek od 
uienichomośń dal. z powodu jego pc i 
wyższenia, koleino w tychże latach 
7,4^4.000 zł., 7,019.000 *łv 7.766.400 
zł 8,597.000 zł. i 12.966.000 zł.

P o c i ą g  h a r c e r & f c i
Ofol3cowt  ze sztandarów polskich

v «3  d z i ś  f i i » P ri§ g a
opracantoiuanta vwkł&ci6w w K. K. O .
Z  dniem jutrzejszym /-go .^er^ma j ksymakia stooa odsetek ustalona zo

a chodzi w żyde rozporządzenie Min. 
S k «ba  o najwyższych granicach od­
setek od wkładów i innych lokat pie­
niężnych w komunahiych kacach 
oszczędności i spółdzielniach Dla
komunalnych kas 'szczędnoścr ma-

staje na ”* proc. w stosunku rocznym 
-.aś na 3 i pół proc. w tych wypad­
kach, gdy drobne K. K O., spółdziel­
nia 1 gminne kasy oszczędnościowe 
operują wkładami nie przewyższają­
cymi !/a m 11 on a zlotycn —

Zlikwidowanie stralków i zatargów
w w o . Warszawskim

-Dikwidowano zatarg ewvkłe i|we Włocławku. Rcnełnicy uzyskali 
strajkowe w  folwarkach Czermawo pewną podwyżkę plac. 7Ji)iWif}ov. ano

W  czasie przejazdu polskich 
h arcerzy  na 5 ty m iędzynarodow y 
zlot skau tów  w  H olandii, w ładze 
niem ieckie zatrzym ały  p o ciąg w 
Repeen, gdzie k o lejarze obcięli 
fla g i polskie. _ ,

P ostępow anie to N iem cy w y­
krętnie „tłu m a czy li" , że czerw ona 
barw a sztan darów  „u tru d n ia ła "  
orien tację  m aszyn istów . N iem cy 
ch cie li to ju ż  uczyn ić w Nowym  
Zbąszyniu, jednakże na skutek 
stan ow czej postaw',’. Komendy h a r­
cerzy  f la g i  pozostały, lecz tylko 
w oknach w agonów .

K o m e t  i d  » p » d  L u b l i n a

Sam ossdał się w  ręce
Do urzędu prokuratorskiego gdzie ukryła się jego  żona Hrle- 

zg io sił się 27-letn: L u cja n  S ierz- rtn. 
putow ski, spraw ca n iesam ow itej 
zbrodni we wsi G rzym ały pod L u ­
blinem .

Dm ą Sjyipoa r. b. Sierzputow - 
aki pr*y#£edł do m ieszkania m at­
ki i w szczął sprzeczkę o podział 
m ajątku. W  pew nej ch w ili Sierz- 
putowski dobył rew olw eru  i zasy­
pał matkę strzałam i. W  tym  cza­
sie p rzybiegła  ; 30-letnia Jan in a 
P ietru szew ska. S zalen iec strzelił 
do niej dw ukrotnie, za b ija ją c  ją  
na m iejscu. t

N; stępnie w ybiegł na podwó­
rze, skąd za czą ł strzelać do sw ej 
tony H eleny. Zbrodniarzow i usi-

Potem szalen iec w sia d ł na ro- 
w śr i udał się do teściów , gd zie  
w ystrzałem  z rew low eru  zab ił 
m atkę sw ej żony, W ład ysła w ę 
Kopeć. N a podwórzu S ie izp u to w - 
ski u c iek a ją  ego te ścia  ra n ił w 
nogę.

W szelk i p 
zał się darem,^-' 
okazało, u kryw a! się w 
zam ojskich. Ń a jtę n n ie  S ierzp a - 
tow skl p iechotą dobrnął do W a r­
szaw y 1 tu zg ło sił się cło k an ce­
larii adw. H ufnm kla O strow skie­
go. A d w okat polecił mu oddać 
się do d ysp ozycji w ładz.

Pod siln a  eskortą  odstaw iono

ścig  p o licy jn y  oka- 
r j j i ' . S praw ca, ja k  eię 
r w a ł się w lasach

F a k t ten w arto porów nać z po­
bytem  parę m iesięcy temu, kllkfi- 
set h itlerow ców  w  P olsce, którzy 
p rzejeżd ża jąc  p rzez Pom orze do 
Pru3 W schodn ich autobusam i, 
czyn ili tam h a łaśliw ą  m an ifesta ­
c ję  p o lityczn ą, śp iew ając narodo­
w e pieśni niem ieckie i pozdraw ia­
ją c  m iejscow ych N iem ców  podnie­
sieniem ręki. AVłndze polskie by-*1, 
ly  wtcncza.s tak dalece uprzejm e, 
że m a n ife sta c ji te j nie staw iały  
żadnych przeszkód i pozwoliły na 
pow tórzenie je j w  droaze pow rot­
nej.

łow ał przeszkodzić w krw aw ej j go do w ięzien ia  B ędzie on prze- 
m asakrze n iejaki Skibiński. Sierz- kazan y lubelskim  władzom  sądo- 
putowski zabił go na m iejscu, a j wym, które p rzep row adzą śltd z- 
następnie strze lił w stertę siana, * two na m iejscu  zbrodni.

SensaiyjBy proces truc cieSsHi
przed W e r n  Apelacyjnym

1 Jnckowwe w port łowickim orai; 
Strugi i Dębsk w pow. Sochaczew- 
srira. Zlikwidowano również strejk 
okupacyjny w trzech fabrykach papy

BO IIIEMIECIJS&rm jm Ę  Ha 25. Mędzy- 
narodowe Targi

h Ę M F  w Królewcu 
N i  (Pr. Wschodnie)

o d  IB ■ J
•łersnis 193/r

Międzynarodowa wystawa wzorów, 
Technika —  Rolnictwo, Specjalny pa­
wilon motoryzacyjny, I okaz *  vit»- 

i*a t hodowlanych, Wielka wystawa 
budowlana, Wystawa rzemieślnicza, 
Liczny udział wystawców zagranicz­
nych. Ponad 100.000 mJ terenu wy-ta 
wowego, 2 400 wystawców, 200.000 
osób zwiedzających, z tego 5.000 ob 
cokrajowców. 33/f zniżki na kolc- 
jacl pulskic1-. 60T zniżki na kole 
jach niemieckich, bezpłatna wiza wja 
idowa. Wszelkich informacyj udziela 
i kartv uczestnictwa wydaje przed­
stawiciel honorowy Arno Kmdler, 
Warszawa, Al. Ujazdowskie nr. 36'3 
teł. 726 35.

eż zarttarg w fabryce wyrobów konop 
nych H Domnlk we Włocławku. Ro- 

. botnikoip podniesiono mecc płace.
M ybuchł strajk szówcóiy cnałup 

ników w Mąko wie Maz., krorzy za­
żądali podwyżki płac t  2 zł. 75 gr. <10 
i  *?. 50 gr. za uszycie pary butów 
Wybuchł też j ir » jk  na roootacn aro- 
gowycii na trakcie Kutno —  Poznań, 
prowadzonych przez finny „Olta 

! r/,ew“ i „Ccntroiwir" Strajk zlikwi­
dowano polithownie. Rotwitnicy uzy­
skali podwyżkę płac.

Dozorcy domowi we Włochach 
pod Warszawa wystąpili z zadaniem 
zawarcia nowej umowy zbiorowej. 
Naraz e nie doszło do poroi umienia. 
Pertraktacje trwają.

Do warszawskiego Sądu Apelacyj­
nego wpłynęły akta sensacyjnej sp.-a 
wy o zamach truclcielski. który spo­
wodował śmiertelna skutki bądź też 
dożywotnie kalectwo 4-ga dzieci.

P.zed Sadem Apelacyjnym stanie 
rolnik Ytładysław Arendt, mieszka­
niec wsi Zarr.ówka pod Mławą. 
Arendt planowat samobójstwo zbio­
rowe wraz z swą żoną 1 powodu nę­

dzy W tym celu rolnik u osy psi ar- 
bzeniku dc ryżu W skutek przypadku 
/.a‘ ruty ryż spożyło czworo dzieci te- 
Scia niedoszłego samobójcy, óąd Okrę ! 
go wy w Łomży skazał sprawcę przy 
padkowego zbiorowego zatrucia na 5 
lat więzienia. Obrona rolnika wystą­
piła s odwołaniem przed— temu wy 
lokowi.

Właściciele sklepi w galanteryjnych
przeciw ulicznym sprzedawcom

Akiaścicicie sklepów galanterii i kon­
fekcji męskiej wystąpili 1  memoriałem 
do władz administratYjnych, doma- 
gająi się obostrzenia walki 7. nielegal­
nym hanakm uheznym. Twierdzą oni,

że w ostatnich czasach coraz bar­
dziej rozpowszechnia się w Warsza­
wie uliczna, sprzedaż krawatów, spi­
nek i t. p , co podkopuje byt ich przed 
siębiorstvi

ABC spcctowe
K. € $ .f*. i rłim K ulik

pr&wad/? w mistrzostui/ach armii

S f e i f @ s i c i  ^ a g r & r s i c z n :
n ?  p r a k t y c e  w  s z o i t a f ó c h  w a r s z a w s k i c h

S k a z a n i e
pDPcfanł* p ’aM»

P osterun kow y Józef A tia d zj ń- 
ski, k tó ry  p io w ad zą c  przestępcę 
ao a resztu  w ra z  z mm upił się, 
oskarżony o działan ie na szkocię 
w ym iaru  sp ra w ied liw o ści sk aza ­
ny został przez Sąd O kręgow y na 
trzy  m iesiące aresztu .

\> szpitalach miejskich odbywa w 
chwili obecnej praktykę .31 studentów 
zagranicznycr.. Wśród gości zagra­
nicznych znajdują się. S Jugosłowian, 
6 Czechów, 5 Bułgarów, *> Estończy­
ków, 2 Duńczyków, 7 węgrów* i 1 
Rumun.

\t czasie praktyki wakacyjnej stu­
denci otrzymują bezpłatnie mieszka­

nie i wyżywienie. Studentów- rozmie­
szczono ‘ Stosownie do zainteresowa­
nia w rozmaitych oddziałach szpital­
nych, gdzie kształcą się pod kierun­
kiem ordenatorów i asystentów szpi­
talnych. Oprócz pracy na oddziałach 
•tudenci :apoznają się w- czasie po­
bytu w Warszawie z uiządzeniami 
zdrowotnymi stolicy.

W piątek w drugim  dniu zaw o­
dów konnych o m istrzostw o w o j­
ska. w B iałym stoku  dokończono 
próby u jeżdżan ia  konia na czw o­
roboku Zespołowo p ierw sze m iej­
sce w obu próbach (w ład an ia  
b ronią i u jeżdżania] za ję ła  ekipa 
K  O. p., 2) pułk ułanów  w ielko­

p olskich, 3) pułk ułanów  poznań’ 
skich.

In d yw id u aln ie  p ierw sze m iej­
sce w obu gru p a ch  zdobył rtm . 
K u lik , 2} rtm . B roazk i, 3) por. 
Salam on, 4) por. G erlecki, 5) rem 
R o jcew icz, 6) rtm . R o jk iew icz, 7) 
por. Ł ukow ski, 8) por. K am iński.

Kursy p!yw 3it!a A r z . s .

K M

k u p - b c  u i a r t o ^ |

Niedziela, 1 sierpnia.

8.00 Sygnał czasu i pieśń ,Pcd 
Twoją obronę". 8.03 Dziennik po­
ranny. 8.15 Audycja dla wsi 9.00 
Transmisja nauozeństwa z Katedry 
św. Stanisława Kostki w Łodzi, 10.45 
Koncert rozrywkowy. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał. 12.03 „Wśród wich­
rów i burz' —  Poranek muzyczny
13.00 Przegląd kulturalny. 13.10 „Na 
swojską nutę" Muzyka rozrywkowa.
14.40 Audycja dla dzieci starszych.
15.00 Audycja dla wsi. 16 00 Soliści 
na instrumentach jazzowych. 10.30 
Recital śpiewaczy Heleny Elrabi- 
Szałkiewiciowej. 17.00 Kameralny 
Teatr Wyobraźni: wznowienie ko­
medii p. t. „Rozwód". 17.25 Pływac­
kie zawody między rozgłośniowe.
18.00 Podwieczorek przy mikrofonie. 
Transmisja z Doliny Szwajcarskiej.
20.00 Z muzyki b*ielowej fł2ajkow- 
' kiego. 20.35 Program. 20.40 Prze­
giąć polityczny. 20.60 Dziennik wie- 
czoray 21.00 „Pawilon piosenek".
21.40 Reportaż z regat o mistrzo­
stwo Polski, ż l  50 Wi idoniości snor- 
towe. 22.00 Transmisja fiagm e-rtw  
międzynarodowych zawodów lekko­
atletycznych (s udziałem Polski) w 
Ber.inie. 22.50 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego j Komunikat 
meteorologiczny.

Hiaruzaw* II

15.00 Koncert rozrywkowy r wy 
konaniu Zespołu Salonowego P a rła  
RyntŁi. 16.00 Soraty od Scoriatti cgo 
do Debuisy‘ego (płyty) 15.58 Pro­
gram. 22.00 TYładcmości sportowe. 
22.05 Muzyka taneczna (płyty).

Poniedziałek 2 sierpnia.

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają 
zorze". 6.18 Gimnastyka. 6 38 Muzy­
ka (płyty). 7,00 Dsicnnik poranny. 
7.10 Muzvka ( pły ty 1 8.0C Przerwa. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa. 12 03 Dziennik południowy. 12.15 
Pogadanka dla gospodyń wiejskich. 
12.23 Motywy polskie w muzyce ob­
cej (płyty)- 12.40 Od warsztatu do 
warsztatu: W  kuźni —  audycja z 
Katowic. 13.00 Przerwa 15.45 Wia­
domości gospodarcze lG.uO Audycja 
dla dzieci. 16.15 Recical skrzypcowy 
Broni Jaw y Siey. 16.43 „ja n  Potocki" 
— felieton. 1 7.00 K nncert Choru 
T-wa „Estonia" w Tallinie pod dyr. 
Vemera Narepa. 17.50 Pogadanka 
18 00 Skrzynka techniczna. 1 8 10 
Program na jutro. 18.15 piesjnarzc 
francuscy (piyty). 18.50 Pogadanka 
a-ktualna. 19.0, Audycja żołnierska 
19.40 Pogadanka sportowa, 19 50 
Wiadomości sportowe. 20.06 Koncert 
rozrywkowy. Wykonawcy: Mada Ork. 
P. R. 21.45 Opowladunie. 22.00 Reci­
tal śpiewaczy Marii Dobrowolskiej- 
Gruszczyńskiej. 22.50 Ostatnie wia­
domości dziennika wieczornego, 
Przegląd prasy i komunikat meteo­
rologiczny.

Warszawa II

13.00 Koncert Ork. Symf. British 
Broadcasting Company. 14 00 Pare 
informacji i nrogram na Jutro. 14.06 
Koncert, rozrywkowy (ołj ty). 15.00 
Pogadanka aktualna. 15.10 Życie 
kulturalne stolicy. 15.15 Recital for­
tepianowy. 16.00 Przerwa. 22.00 W i a 
domości sportowe 22.05 Muzyka '.ek 
ka (płyty), 23.00 „W czterdziestole­
cie zgonu A sn yka'. 23.20 Muzyka 
taneczna (płyty).

WieiKa ŁO c tzk a - i „Te m o e te ”»»
Gnn. 1. Dyst. 2.800 m., nagr, 2.500 

zł. Płoty, Nurt, Donetta, Tęczyn i 
Pam ir

Gon. 2 Dyst. 2.200 m., nagr 1.500 
zł. Moneta, Taiga, Frejlina, Tanga, 
Navy Cnt, Naook, Par 1 Dapifef.

Gim, 3. Dyst 1G00 m , nagr. 1.200 
zł. Nebrasfca, Pierwszy Konsul, Al­
gier, Soniossicrra, Hestia, P.ir, łra- 
ta, Tegazus.

Gon 4. D ys- 1.100 ro., nagr. 1.800 
zł. Flurisdorf, Rybitwa. Opoka, 0- 
daliska, V aad , 3e.r»mi, Zorza, Rio.

Gon. 5. Dyst. 2.400 m., WielLa

ł lódzna, 10.000 zł. Pęariwiatr, Huzar, 
Habdank, Loyai, Horjró, Mot/una.

Gon. 6. Dyst. 1.100 m., nagr,
,/Iempete" f.OOO zł. Mimoza, Wega, 
Rio Rita, ESi.ramadura II, Rosa II, 
Rada, Moja Tutta.

Gon. 7. Dyst. 1.800 m., nagr. 1.000 
zi. Petarda. Korona, Aza, Kasmruda, 
Noisette, Infantka, Cylma, Nabok, 
Prokne.

Gun. 8 . Dyst. 2.100 m., nagr. 800 
zł. N m da, Śessi, Nordstrom, Lueni- 
nala, Nai-bona, Partytura.

tV dniu 'J. icrpnia rozpoczną się 
ostatnie w r. b. kur.w piywama, ozga 
nizowane przez A. Z. S. Kursy odby­
wać się będą w grupach początku­
jących i wprawnych.

Kurs dla początkujących: w ponie­
działki, środy i piątki o godz. is-ej 
od 2  sierpnia, we wtorki, ctw arttf i 
soboty o gc-dz 18-tcj od 3 sierpnia. W 
poniedziałki, środy i piątKi o goaz. 
i i-te j od 4-go sierpnia. Vve wtorki

czwartki i soboty o godz. 11-ej od T 
sierpnia.

Kursy crawla dla wprawnych: Po­
niedziałki, środj i piątki godz. 18.80 
oć 4 sierpnia. Wtorki, czwartki i so­
boty o gudz. 18.30 od 8 sierpnia.

Informacje i zapisy w  ie Kreta n a ­
cie pływalni AZS w parku im. Pade­
rewskiego codziennie w goazinacb 
10— 20.

W ootiruff nie pobił rekordu
Ustalony przez amerykańskiego 

murzyn* iohna \S aod -uffa tu pan- 
amerykańskich igrzysaach 4 Dallas 
fam«styczT>y rekord światowy n» 80t

mtr. (1:47,8 ,ek.) nie zostanie uou 
ny za rekord światowy. Ustaiono bo­
wiem, źe trasa biegu b fła  krótsza o 
dwa metry.

Lekkoatleci trenują pr?ed meczem
P  - . ' i f i a - H t e r n o *

P r e m lo & 9 n n ie  K s lr> 2 e c ze k  P .  K .  0 .
Dn,a 30 lipca 1937 r. odbyło się 

dziewiąte premiowanie książeczek na 
wkład’' oszczędnościowe premiowane 
ser.i ll'-ej.

Premie po zł. 1.000 padłv na Nr. 
Nr.: 154955 162055 17530J 195558
226843 247103- 

Premie po zl. 5(xj padły na Nr. Nr.: 
15(1660 15 J881 156210 156330 1565.39
150079 157947 1679.33 17015.3 1/5178
180*66 132.366 185645 190163 »vtl70S»
158978 ZO3.302 208756 209706 210654
213244 213831 215392 2224.36 223-353
224035 238113 24966.3 249721.

Premie po zł. 250 padły na Nr. Nr.: 
150246 15130.3 152513 1 52971 *53042
153523 153665 134221 155527 155547

156551 1JT3S3 1.57b40 153631 159139
16U172 U)S70 162628 ibkjil  lip 046 
16*>662 1671 SI 168619 169072 109210
171120 171328 '71889 175324 UÓ46&
176023 131962 182416 ls2g4o 183395
183626 183778 184491 185)91 18584S
106682 186813 ,06879 18/442 189835
191195 192180 194,36 196J2P 200543
201063 201913 202271 202503 203329
20.3467 2U409; 2058-32 206306 20Ó462
206497 21068? 2l 1723 2'm b  2/378ć
217289 21T452 2)8817 319189 2218 5̂
2223’ 2 227340 230217 23318! 2353N
2’ Ł!95 236345 2.371 RS 237268 238950
242520 243493 244688 248064. 2*9589- 

Poza tym zostały wylosowane 284 
premie loc-złotowe.

Rozpoczęty dnia 26 lipca w War­
szawie obóz treningowy przed me­
czem lekkoatletycznym z Niemcami 
juz został skor ipietowany. Obecnie 
na obozie trenują: biegacze dystan­
sów krótkich: Zasłona. Popek, Du- 
necki, Górzyński, Danowski, Żyliński 
i biegacze dystansów śreanich: Kraw­
czyk, Szefler, Mittelstaodt, Soldan.

Pozatem ogólny trening z zawod- 
niKami obozu przechodzi drugi repre­
zentant Polski na dystansie 10 krn. 
Wirkus który na Mistrzostwach Polski 
w  Chorzowie osiągną, na fym dystan­
sie doskonały czas 32 min. 12 selc.

Z dniem 1 sierpnia na obóz przy-

nia uzyskał urlop od swoich wojsko- 
wycli władz zwierzchmczych i Noji 
po powrocie z zawodów w Londynie 

W szyscy zawodnicy przechodzą o- 
becnic trening indywdauąłny pod kie­
runkiem Pctkiewicza, jednocześnie 
odbywa się również iremng zm.any 
paieczki sztafetowej w sztafecie 2  ra ■ 
zy ‘ 00  m, w następującej kolejności: 
Górzyński, Dunecki, Popek, Zasłona. 
O ostatecznym składzie sztafety ta- 
decyduje eliminacja, która odbęazie 
się t.a zakończenie obozu.

Gąssowski, hiegacz na 800 m. i kan­
dydat do sztafetj 4 razy 400 m. bę­
dzie mógł przybyć na obóz dopiero

W iadmnościgospodarcze

W TOMASZOWIE MAZ.
/.apienum erować „ A B C *  mornia 

u p. U lrych a  

uł Sp alska  Z

JELEGAGJA W SPRAW IE NORM 
DOCHODOWOŚCI 

Materiały zebtane przez izbę prze 
myślowo - handlowr zostaną zgło­
szone przez ielegację ministerstwa 
skarbu w nadchodzący poniedziaiek. 
Obfity materiał ilustruje w jakim 
stopniu normy są nie realne. 
il.OOn.OOfl ZŁ. NA IN W ESTYCJE 

W PRZEM YŚLE PAPIERNICZYM  
fa b ryk i zrzeszone w organizacjach 

przemysłu papierniczego opracowały 
wielki nlan inwestycyjny na najbliż­
sze 8-chlecii. W Poljce powstać ma­
ją nowe fabryki celulozy i papieru 

| gazetowego —  przy czym pod uwa­
gę wzięty będzie teren Centralnego 

i Okręgu Przemysłowego. Na budowę

nowy-:h fabryk papieru przeznaczo­
na będzie kwota 41.000.00C zl

O PŁATY W YDZIAŁU  
PRZEMYSŁOWEGO 

KorYsja Rewizyjna m. Warszawy 
utwierdź da m in., że Zarząd Miej- 
i-k! powinien dostosować stawki o- 
płat za czynności wrdziaiu przemy- 
-toweg- do możliwości finansowych 
ludności.

W YLOSOW ANE 30N Y 
FUNDUSZU INW ESTYCYJNEGO 

Urząd długu państwa komunikuję 
i t  w dniu S9 b u wylosowano d 
umorrenla bony Funauszu inwesty­
cyjnego oznaczone Nr. 1909, 7643, 
10795, 2054-5, 20766, 34812 i 3969f

będzie I-iedoruk, który z dniem 1 sierp na tydzień przed meczem z Niemcami
1 ‘k * K 1

Niedziela na boiskach
Białystok Zakończenie mistrzostw 

kannych wojska.
Wilno: Propagandowe zawody lek­

koatletyczne.
Poznań: Mecz piłkarski Vienna —  

Warta.
Bydgoszcz: Mistrzostwa wioślarskie 

Polski.
Toruń: Mecz o wejście do ligi Po­

lonia —  Gryf.
Za granicą:

W Berlinie międzynarodowe zawo­
dy lekkoatletyczne 2 udziałem 3 p c -  
słdch lekkoatletów i lekkoatietek.

W Hamburgu międzynarodowe mi­
strzostwa tenisowe Niemiec z udzia­
łem Hebdy i T łoczyńskiego.

W Czerniowcach zawody lekkoat­
letyczne z udziałem lekkoatletów
lwowskie n.

W  helsingforsie mstrzostw? strze­
leckie światu z udziałem Polaków.

W Lcns n._cz pomiędzy robotniczą 
reprezentacją Polski, a robotniczą re­
prezentacją polsk'ej emigracji.

W  Nowym Jorku jędrzejowska 
startuje na turnieju tenisowym.

W  Paryżu zakończenie szermie cze 
mistrzostw świata.

Warszawa:

Na pływalni stadionu Wojska Pol­
skiego o 18-ej zawody pływackie.

Na szosie radomskiej o lo-ej wv- 
scigi kolarskie Warszawianki na '20 
i 75 km

Prowincja:

Łódź: Drużynowe kolarskie mistw.o- 
cttv« Pt, ski na tor ze i „iecr o wejście 
do ligi HCF —  Uwon Touring.

Kraków: Mecz oiłkarski Cracovia — 
Maty narka Wojenra.

Częstochowa: Mecz o wejście do 
lig! Br” gada —  Podgórze.

Wielkie Haiduki; mecz ligowy Ruch 
— AKiS.

Czeladź: Mecz lekkoatletyczny Po­
morze —  slask.

Lwów: Mecz piłkarski Kispest (Bu­
dapeszt) —  Dogcń i wyścig kolarski 
Lwów — Przemyśl —  Lwów na dy­
stansie 215 km.

łanowa Dolina: Mecz o wejście do 
Liw Strzelec -  Unia.

Rzeszów, Mecz o wejście do ligi 
Resoyia —  Revera

Grodno Mecz o wejście do ligi 
WKS Grodno —  Ruch.

1
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PRAWDZIWA  
KONSOLIDACJA

Idea p raw dziw ego zjednoczenia 
naroau postępuje pomimo w ielu  
piętrzących się przeszkód! na­
przód. Jedną z tych trudności 
jes t n iew ątp liw ie  in fla c ja  ró ż ­
nych dek laracji „konsolidacy j­
nych ", zaw iera jących  przeróżne 
górnolotne frazesy. W  powodzi 
w ie lidch  ałów i „zum nych zdań 
ideologów  O. Z. N-u czy młodych 
„ f l ih ie ió w "  Z M . P . —  ton ie pra­
w dziw a  idea zjednoczenia.

A le  na szczęście zjednoczenie 
dokonuje się n ie przez słowa lecz 
przez czyny. N iew ątp liw ie  na) 
w iększą w artość m ają pozytywne 
prace jak  na dążenie do unarodo­
w ien ia  naszego przem ysłu czy 
w aiaa  o polskość K resów  wscho­
dnich. K ażdy czyn p izynoszący 
realną korzyść N arodow i łam ie 
lody n ieufności, zDliża ludzi ucz 
e lw ie  myślących.

Dużą rolę odgryw a ją  również 
fakty, którycn następstwem jest 
wydobycie ze  zm ęczonego i  b ier­
nego społeczeństwa choć odrobiny 
entuzjazmu.

W szysc* na pewno pamiętamy 
w ielką radość Polaków  bez różn i­
cy  przekonali gdy  ś. p. Żw irko i
W ig u ra  od n ieśli zw y cię stw o  d la
Polskich SKrzydeł W ówczas był 
punkt styczny, gdy w szyscy p ra ­
w dziw i Po lacy rozum ieli się w za­
jem nie Momentem tak iego entu­
zjazm u narodowego bęazie na pe 
wno lot polcki do stratosfery, 
g o y  wszyscy śledzić będą dzie je  
^zynu narodowego. T a  wspólni 
atm osfera entuzjazm u jest n ie­
w ątp liw ie  czynnikiem  u ła tw ia ją ­
cym zb liżen ie

N atu ra ln ie  nie należy 1 nie 
można robić tylke czynów  na po­
kaz Jeśli bęoą powstawać dzieła 
nawę* olśn iew ające na pozór z 
pieniędzy podatkowych kosztem 
innych gw ał.ow nych  potrzeb to 
nie wzbudzi n iczy jego  entuzjaz­
mu. Tak  samu n ie pomoże „d ę ty " 
zachwyt o fic ja ln ych  optym istów, 
an i na jlep ie j nawet zorgan izow a 
ny obchód „państw ow otw órczy". 
M echaniczne i  sztuczne entuzjaz- 
m y Z, M. P . czy Z. M N-ów bęaą 
zawsze stanow iły barierę dla kon­
so lidac ji Narodu.

Entuzjazm  naprawdę spaja jący 
N aród  może w yw ołać tylko w spól­
ny wysiłek, realny czyn narodo­
wy.

Dew asku*emv wielki kapitai (VII)

„Obawy" fabryki „La Czenstochoyienne”
Je s zc ze  parą o b ra zk ó w  z  pracy wielkiego kapitału

T O S
j u A u m a  z b p d n &  

cm?ro ó i e a j e
 ̂DZIAŁA SZYBKO NIE DBAŹNl̂ CSKoW 

yAPTcmt fi .

Zakoń czyliśm y p rzeg ląd  „ p ra ­
cy" k arte lu  ju tow ego, p rzeg ląd  
krótki aie ja k że  w ym ow ny d la  cha 
ran terystyk j poczyn ań  w iplk iego 
kap ita łu . F a k ty  i dokum enty, 
które udało się nam u jaw n ić, rzu  
c a ją  dosadne św ia ł ło n a roię w iel 
k-ego k ap ita łu  i m etody eksp lo a­
ta c ji  P olski p rzez m iędzynarodo­
w e potw orki,

*NIEWINNA‘ 
IABAWKA

Z a jrzy jm y  te ra z  za  k u lis y  jed ­
nej z fa b ry k  sk arle lizo w a n ych . 
B ędzie to fa b ry k a  „ L a  Cze.nst.o- 
chovienne“  n ależą cą  do koncernu 
rod zin y M ottów . W tajem niczeni 
tw ierd zą, że p rzew in ien ia  B ous- 
sa ca  w  porów n aniu  z zaw iłym  
sposobem  p row ad zen ia  p rzed się­
biorstw  i w  zestaw ien iu  z nadu 
życiam i n a szkodę skarbu pań 
stw a są po prostu niew inną za­
bawką.

Z a sta n a w ia ją cym  je s t  fa k t, ze 
przem ysłow cy fra n c u s c y  zn ajd o­
w ali sobie w  P o lsce  odpow iednich 
ludzi dla p rzep ro w ad zen ia  tego 
rodzaju  m a ch in acji I  ro n ie za­
w sze wrśród sw oich  ty lko . N a jc zę ­
ściej p roced u ra  b y ła  taka, że spo­
sób postępow ania d yk to w ały  z a ­
rząd y  m ieszczące się w e F ra n c ji, 
a n a  m iejscu  w yk o n yw a ł ich  po­
lecen ia  n aczeln y  b u ch a lter.

W  fa b ry c e  „L a  C zenstochovien- 
ne“ od k ilk u n astu  la t  n aczelnym  
buchalterem  b y ł p V a rra s. Od ldl 
kunastu  la t um ysł jego  n astaw io ­
ny b ył w y łączn ie  w  jednym  k ie­
runku : m ożliw ie ta k  k sięg o w ać  ; 
ta k  m an ipulow ać, a b y  za p łacić  
ja k  n ajm n iej podatku. Z d aw ałob y 
się, że takiego pan a n ależałob y 
u w a żać  za u c,ąziiw ego  cudzoziem  
ca, b o jko tu jąc  go tow arzysko.

f r a n c u s k i e  w i k *  i
RZYr ZASŁUGI

N iestety , ja k ie  in aczej zacho­
w u je się  p ro w in cja . G dy w spom ­
niany p. F e lik s  V arra s  po 13-let- 
n iej b ytn ości w  P o lsce  opuuzczał 
C zęstochow ę, zd aw ałob y się, że 
w y sta rczy ło b y  tak iego  pana od­
p row adzić z  kouią m u zyką n a 
dw orzec w  a syscie  j p o lic ja n ta  i 
odetchn ąć z u lgą  C óż się dzieje 
w C zęstocn ow ie? Oto p ra co w n icy  
zakładu u rząd zili skłacucowy ban ­
k iet na jeg o  cześć, n a którym, prze

M E B L I
KUPIONE U P MORAWSKIEGO
PRZETRWAJĄ KILKA POKOLEŃ 
CHMIELNA 41 róg Martzałkcwzk.ei

Bratanek generała niem.eckiego
P rze s ze d ł na judaizm

W Jaiem czu  se n sa cję  w yw o ła ł 
fa k t  pobytu tam  b ratan ka  g ło śn e­
go gen. n iem ieckiego s  czasów  
w o in y  św iatow ej von L in sin gen a, 
n ie ja k ieg o  A lfr e d a , b. kap itan a 
K eich sw eh ry . P o ob jęciu  w ład zy  
Przez H itle ra  gen. L in sin gen  zo­
sta ł za liczo n y  do n ieary jczy k ó w , 
•fćyfc stw ierdzon o, że babka jeg o  
b y ła  żydów ką. F a k t ten  ta k  po­

działał na bratanka jeg o  A lire ća , 
że zrzek ł się  słu żb y  w  R eichsw eh- 
rze, w y je ch ał do H olan dii, prze­
szedł na judaizm  i ożen ił się z ży­
dówką, n iejaką G oldheriand.

N ie sp odziew ał się chyba sta ­
ry  gen era ł, k ied y  n a czele w o jsk  
n iem ieckich  w k ro czy ł do M ałopol­
ski, że za la t  k ilk a n a ście  b ra ta ­
nek jeg o  zaw ita  do Jarem cza ja ­
ko żyd.

N a d k o m isa rz -  syn ży d a
autorem nieoywałego „zarządzenia” w  Sarnach

Ju ż  don osiliśm y o tym, że sta ­
ro sta  sarn eń ski i kom endant po­
w ia to w y  p o lic ji ta m tejsze j, nad­
kom isarz Jan u sz S kalsk i, n a lo ż jł 
karę zbiorow ą na ca łą  ludność 
w«i T a to w icze  za w yb icie  przez 
n iezn an ych  spraw ców  szyb  w pa­
ru  sk lepach  żyd ow skich . K a ra  po­
le g a ła  n a tym , że po trzech  chło- 
Pów pełn i w a rty  nocne p rzy  do­
m ach żydow skich .

O becnie w yszło  na ja w , że ów

s t a ro s t a
w  a re s z c ie

W sali w ejh e ro w sk ie j R ady 
M w jik ie j odbyło się posiedzenie 
w yja zd o w e w -;---ó d zk ie j kom isji 
d y scy p lin arn e j, na którym  rozp a­
trzono sp raw ę b. sta ro sty  kartuz- 
kiego C zarnockiego. C zarnockiego 
sędzia śledczy osadził w  w ięzie­
niu w ejherow skim , w  zw iązku  z 
w ytoczon ą mu sn raw ą karną. Pu- 
siedzenie kom isji d yscyp lin arn ej 
było tajne.

kom endant pow iatow y p o lic ji w 
Sarn ach, nadkom isarz Jan u sz 
S kalsk i, do n ied aw n a p rzeb yw ał 
w  R ohatyn ie, je s t  pochodzenia 
żydow skiego alpow iem  o jc iec  je ­
go je s t  żydem  i nosi im ię Juda 
J ó zef Skalski, W yszło to na ja w , 
dzięki tem u że syn jeg o  o p ła ca  za 
o jca  koszt leczen ia  w szp italu  
Starozakon nym  p rzy  u licy  D w or­
skiej N r. 17  w  W a rsza w ie .

W  św ietle  tych  o statn ich  in fo r­
m acji sta je  się zrozum iałe tego 
rod zaju  zarządzen ie, k tóre w y ­
w ołało  oburzenie ca łe j opinii,

C iekaw e ja k ie  dalsze form y 
p rzybierze te sp raw a.

Nowy prezes
ToWr kompensacyjnego

D otych czaso w y d yrekto r cen ­
tra ln e j kom isji przyw ozow e) p. 
E u gen iu sz W encel w  dn. 1  s ierp ­
nia przechodzi n a stanow isko 
prezesa  zarzad u  polskiego tow a­
rzystw a kom pensacyjnego.

I w odhicaył sp ec ja ln ie  p rzy b y ły  z 
i F ra n cji gen era ln y  d yrekto r na 
Polskę i F ra n c ję  p R obert Man- 
chion. N a b an kiecie  w ygłoszone 
k ilk a n a ście  m ów, nie do w iary  
w prost skan d aliczn ych . Z jed n ej 
m owy n aw et w yn ikało , że n ależy  
p rzed staw ić  p. V a rra s  do d ek o ra ­
c ji  złotym  K rzyżem  Z a słu gi. In i­
c ja ty w a  ta  została radośn ie adop­
tow an a przez obecnych, będących 
ju ż  po k ilku  b u telkach  dobrego 
fran cu skieg o  w ina.

P, V a rra s  w yje ch a ł. A le  roz­
dział jego  p ra cy  w  P olsce nie je s t 
jeszcze  zam knięty, ch ociażb y dla 
tego, że sp ecja ln ą  k a rtę  stan ow i 
sp raw a odszkodow ań kom isji re- 
p a ra cy jn e j za  s tra ty  w yn ik łe  dla 
p rzed sięb iorstw a skutkiem  d zia­

łań  w ojen n ych , czy to re k w izy c ji 
przep ro w ad zan ych  p rzez arm ię 
niem iecką. ,

J ak  wiadom o, przem ysłow cy 
fra n cu scy , których  przeasięD ior- 
stw a n a teren ie  P o lsk i podczas 
w o jn y  św iatow ej u cierp ia ły , o- 
frzym a łi pełne odszkodow anie od 
rządu fran cu sk ieg o  na rachun ek 
kom isji re p a ra c y jn e j.

ODSZKODO WANIA 
REPARACYJNŁ

N apływ  podań i dokum entów w  
te j sp raw ie b ył om rzym . i z a trw a ­
ż a ją co  szybki. C hodziło o po­
śpiech, by m ożliw ie .jak n a jszy b ­
c ie j odbudow ać sw o je  p rzed się­
b io rstw a. Z d ru g ie j s tro n y  sp raw  
dzenie szkód i s tra t p o n ies io ry ch  
przez fa b ry k i będące w p o siad a ­
niu przem ysłow ców  fra n cu sk ich  
w P o lsce  b yło  d la  kom isji re p a ra ­
c y jn e j bardzo trudne, jeżeli nie 
niem ożliw e.

Jako dowodam i poniesionych 
stra t, posłu giw an o się  kw itam i 
rek w izycyjn ym i w yd aw an ym i w  

1 P olsce p rzez w ład ze okupacyjn e. 
W y sta rczy ło  przedłożenie kom isji 
r ep a ra cy jn e j tak ich  kw itów , by 
otrzym ać peine odszkodow anie o- 
b liczone w  złocię. N ie  w iem y, 
czy kto badał au ten tyczn o ść  ta ­
kich kw itów . N atom iast w iadom o 
nam je st, i f ę  przy ew aku acji 
w ładz n iem ieckich z teren u P o l­
ski, p ieczątk i, stem ple, d iu k i n ie­
raz  ca łe  urząd zen ia  b iu ra  oozo- 
s ta ły  n a m iejscu . P o zo sta ł, rów- 
n ie i urzędn icy  P o lacy . Z ła tw o ­
śc ią  w ięc  m ożna b yło  w y sta w ia ć  
kwity dodatkowe, bądź też dupli­
k aty

PRZYKRY  W Y P A D E K
W iem y rów n ież, że sek reta rk a  

prezesa ia o r y k i „ L a  Czenstocho- 
vienne‘ m ia ła  p rzy k ry  w ypadek 
podczas pobytu w  B ru kseli. Oto 
skradziono je j  teczkę za w ie ra ją cą  
k w ity  rek w izy cy jn e , op iew ają ce  
na s tra ty , ja k ie  ta  fa b ry k a  ponio­
sła  w  P olsce . Z a sz ła  w ięc  p o trze­
ba w ystaw ien ia  duplikatu , na 
k tóre otrzym an o odszkodow anie. 
Z achodzi p yta n ie  po co sek reta r­
ka dyrektora  fa b ry k i „ L a  Czen- 
stochovien ne“  w o ziła  te k w ity  do 
B ru k seli i d laczego postępow ała 
z nim i ta k  n ieostrożn ie, że sk ra ­
dziono je j  te cenne dokum enty. 
Nie p rzyp u szczam y bow iem  ani 
na ch w ilę , żeby chodziło tu o u- 
zysk an ie  pow tórnego odszkodowa. 
nia.

M yliłb y  się ten, kto sądziłb y, że 
p on iew aż p rzed sięb io rstw a  fr a n ­
cuskie zn a jd u ją  się w P olsce , 
więc z ty tu łu  otrzym an ych  odszko 
dowań w ojen n ych , n asz skarb  o- 
trzym ał jak iek o lw iek  kw oty w  po­
sta c i podatków . N ie. P an ow ie 
przem ysłow cy fr a n c u s c y  nie prze 
p row adzili ty ch  sum przez k s ię ­
gi sw ych  p rzed sięb io rstw  w P o l­
sce. nie otrzym ał żad n ych  kwot 
z tego ty tu łu  skarb  fran cu ski, 
gd yż dziw nym  zbiegiem  okolicz­
ności odszkodow ania o trzym ali 
przem ysłow cy a  nie p rzed sięb io r­
stw a przem ysłow e.

W ym ow nym  dowodem stosunku 
kap itału  fra n cu sk ieg o  do P olski 
je s t  poniższy lis t  fra n cu sk ie j cen ­
trali fa b ry k i „ L a  C zenstochovien- 
ne“  skierow any do fa b ry k i w  P o l­
sce.
Tow. P  łókieniucze „La  Czenstucho- 
Tienne" Częstochowa.

Panowie!
List Panów % 23 lutego zawiada

mia >1 as o wielkich trudnościach, z 
jakimi -spotykacie sie przj dyskonc. 
efektów klienteli i o wielkich trud­
nościach, jakie powoduje ten brak 
dyskonta dla - rozchodzenia się na­
szych towarów. Odczuwamy już od 
bardzo dawca te trudności 5 prosimy 
o dalszą gorliwość w waszych e ato­
niach dla otrzymywania kredytów w 
t inkach polskich.

Proszą Panowie o bilans na 31 
grudnia 1921 dla przedstawienia go 
Baiucowi Państ—a. Pragniemy oczy - 
wiście otrzymać ten kredyt i chcieli­
byśmy dać P inoin wszelkie żądane 
wskazówki. Musimy jednak mimo 
wszystko zauważyć, że przedstawie­
nie bilansu naszego Towarzystwa 
władzom polskim jest dla nas spra­
wą delikatny a nawet fardzo niebez­
pieczną. Obawiamy się. aby Skaru 
Polski-me korzystał z naszych :yfr 
dla nałożenia na nas podatków i cię­
żarów.

Panowie wiecie, że oficjalnie nic 
istniejemy w Polsce i że zari jestrowa 
na jest jeaynie nasza agencja w Ło­
dzi. W  dodatku jest ona zarejestro 
wana tylko jako zwykłe bmro sprze­
daży, płacące podatek zależnie c. 
osiągniętych zysków. Wyniki jakie 
ukazują się w naszym bilansie, po­

chodzą oficjalnie z calonci nasz-ch 
operacji zwłaszcza w- Fiancji. Jeśli 

i chodzi o państwo polskie, jesteśmy 
mu winni info-mai je jedynie co do 
iaS/,ej łódzkiej filii.

Pragnąc jednak przyjść Panom z 
I pomocą, przesyłamy y załączeniu żą- 
; dane w wymienionym liście cyfry, 
lecz prosimy Panów o korzystanie z 
nich z możliwie największą ostroż­
nością i w zupełnej dyskrecji. Pro- 
Bim”  też prócz tego o dokładne In- 
.ormowanie nas co lo użytku, Jaki 
Panowie z nich zrobią.

Proszę przyjąć s“ ideczn,* pozdro­
wienia Tow. ,.Czenstochovien.ie“  

( — )  R. Maochion. 
„O b a w iam y się a b y  Skarb  P o l­

ski n ie skorzysta! z tych  c y fr  dla 
n ałożen ia  n a  n as podatków  i c ię­
żarów ... o fic ja ln ie , n ie istn ie jem y 
w  P o lsce ” —  ten lis t  n ie w ym a­
g a  jak o  w y ra z  d ew a sta cyjn e j 
„ p ra c y "  w ielk iego  k ap ita łu  w  Pol 
sce żadnych  kom entarzy

O tym  ja k  gospodaruje w  P o l­
sce fra n cu sk i k a p ita ł pp. Mot- 
ców napiszem y ob szern iej innym  

[razem .

KOLCE?®
R O Ż

P A M IĘ T A J!
-  CO PIERWSZEGO 

złóż do KOMUNALNEJ K A SY  OSZCZĘDNOŚCI

-  C H O Ć  ZŁOTEGO'

I I
Gśw iatlenie kartelu

w świetle prawdy

» s

P rzed  paroma dniam i, w  sze­
regu  pism  u kazało  s ię  p łatn e o- 
św iadczen ie B iu ra  Sp rzed aży  W y ­
robów F a b ry k  Ju tow ych  w  sp ra ­
w ie drukow an ych u n as rew e- 

i la c ji  p. t. „D em asku jem y w ielki 
kap ita ł" .

O św iad czen ie  to n ie p rostu je  w 
isto cie  rzeczy  n ic  z  p rzytoczo­
nych p rzez n as re w e la c ji, an i j e ­
dnego fa ktu , ani ’ jednego zdania, 

i Z n ajd u jem y w  nim  jed yn ie  m ętne 
tłum aczen ie, v  m em oriały d-ra 
F laseh n era  n ie  b y ły  znane ''d y ­
rek cji k arte lu . W iadom o nam  je s t 
skad inąd, że  m em oriały  w y p ra ­
cow ane p rzez d-ra F la sc h n e ra  
były w  m iarę sp orząd zan ia  bezpo­
średnio p rzez  n iego  d^ręczan* dy­
rektorom  i prokurentom , czło n ­
kom R ad y N ad zo rczej, ja k  ró w ­
n ież posyłan e skartelizow anyra 
fabrykom . «

Jed en  z  przytoczon ych  p rzez 
n as m em oriałów  znany b ył d y­
rektorow i B iu ra , d-rowi R ertho- 
w i, który7 w  te j sp ra w ie  za sięg a ł

n aw et porad y jeu n ego  z adw oka­
tów  w a rsza w sk ich , k tóry  po p rze­
c zytan iu  m em oriału odezw ał się 
do n ie g o : „ A le ż , koch an y dyrek­
torze, tak ie j rzeczy  n ie wolno p i­
sa ć" .

O św iad czen ie  K artelu ju tow ego  
tw ierd zi, że rad dr. F lasch n ers 
n ie w prow adzono w  życie .

W  p rotokółach  posiedzeń rady 
ra d zo rc ze j m ożnaby zn a leźć  dużo 
in to rm a cyj n ?  ten tem at. P rz y  
sposobności m oanaby zb aaać, ja k  
ostem plow ano um owę k artelow ą

T a k  w y g lą d a  jedyn y istotny 
punkt ośw iadczen iu  k arte lu  ju to ­
w ego W arto  p rzy  tym zw ró cić  u 
w agę, że k a rte l w  sw oim  ośw iad ­
czen iu  ja k o  jed y n e g o  w inow ajcę 
w skazu je ... n ie ży ją ceg o  ju z  dziś 
d-ra F lasch n era . B ardzo w ygodn y 
sposób.

PAMIĘTAJ  
O BEZROBOTNYCH 

NARODGY*CACIł

FC CZN1TCHA
M a m y  o b e c n ie  r o c z n i c ę  

w p r o w a d z e n i a  n o w e ]  p i s o w n i .  
K o s z t o w a ł a  o n a  ju ~  o r z e s z ło  
2  m i l i o n y  z ł . ,  n i k t  a b s o l u t n i e  
n ie  u m i e  d z i ś  p i s a ć  p o p r a w ­
n ie ,  w p r o w a d z i ł a  p o w s z e c h r y  
z a m ę t  w s z y s c y  j ą  p r z e k l i n a j ą ,  
a u t o r z y  j e j  z a r o b i l i  p o  k i l k a ­
d z i e s i ą t  t y s i ę c y  z ł .  n a  w y d a ­
n i u  s ł o w n i c z k ó w .  Ł a d n y  b i ­
l a n s !

N i t c h  n i e  w a r t a  r o c z n i t c h a ,

PRAWIŁ SŁUSZNE
P e w n a  f e m i n i s t k a  o g r o m n i e  

s ię  c i e s z y .
S p y c h a j o w a  z d o b y t a  m i ­

s t r z o s t w o  P i s k i  a  S p y c h a ł a  
o a d a t  j e d y n y  p u n k t  W ł o -  
c h o m ,  S p y c h a j o w a  j a d z i e  u o  
P a r y . a ,  a  S p y c h a ł y  n i ć  p o s ł a ­
n o  d o  H a m b u r g a .  Z a w s z e  Zo­
n a  m ą d r z e j s z a  o d  m ę ż a .

P o z a t e m ,  z e  S p y c h a j o w a  n ie  
j e s t  ż o n ą  S p y c h a ł y  p y c h a  u -  
z a s a d n i o n a .

ZAWIKŁAhA  
SYTUACJA

Ż y d z i  n a j w i ę c e j  d z i ś  n a  
ś w ie c ie  n i e n a w i d z ą  N i e m c ó w .

W  P o l s c e  n a j b a r d z i e j  n ie  
l u b i ą  N i e m c ó w  w  P o z n a ń -  
s i a e m .

Ż y d z i  c z u j ą  o g r o m n ą  s y m ­
p a t i ę  d o  w s z y s t k i c h  co  n i e c i e r  
p i ą  N i e m c ó w .

P o z n a n c z y c y  n i e  z n o s z ą  ż y ­
d ó w  n a  r ó w n i  z  N i t n i c a n d .

J a k  m a j ą  s ię  u s t o s u n k o w a ć  
ż y d z i  d o  P o z n a n i a k ó w ? .

PRZESADA
„ D o b r y  K u r i e r  C z e r w o n y " 

o p i s u j e  j a k  p o l i c j a  d r o g o w a  
w a l i  a w u z ł o m w y  m a n d a t  k a r  
n y  k m i o t k o w i  co  s p a ł  n a  w o ­
z ie  i  n i e  s k r ę c i ł  n a  b o k  c h o ć  
s a m o c h ó d  z a  n i m  t r ą b i ł  i  t r ą ­
b ił .

—  T y m  s a m o c h o d e m  j e c h a ł  
s a m  k o m i s a r z  J a r o s z e w i c z !  
t ł u m a c z y  p o l i c j a n t .

N i e  m a m .  a le  g d y b y m  m i a ł  
—  m ó w i  —  z ł o t ó w k ę  b y m  d a ł .  
D l a  w o j e w o d y  w a r to . . .

D o b r a  b la g a  „D o b r e g o  W i e  
c z a r u " ,  ( k o l . ) .  ‘

Jeżeliś się zm ę c rył-o ć e jd ź
O cztery ośredki dyspozycji z ł  dużo

Masonerią a zamarli na płk. Guillemin

i )

W S TA R A fH O W ia C H
zaprenum erow ać „ A B C "  możn* 

u p. Jan a  K a łu ży  

(kiosk gazetow y)

Posłowue, g ru p u ją c y  się  koio 
„J u tra  P ra c y " , odbyli niedaw no 
podróż do N iem iec. W id ać obraz 
wrysiłkó w  T rze c ie j R zeszy  zrobił 
na n ich  duże w rażen ie, do o stat­
nio ich  w y stą p ien ia  są szczegól­
nie śm iałe.

Tak np. autor, u ży w a ją cy  pseu­
donimu Z ygm u n t K ostecki p isze :

„Jeden z najlepszych uczniów Pił­
sudskiego, Shwarczyiiski. swoim 
młodszym orzyjaciołom, uczniom i 

i zaprzyjaźnionym organizacjom za
lecał zawsze metodt eliminacji dro­
gą ustępowania miejsca lepbzemi . 
Zmeczyieb się, zestarzałe! się,
zdarłeś się, —  odojdz.

I Jezelis zniedołęznieł, nic udawaj 
silnego i młodego, nie okłamuj sie­
bie i innych —  dejdź. Jeżeli zmy­
liłeś drogę, wtóć do miejsca, w  
kto. rm zacząłeś wadzić.

Tę receptę trzeba zapisać ludziom 
publicznym wszystkich szczebli, ale 
bodaj że najpilniejszą jest ona w 
górnych sferach,

Tc, co w tej chwili piazę, zdaje 
się być głosem wielkiej masy Polo 
ków Jtżeliś się zmęczy — odejdź.

Niech to wołanie adźwięczy w 
uszach ooważ..vcl i chcemy wie­
rzyć, że uczciwycli mężów

Niech nowa Po<ska rewolucja ro 
zegra się w  płaszczyźnie nowej mo­
ralności paolicznej.

Niech polski wstrzą; 1937 roku 
zasłynie jaki wzór wysokiej kultu 
ry ooliłycznej.

Uczniowie Piłsudskiego zapewne 
nieraz zastanawiali się nad tym, co 
znaczy praca morama Narodu.

O 4 autorytety za du£a
A na innym  m iejscu  p. I  K. 

m sze o n ad m iaize  ośrodków  m ia­
rodajn ej d y sp o zycji:

Jest to jednak o wiele zauałe w 
stosunku di potrzep nowej Poiskl. 
Od doskonałość jesteśmy dzisiaj 
bodajżi dalej, niż byliśmy w roki 
193E. MTadza w  Polsce, autorytet 
organu -ządzącego, logika i sta­
nowczość działania, ceiowośc wysił­
ków zbiorowych —  wszystko to o- 
oada w  naszych oczach. Ośrodków 
miarodajnej dyspozycji politycznej 
mamy conajmniej o cztery za du- 

I żo, _ gdy każdy z nich wynazuje 
ambicje monopolistyczne i głosi, że 
właśnie on wykonuje t. zwr. testa 
•nent Komendanta, lirtia generalna, 
Która trzymaia nas w  formie do 
1935 roku, załamuje się i zygzaka­
mi karkołomnymi upada na ćezdri* 
za beztroskiej demagogii i dowol­
ności interpretacyjnej.

Rzecz bardzo charakterystyczna. 
Foczucie tymczasowości i prowizo­
ryczności tego. co się dzisiaj dzieje 
w PoJsce, jest powszechne. Coraz 
bardziej orzeciętny obywatel nasta­
wia się na oczekiwanie czegoś, ci 
go czasem nie umie bliżej określić, 
ile w  „ażdym razie czegoś, co bę- 

! dzie odbuuową autorytetu w  orga­
nizacji życia państwowego. Stan 
ten oddziaływuje destruacyinie na 
masę społeczną tłsłabia jej pręż 

I ność, udnorność i stan pogotowia 
psychicznego. Ma to r  z bezpośred 
nie skutki w rozwinięciu naszei dy­
namiki gospodarczej

Refleksie po zamachu
„W arsza w ski D zien nik  N aro ­

dow y", zdaje sie  słu szn ie, p rzy p i­
su je ostatn ie w ystą p ien ia  p łk  de 
la R ocąue łą c z c e  m asońskiej i 
sn u je takie refleksj'e na tem at 
fran cu sk  ch zamachów7:

T-o też wspólną cechą morderstw7 
politycznych czasów ostatn.ch jest 
to, że albo sprawcy pozostają nie-

znan albo uostajr.się w ręce poli­
cji zabójca, lecz tajtninicą poz >sta- 
je, z czyjego działa ramienia.

Daudet i, zie dalej, twierdzi on, 
ie  różne środowisk" zbrodnicze są 
wyzyskiwane orzez czynniki obce, 
które reKami zbrodniarzy lub agen­
tów policyjnych danego kraju do­
konują morderstw politycznych, bę­
dących w ich interesie.

To jedno wynika z tego wszyst­
kiego z całą oczywistością, że istota 
tej walki noiityczuej jest zagadnie­
nie takie; Czy wolnutnulars.wo u- 
trzyma w  sw7ym ręku władzę poli­
tyczną we Francji, czy oozostanie 
.ada' oligarchią, rządzącą tym kra­

jem?
Jeśl- żywioły na, odowe małą 

dojść w7e Francji do władzy, tak 
jak doszły już w szeregu laństw 
europejskich, to muszą zdobyć po 
zycje zajmowane dziś przez maso 
nerię \ zdobycie tyc.i pozycyj mo 
że być li iy i‘ ;o w7yn:kiem prawdzi­
wej rewolucji. Loże bronią się bo 
wiem po desperacku. nie szczędząc 
sił ani ofiar nie cofając się irzed 
zastosowaniem żadnycn środków.

Jeśli sprawcy zamachu nie będą 
wykryci, jeśli .środowi-ko”, z któ­
rego ramienia izia ali, nie będzie 
ukwnione, to bedzie to niewątpli­
wie poważnym argumentem na 
rzecz tezy Leona Daudeta.
U su n ięcie  m ason erii od w p ły ­

w ów  na p o lityk ę  F ra n c ji, to b yło ­
by istotn ie rew o lu c ją  ■Trzeba do 
niej iść n ajp ro stszą  drogą. O tóż 
p ozostaje p ytan ie , czy  czasem  
n iektórzy ludzie n ie d o starcza ją  
m asonerii soju szn ikó w  przez sw ą 
b łędna ta k ty k ę ?

I czy taka  tak tyka  nie byw a 
n arzucan a przez sam ych m aso­
nów l
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Polski Regionalizm
Uwagi na marginesie „Strięia gór1

Mamy obecnie uodę na „reg io - [ 
nalizm  Spotykamy to słowo czę­
sto na łamach prasy, niejedno 
krotn ie też służy „reg iona lizm “  | 
dc załatw ian ia poi „tłum ków  p o - , 
litycznych. W arto  się zająć tym 
tak n iew łaściw ie zużytkowanym 
ruchem

Regionalizm  jest „ruchem  zm ie 
rzającym  do wyróżn ien ia i do roz­
patrywania przedm iotów i z ja ­
w isk zachodzących na pow ierzch­
ni ziem i, według przyrodzonych 
regionów, czy li k ra jów ". —  D e fi­
n ic ja  p ro f, S. Paw łowskiego.

gdzie proces’ n iw e lac ji i  zrówna 
nia obyczajów  i kultury był s il­
nie hamowany przez przyrouę, 
stwarzającą w  górach inne, trud­
niejsze warunki w a lk i o byt, an i­
że li w  innych ziem iach polskich 
Zbliża się obecnie „Św ięto  Gór", 

impreza mająca na celu demon­
strację  naszego rodzim ego reg io ­
nalizmu górskiego.

Regionalizm  górski wysuwa
zagadnienie roln ictwa, m ianow i­
cie zdąża do zaniechania n ieopła­
calnej produkcji o w s « i ziem nia­
ków i zam ienienia obszarów na

Polaka jest krajem  n izin  Czlo- gospodarki łąkowe i hodowlę 
w iek równin stał się symbolem ow iec w ysokiego gatunku.
Poiana, symboiem, który w yc i- j D rugim  zagadnieniem  naszego 
snął piętno na wszystkich m ie3z- regionalizm u gospodarczego jest 
kańcach kraju, pozbaw iając gc rozdzielen ie współwłasności, obec-
cech zw iązanych bezpośrednio z 
Ta en. .4  i przyrodą.

ZADANIE
REGIONALIZMU

Zachów anie p ierwotnego cha­
rakteru człowieua, zw >ązanego ze 
środowiskiem , które w yry ło  swoje 
piętno na jego  kulturze, zw ycza­
jach, obrządkach i życiu  gospo­
darczym  —  oto główne zadaniu 
regionalizm u.

Zadania iak pięknie określone 
przez najw iększego, po Żerom ­
skim, p iewcę naszego reg iona liz­
mu, W ładysława Orkana.

„P rzyw róc ić  własną fizjonom ię, 
ziem iom przez n iw elu jący  „p o ­
stęp " zeszarzałym . W zbudtić ich 
dumę rasową. Pchnąc do górne j 
cyw ilizac ji. Pozw ać in teligencję, 
przeaewszysikiem  synów chłop­
skich, z  danych ziem  wyrosłych, 
aby kontakt zerw any z  m acierzą ■ 
ziem ią pod jęli, aDy raz w  rok 
przj najm niej, p rzy  czasie fe r ij w 
kąty ojcowskie z jeżdża li, aby bez 
względu na dzielące ich  społecz* 
nie poglądy —  pospólnie, iak my 
tu nad odrodzeniem  swoich ra ­
d z ili" .

REGIONALIZM
G o R s K I

Naturalnym  jest, i e  rzucone 
Imsla regionalizm u znalazły sw „j 
oddźwięk najpierw  w  górach,

nie fantastyczn ie rozdrobnionej. 
Dochodzi np. do takich absurdów, 
żc ktoś ma współwłasność jak ie jś  
łąk i w jednej m ilionow ej części.

AUTOtoRAuA  
PCDK /VPA  CK A

Następnie idzie zagadnienie 
podniesienia stanu lasów i zine­
bu, yzowania hal, budowy dróg, 
stworzeniu w ie lk ie j autostrady 
Komunikacyjnej i turystycznej oa 
Cieszyna poprzez całe Karpaty, aż 
do doliny Czeremoszu

Szczególnie to ostatnie zagad­
nienie budowyvdróg ma olbrzym ie 
znaczenie gospodarcze. W  ślad za 
dobrą drogą z jaw ia ją  się letnicy, 
ciche w ioski zamienia ją  się w  u- 
zdrowiska, cała ludność ma do­
ch ody .z  turystyki i możność lep ­
szego zbycia produktów, szybko i 
bezpośrednio transportowanych 
do miast.

OGRANICZENIE .
W Y Z Y S Z i  17 

ttY DOWSKIEGO
N a przełom ie zagadnień * go 

spodarezjeh  i kulturalnych leży 
zagadnienie przemysłu luaowego, 
nauczenie ludności tubylczej, by 
długie w ieczory  jes ien i i  zimy 
(tak  długiej p rzecież w  górach ) 
spędzała przy pracy nad wyroba­
mi iuaowymi, miast przep ijać jak 
dotj'chczas każdy grosz w  żydow­
skiej knajpie.

Łączy  się z tym j zagadiuenle 
ograniczen ia wyzysku żydowskie­
go, który dziś, kupując od hucu­
łów  i góra li wyroby ludowe za 
grosze, sprzedaje je  po wysokiej
cenie w  W arszaw ie lub zagran i­

­
c y

UŚWIADOMIENIE 
NARODOWE 
'IiJCUŁÓW

D alej nasz regionalizm  górski 
musi rozw inąć zagadniei ir  w y ­
chowania fizycznego i sportu. 
Sprawy spędzenia urlopów  przez 
robotników w  górach, przez umoż 
liw ien .e  im  najtańszego w ypo­
czynku na św ieżym  powietrzu. 
D alej idą zagadnien ia rybołó- 
stwa ho iow lj ryb szlachetnych, 
jaK: łososia, pstrąga i głowacicy, 
budowę specjalnych przepławek 
dla łososi na zaporach, poza tym, 
m yśliwstwo i och tona przyroa j 
i t. d.

I  w reszcie najw ażn iejsze zagad 
niem e naszego regionalizm u gór­
sk iego: zetknięeie góra li tatrzan 
BKich i śląskich, eiementu uśw ia­
domionego narodowo i patrio ­
tycznie z  .Bojkam i i  Hucułam i i 
pozyskanie tych ostatnich dia 
Narodu kolskiego.

Rów n ież bardzo ważną rzeczą 
jest budowa muzeów i badania 
naukowe (dziś przeprowadzane 
pod kierunkiem kom isji badań 
naukowych górskich Po lsk iej 
Akadem ii U m ie jętnośc i).

CZY NOWL 
SYNEKURY

T e  wszystkie zagadnienia ma 
rozw iązać Zw iązek Ziem Gór 
skich, czy jednak rozv iąże l Cry 
n ie  będzie to nowa organizacja, 
dająca parę zaszczytnych i w y go « 
nych stanowisk dla naoztj „ e l i­
ty "?  Czy praca Związku bedzie 
naprawdę twórczą, bez ubocz­
nych celów  politycznych, a tylko 
stojąca na gruncie ogolno - naro­
dowym polsKim?

Czas odpowie na te pytan ‘a.

W  TYM eiUKU 
W YIŚLE

Tegoroczne „Św ięto  G ór" od-

I l a  p r z e / a i a n - i  m a t e r i i
t f r z u ś j p f l e s z a  s f < a r < s ś £

,77

będzie się po raz  p ierw szy n? Z ie­
mi Śląskiej, w  W iś le , która już 
od aawna gotu je się na p rzy ję ­
cie, zdążających ze wszystkich 
stron, góra li i turystów  z całej 
Polski

„Św ięto  g ó r "  w  tym roku zryw a 
z tradycyjnym  pokazywaniem sta 
rych, oklepanych w idowisk, a 
przede wszystkiem  dożynek.

„WAZŁilIn GWE 
« ŻYNKI

Z tym i dożynkami to była h i­
storia. N a jp ie rw  robiono je  tylko 
dla Pana Prezydenta, późn iej dla 
m inistrów, daiej dla wojewodów , 
następnie starostów i nawet po­
m niejszych urzędniKow. Doszło 
do tego, że z  pięknej tradyc ji 
zrob iły  się „w azelinow e dożynki".

D rugą inow acją obecnych u ro­
czystości gó isk ich  jest zerwanie 
ze  sty lizacją  i poprawianiem  
(czy ta j za ia łszow yw an iem ) obrzę 
dów ludowych przez różnych re ­
żyserów.

WIEJ AŁtZOWANF  
OBRZĘD1 LUDOWE
Zobaczymy w .ęc obrzędy p ro ­

ste, lecz prawdziwe, w  tak iej fo r ­
mie, w  jak ie j zachowały się do 
dziś dnia w  wioskach góralskich.
Z najciekawszych będą obrzędj 
„m aik i", starożytny d ia log dwóch 
satyrów  (znany, po za góram i j e ­
dynie traged ii g reck ie j). W resz­
cie uroczystość przenosin cechu 
Krawiecitiego w  Żywcu w  całym i 
przepychu stro jów  mieszczan 
stwa żyw ieckiego, w  form ie, w 
jakiej ten obrządek zachował się 
od kilkuset łat.

W  „Św ięc ie  G ór" biorą udział 
reprezentacje góra li i hucułów 
ze wszystkich obszarów górskich 
Polski T e  zespoły, Które się w y ­
różnią, otrzym ają nagrody prak­
tyczne. m iast bankietów, dyplo­
mów i „srebrnych w ieńców " do 
staną rasowe owce, kury, ule itd.

A  w ięc  do w idzenia na „Ś w ię­
cie Gór".

J . K O R Y C K I .

Z an ieczyszczon a  krew  może po­
w odow ać szereg  rozm aitych do­
leg liw o ści: bóle a "tretyczn e, wzdę 
cia, odb ijan ia, bóle w w ątrobie, 
n iesm ak w ustach, brak apetytu , 
skłonność do tycia , plam y i w y­
rzu ty  na skórze. F iltrem  dla 
krw i je s t  w ątroba. Choroby złej 
przem iany m aterii n iszczą  o rga ­
nizm  i p rzysp ieszają  starość. R a­
c jo n aln ą  zgodną z n atu ry  ku ra ­
c ją  je s t  norm owanie czynności

w7ątroby i nerek.
D w udziesto letn ie dośw iadcze­

nie w ykazało , że w chorobach na 
tle  złe j przem iany m aterii, ch ro­
n iczn ych  zaparciach, kam ieniłfch 
żółciow ych, żółtaczce, a rtretyź- 
mie m ają  zastosow an ie zio ła  
„G h otekin aza" H. N iem ojewskie- 
go. B ro szu ry  D ezpłatnie w y sy ła  
labor. fizj.-chem . „C h o lek in a za", 
W arszaw a, N ow y św ia t 5. oraz 
apteki i skł. apt.

Polski lot do stra to sfe ry
R o z s t a w i  im ię P o is k i

W sp an iałe  loty do stra to sfe ry  
prof. P icca rd a  en tu zja zm u ją  całą  
ku lę ziem ską i n iew ątp liw ie  p rzy ­
sp orzy ły  w iele  sła w y je g o  O jczy ź­
nie —  B elg ii. P o lskie  lotnictw o 
p rzod u jące innym  krajom  dzięki 
swym  zw ycięstw om  m iędzynaro­
dowym  zarów no iotn ictw a siln iko­
w ego ja k  i balonów , postanow iło 
zdobyć p ierw szeń stw o ró w n ie ż  w  
dziedzinie lotów7 w ysoK ościow ych, 
o rg a n izu ją c  lo t do stra to sfe ry .

Z arząd  L O P P  p o d ją ł in ic ja ty ­
wy przep row adzen ia  w  P olsce lo­
tu do stra to sfe ry  dokonanego 
przez po lskich  uczonych i aero- 
nautów , na sp ecjalnym  balonie 
w ykonanym  w  k ra ju , w ed łu g pro- 
jeKtu polskiego konstruktora, rę­
kam i polskich  robotników .

U kon stytu ow ał się ju ż  kom itet 
o rg a n iza cyjn y  1-go P olskiego L o ­
tu S trato sferyczn eg o  pod protek­
toratem  gen. K azim ierza  Sosn- 
kow skiego. Rada N aukow a p rzy ­

stą p iła  ju ż  do usta len ia  n aukow e­
go program u lotu a R ada T ech ­
n iczn a rozpoczęła p racę nad pro­
jektem  balonu i gondoli.

Zdaniem  n ajlepszych  fa ch o w ­
ców, balon m oże w zn ieść się  do 
30.000 m etrów  i w yżej do stra to ­
s fe ry  i um ożliw ić przep row adze­
nie badań nad prom ieniam i kos­
m icznym i oraz nad innym i n ie­
m niej w ażn ym ' problem am i n au ­
kow ym i.

Dla dokonania jed n ak  tego 
w sp an iałego w yczyn u potrzebna 
je s t  pomoc sp ołeczeń stw a. Społe­
czeństw o polskie, k tó re  otacza ta ­
ką opieką polskie lotn ictw o, nie- 
w ąp liw ie  u dzieli sw ego poparcia  
tej w ażn ej in ic jatyw ie .

Zachętą dla ofiarodawców  bę­
dzie fakt, że ostateczna nazwa 
Dalonu stratosferycznego będzie 
wybrana z pośród nazw  zaprojek­
towanych przez ofiarodawców .

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

Likwidacja masówki komunistycznej
A r e s z t o w a n i e  163 w y w r o t o w c ó w

W  piątek, późnym wieczorem, 
Komuniści usiłowali urządzić ma­
sówkę w  ogrodzie Krasińskich w  
związku z „dniem  antywojen­
nym ".

P o lic ja  o b sad ziia  teren  ogrodu 
skąd w yłow iono i aresztow an o 163 
Kom unistów. W  ich  liczb ie  zn a j­
d u je  s ią  12 w y b itn ych  d zia ła czy  
kom un istyczn ych, aobrze ju ż zna­
nych w ładzom  p olicyjn ym . 
A reszto w an i p o rozrzu cali w popło 
enu sze reg  kom prom itu jących  u- 
czestn ików  m asówki, m ateriałów .

M iedzy innymi porzucono na te­
renie ogrodu arkusze znaczków 
na rzecz czerwonej H iszpanii.

W SOKOŁOWIE 

PODLASKIM
zaprenumerować „A  B C“  możni 

u p. R egin j K o jro  

- ul. K ilińsk iego 5.

S i

K IE R M A S Z  F IR M  C H R ZEŚ C IJA Ń S K IC H
KGIPUJ i ”1»L- w S p ó ł d z i e l n i  Z r z e s z e n i e  S z e w c ó w  im. K l l l r t s k l e g o  T R Ę b M K A  4 a  i K R U C Z A .  3 J

C e n y  nia K ie . W y b ó r  a u t y ,  n a  m ie jc u  r e p e r a c ja  i  z .  m ó w ie n ia .  W O J S K O W I  i  P O L I C J A  z a m a w ia ją c  B U T Y  
—    =  : o t r z y m u j ą  d o g o d n e  w a r u . ,K i  -  ■ ■  —

„MAGNET Z. POPŁAWSKI
W A R S Z A W A ,  Z Ł O T A  5

Urrądzenir gaiażow r i dla stacj: obsługi światowej marla L E O : sprę­

żarki, do powietrza, przyrządy i  aparaty do malowania, natryskiwania, 

smarowania mycia samocnodów j t. p. podnośniki hydrauliczne do samo 

chodów od 1 Jo 10 ton.

P O  C E N A C H  K O N K U R E N C Y J N Y C H
d o s t a r c z a  w s z e lk i e g o  r o d z a j u  a r t y k u ł y  b i u r o w e  

f - m a  c h r z e ś c i j a ń s k a  „ C e n t r a l n a  S k ł a d n i c a  A r t y k u ­

ł ó w  B iu r o w y 7c h “  F .  G 4 S O W S K I  i W . J A R O S Z Y Ń S K I  

W a r s z a w a , S z k o ln a  1 m. 7. T e l. 5-34-97.

HEDDA WESTENBERGER s t )

d r . :«» ,d .

K A B I N  r i S Z E D
n o n i r s c

■—  C ^ y  c z ę s t o  m i ś l i s z  o  t u n ,  ż e  i  n a s z a . . .  t a k ż e  t a k i  k o n i e c  
b ę d z ie  m i a ł a ?

—  T a k  —  p r z y t a k u j e  K a r i n  p o w a b n i e ,  c h o ć  n a  u s l a c h  z j a ­
w i a  s ’ o j a k i ś  z a g a d k o w y  u ś m ie c h .

—  W i e s i  —  j a  o  t y m  n i g d y  n ie  m y ś lę .  P r z e d e  w s z y s t k i m  
w  o g ó le  n i c  n i e  m y ś l ę .  Ż y j e  z  m i n u t y  n a  m in u t ę .  A l e  n o c ą  
n a p a d a  n a  m n ie  c z a s e m  n ie z n o ś n y  s t r a c h .. .  s t r a c h . . j a k b y m .. .  
a c h ,  s a m  n ie  ie m  p r z e d  c z y n i . . .

J e g o  c h o r o b a . . .  m y ś l i  K a r i n ,  i  c ie ń  k ł a d z i e  s ie  n a  j e j  t w a ­
r z y .  N i c  n ie  m ó w i  j e d n a k  B i e r z e  t y l k o  j e g o  r ę k ę  i  g ł a s z c z e  
n a b r z m i a ł ą  ż y ł a m i ,  d e l i k a t n y m i  s w y m i  p a l c a m i .  B i e d n a  r ę ­
k a ,  m y ś l i  d a l e j ,  j e s z c z e  n i e r a z  w  t a k  j  b e z m i e r n e j  —  n i e w y ­
j a ś n i o n e j  t r w o d z e  z a c i ś n i e  s ię  w  p ię ś ć . . .  a le  m n ie  j u ż  n ie  b ę ­
d z i e  p r z y  t o h i“ ...

A l e k s a n d e r  l e ż y  z  z a m k n i ę t y m i  o c z a m i .  T o  d o t k n ię c ie  
K a r i n  w y w o ł u j e  u  n ie g o  u c z u c i e  s p o k o j u ,  k t ó r e  j a k b y  s p ł y ­
w a ł o  o d  n i e j  d o  j e g o  w z b u r z o n e g o ,  w y m ę c z o n e g o  s e r c a .  D ł u ­
g ie ,  c i c h e  m i l c z e n i e  d z i a ł a  n a  n ie g o  k u j ą c o .

—  K a r i n  —  o d z y w a  s ię  n a g le  w e s o ł o  —  w u e s z  c o ?  D z i s  
w i e c z ó r  i d z i e m y  t a ń c z y ć .  W  h o t e lu  p o c z t o w c ó w  j e s t  d z iś  

b a l .
K a r i n  s ię  ś m ie j e .

Każdy Polak nosi bielizut; z mara;
ZAKŁADY PRZEMYSŁOWO-HANDLOWE

C Z A R N O W S K I  i J E Z U I T K O W S K I
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

W A R S Z A W A ,  u l  M o k o t o w s k a  50

SKÓRZANA GALANTERIA

Piotr O R Z E S Z E K
MARSZAŁKOWSKA 39 a

plac Zbawiciela 
przyjmuje wszelkie obstalunki 
■ reperacje pc cenach przystępnych |

W RADOMIU

zaprenumerować „A  B C“  można 

u p. Henryka Lip ińsk iego 

ul. Lubelska 31.

(B -ro Dzienników)

—  A l e ż  O le k . . .  c o  z a  p o m v s ł !  Ty i  t a n ie c !
W  t e j  c h w i i l  u k a z a ł o  s ię  n a  t w a r z y  A l e k s a n d r a  z d z i w i e ­

n ie .
—  C z y  t a k ż e  n a  to  j u ż  j e s t e m  z b y t  p o w a ż n i e  c h o r y . . .  ż e b y  

m ó c  z u p e ł n i e  s p o k o j n i e  t r o c h ę  p o t a n c z y r ?
K a r i n  w a h a  s ię  s e k u n d ę  J e ż e l i  p o w i e :  t a k ,  j e s t e s  n a  to  

z a  b a r d z o  c h o r y  —  p o d z i a ł a  to  n a  m e g o  t a k  d e p r y m u j ą c o ,  
z e  b ę d z i e  p o t r z e b a  K i lk u  d n i ,  b y  s i ę  z  t e g o  o t r z ą s n ą ł  J e ż e l i  
p o z w o l i  —  b ę d z i e  m i a ł  p o t y m  b a r d z o  c i ę ż k ą  n o c .

—  T a k  c h o r y  n ie  je s t e ś ,  a le  t a ń c z y ć  m o ż e m y  i p ó ź n i e j  
w  B e r l i n i e .

—  A l e  j a  c h c ę  k o n i e c z n i e  t a ń c z y ć  d z i  ; z  t o b ą  —  u p .e r a  
s ię  A l e k s a n d e r .

—  N o  ,to  c h o d ź m y  t a ń c z y ć  —  w z d y c h a  p r z y  t y m  K a r i n  
c i c h u t k o .

—  A l e  i  ty  m u s is z  s ię  z  te g o  c ie s z y ć . . .  k a p r y s i  U l l r i c h .  —  
M i e w a  t e r a z  t a k i e  n a p a d y  k a p r y s ó w  i u p o r ó w ,  j a k b y  c h c i a ł  
s i e b ie  i d r u g i c h  p r z e k o n a ć ,  ż e  s t a ć  g o  j e s z c z e  n a  s i l n ą  w o t ę .  
K a r i n  w i e  o t y m  j a k o  d o k t o r  i z a r a z  te ż  o d p o w i a d a .

—  N a t u r a l n i e ,  b a r d z o  m n ie  to  c ie s z y .  P r z e c i e ż  j e s z c z e  
z  t o b ą  n i g d y  n i e  t a ń c z y ła m . . .

I d ą  z a t e m  n a  b a l .
K a r i n  ś l i c z n i e  w y g l ą d a .  M a  n a  s o ln e  s t a lo w o  n i e b i e s k ą ,  

g ł ę b o k o  n a  p l e c a c h  w y c i ę t ą  s u k n i ę .
—  C u d o w n i e ,  p o  p r o s t u ,  j a k  k r ó l o w a . . .  ż a r t u j e  A l e k s a n ­

d e r ,  i  j e s t  s z c z ę ś l i w y ,  j a k  m a ł y  c h ł o p c z y k
Z n a l e ź l i  m a ł y ,  w y g o d n y  s t o l i k  w7 r o g u  s a l i  —  z a k r y c i  

d w o m a  u k w i e c i o n y m i  s t o ł a m i  i  c z u j ą  a ię  d o s k o n a le .  U l l r i c h  
j e s t  b a r d z o  r o z s ą d n y ,  t a ń c z y  t y l k o  t a n g o  i  to  n ie  d ł u g o ,  m i e ­
s z a  o d w a ż n i e  w o d ę  z  w in e m  i w y p a l a  t y l k o  j e d n e g o  p a p i e r o -  
»a, t a k ,  ż e  K a r i n  n ie  p o t r z e b u j e  s ię  o  n ie g o  t r o s z c z y ć .

—  N i g d y  n ie  b i ł b y m  u w i e r z y ł ,  ż e  m o ż n a  t a k  p r z y j e m n i e  
s p ę d z a ć  c z a s  p r z y  t a k i e j  a b s t y n e n c j i  —  ś n n e je  s ię  A l e k s a n -

1  d e r .  i

N a r a z  w  c z a s i e  t a ń c a  A l e k s a n d e r  d r g n ą ł ,  K a r in  z a u w a ­
ż y ł a  to  d o  r a z u .  C z y  n i e  c z u j e  s ię  d o b r z e ?  C z y  z m ę c z y ł  s ię ?

—  C o  c i  j e s t ’  —  p y t a  c ic h o .
A I p  A l e k s a n d e r  t a ń c z y  j u ż  s p o k o j n i e  d a l e j .

—  N i c  —  k o c h a n i e .  Z o b a c z y ł e m  k o g o ś  w  l a m l e j  s t r o n ie . . .  
m a łż e ń s t w o . . .  z  B e r l i n a .

—  I?
—  N ic .  —  G ł u p i o  m i  s ię  z r o o i ł o . . .  T a  p a n i  j e s t  w s t r ę t n a ,  

lo  g e n e r a l n y  r o z n o s i c i e l  p l o t e k  w  B e r l i n ie . . .

—  C o ż  to  n a s  m o ż e  o b c h o d z i ć 7  N i c  n ie  m a m y  d o  u k r y ­
w a n i a .  A l e k s a n d e r  m i l c z y  —  K a r i n  c z u j e ,  ż c  j e s t  w  z ł y m  h u ­
m o r z e .  A l e  d l a c z e g o ?

W r a c i j ą  m i l c z ą c  d o  s t o l i k a ,  A l e k s a n d e r  c h w y c i ł  k i e l i ­
s z e k  z  w i n e m  i j e d n y m  h a u s t e m  g o  o p r ó ż n i ł ,  u s i a d ł  w y g o ­
d n ie  i s t a r a ł  s ię  b y ć  u p r z e j m y m  i s w o b o d n y m  p o m im o  to  
o c z y  j e g o  w ę d r o w a ł y  u k r a d k i e m  w  s t r o n ę  s a l i ,  g d z ie  s i e d z i a ­
ł a  t y l k o  c o  s p o s t r z e ż o n a  p a r a  m a ł ż e ń s k a .

—  C z y  m o ż e s z  m : p o w i e d z i e ć  c o  c ię  l a k  i r y t u j e ?  —  p y t a  
w  k o ń c u  K a r i n  i d e l i k a t n i e  k ł a d z i e  m u  r ę k ę  n a  j e g o  r e c e  
A l e k s a n d e r  p r ę d k o  u s u w a  s w o j ą  i  r z u c a  w z r o k  n a  ó w  s t o l i k  
p o  d r u g i e j  s t r o n ie  s a l :

—  A c h ! n ic .. .  m o j a  g ł u p o t a  —  o d p o w i a d a  ś m i e j ą c  s ię .  
P r a w d ę  p o w i e d z i a w s z y  —  to  n a j c h ę t n i e j  p o s z e d ł b y m  j u ż  
d o  d o m u , b u  j e ż e l i  c i  t a m  n a s  z o b a c z ą  —  p r z e p a d ł o ,  "nic n a m  
n ie  p o m o ż e ,  b ę d z i e m y  m u s i e l i  p r z e s i ą ś ć  s ię  d o  n ic h .

—  C ó ż  b y  to  b y ł o  z ł e g o ?
A l e k s a n d e r  p a t r z y  z a s ę p io n y  n a  s w o j e  r ę c e :

—  7 :n  c z ł o w i e k  j e s t  s t r a s z n y m  p i j a k i e m .  J u ż  n ie  j e d n ą  
n o c  z  n im  w  k l u b i e  p r z e p i ł e m . . .  A  j e ż e l i  t e r a z  n ie  p i ł  b y m  
z m m ...  c a ł y  ś w i a t  b e d z ie  z a r a z  w i e d z i a ł ,  ż e  j a . . .  —  i z a t r z y ­
m a ł  s ię  w  p o ś r o d k u  z d a n i a .  W y r a z  j e g o  t w a r z y  m ó w i ł  r e s z t ę  
z a  n ie g o .

1V . c. n . ) .



„B ia ły  O rzeł K ońsk i" słynny wódz Indian 
zm arł w  Am eryce przeżywszy 115 lat. 
.B iały O rzeł Koński" był ongiś n ieprzeje­

dnanym wrogiem  „b ladych tw arzy" z cza­
sem jednak pojednał się ze swoimi w roga­
m i ; stał się jedną z najpopularniejszych 
postaci w  Stanach Zjednoczonych. Podobi­
zna jego  zdobi nawet niektóre monety ame­

rykańskie.

Meczet Omara w Jerozolim ie, jedno ze św iętych m iejsc mań ometan. W ielk i 
M u fti Jerozolim y schronił się tu w  obawie przed aresztowaniem, k tórym  g io i i l i  mu

Anglicy
M emoriał In te ia liie  —  wspaniały pomnik 
wzniesiony ku czci poległych w  w ojn io 
św iatowej żołnierzy. Pomnik ten stanął na 

jednym z e . w zgórz w pobliżu L iege.

— ̂ W      ■ 1      —' ■■
W  Czasie w ielk ich  manewrów lotniczych w  A n g lii stosowane były na dużą skalę 

desanty lotnicze W ielk ie  transportowce V ickersa przyw oziły  żo łn ierzy : bezpośred­
nio na lin ię  bojową.

Duńskie pogotowie ratunkowe dysponuje kilkunastu samolotami przeznaczonymi
do transportu cnorych

i ■ ■ i, ■i

Derbista włoski fenom enalny „D onatello  
I I  , Który w  ciągu sw oje j dotychczaso­
w ej i ariery  w yścigow ej doznał tylko jednej 
porazai naoyty został przez p. Esmonda do 

AngF za oumę 45.0ou funtów.

■ fj \ c~'i r-i ■■

12-letni M icha1 Doel najm łodszy p ilot an­
gielski nie cieszy się pomyślnym wynikiem 
egzaminu, bowiem mimo dyplomu latań 

będzie mu wolno dopiero za iat sześć.

H istoryczny pałac w Łańcucie, który gościć będzie 
1<L niebawem w swych murach brata króla angielskiego 

Jerzego V I, księcia Kentu i jego  małżonkę.

T y tu ł mis*123 w skokach w ieżowych zdobył
w eteran Maeri % G iszowca na Śląsku. Jak dotąd jest 
on w  Poisce jezko rurencyjny i niestety żaden 
*  młodszych sk<czkóv nie podciągnął się do jego klasv.

W Los Angeles —  stolicy film u i K a lifo rn ii zbudowano 25-cio 
p iętrow y ratusz, który przedstaw ia  się niezwykle efektownie 

szczególn ie w  nocy, kiedy ośw ietla ją  go m iliony żarówek.

N iezw ykłą m etam orfozę przeszedł piękny i smukły p ię . 
ciom asztowy szkuner „W ern er V innen“  (u  g o ry ), któ­
ry- no kilku m iesięcznym  pobycie w  dokach opuścił 

je  jako nowoczesny motorowiec.
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W niewoli m m  -  pijaha
0 prawną o p itk ę  n a d  żonam i alkoholików

Żona alkoholika... dwa słow a, 
których  bolesną, pełną udręki 
treść  rozum ieją w ca łe j perni ty l­
ko one- o fia ry  bezbronne czło­
w ieka, opętanego n a jstra szn ie j­
szym  z nałogów.

W  n iew oli m ęża —  p ijaka  
Żon, m atek, sióstr  alkoholików  

m am y n iestety  w iele w Polsce. 
B ezm iar ich c ierp ień  zn ają  tylko 
one sam e, kroniki sądowe i cza­
sem —  poradnie p rzeciw alkoh o­
lowe, gdzie przych odzą b ła g a ć  o 
ratun ek, w yzw olen ie  od n ajgo r­
szej n iew oli.

R atun ek m eSetety nie je s t ła ­
tw y. Nie każdego alkoholika  m oż­
na jeszcze  „za c ią g n ą ć 1' do porad­
ni w yp ersw ad ow ać mu k o n ie c z ­
ność leczen ia  się, apelow ać do je ­
go sum ienia, w sk azu ją c  na do­
bro i p rzyszło ść  ca łe j rodziny i 
dzieci. Alkohol po w ielu  la tach  
n ad u żyw an ia  go za b ija  w  lu ­
dziach sum ienie, za b ija  w r a ż li­
w ość na cudzą Krzyw dę i ból.

Na granicy życia i śmierci
Kto ma m ęża p ija k a  —  n ie m o­

że żyć p iz y  nim, a le n ie może też 
i odejść, ży je  w c ią ż  na g ia n ie y  
życia  i śm ierci, w  śm iertelnym  
strach u, c zy 'c z ło w ie k  - zw ierzę w 
p rzystęp ie  p ija ck ieg o  szału nie 
zam orduje dzieci, nie chluśnie w 
tw a rz  siarczan ym  kwasem , nie 
w ym yśli ja k ie jś  now ej szatań ­
sk ie j udręki.

Jak ie  w ięc  w y jś c ie ?  To tra g icz­
ne pytan ie sta w ia  w m iesięczn i­
ku „T rze źw o ść"  p. dr. N in a Krą- 
kow ska, p isząc o bolesnym  próbie 
nne n ie istn ie ją c e j opieki nad 
żonam i alkoholików .

Przytacza  m. inn. tak ą  przera­
ża ją cą  w sw ej w ym ow ie sp raw ę 
sądow ą —  p rzecież nieodosob- 
nioną, poprostu jed n ą  z w ie lu : 

„M ąż alkoholik  zn ęcał się przez 
szereg la t nad sw ą żoną i n ie­

letnim i dziećm i. B ił, kopał, gro ­
ził w ciąż w ym ordow aniem  i w y­
w ija ł co w ieczora  nabitym  rew ol­
w erem . P ew n ej nocy p rzyszea ł 
do domu p ijan y, obudził żonę, k a ­
zał je j  w stać, n astaw ić  na g r a ­
m ofonie rum bę i tań czyć. O św iad 
czyi j e j :  „T ań cz, bo to będzie 
tw o ja  o statn ia  rum ba, zaraz cię. 
za strze lę". S ied ział na łóżku z 
rew olw erem  w  ręku a ona ta ń ­
czyła  w śm iertelnym  strach u  o 
życie  sw oje i dzieci, a ż  p ija k  za­
snął na łóżku. W tedy podeszła do 
niego, w y ję ła  mu rew olw er z 
dłoni i po łożyia trupem  na m ie j­
scu. Uo zbrodni przyzn ała  się od- 
razu. N ie m ogła w ytrzym ać dłu­
żej takiego życia . Sąd w ym ierzył 
n ajn iższy  w ym iar k a ry : rok w ię­
zien ia, po am nestii skrócono ten 
okres do potowy.

Ludzie nie zapomną
K a i a n iew ielka  —  a le  cóż to 

znacz^ w obec genenn y całego po­
życia  m ałżeńskiego, ja k a ż  p rzy­
szłość te j kobiety, k tórej n erw y 
i-zd row ie zo sta ły  zru jn ow an e do­
szczętn ie?  Jakże zdoła ona w yeho 
w ać sw e dzieci, ja k  sp ojrzy  im w 
oczy —  moj derczyni ich  o jca?  
Ludzie nie zapom ną je j  lego  w ię­
zien ia, choć d zia ła ła  p rzecie w 
obronie koniecznej.

T a kich  traged ii m am y mnó­
stw o. N 'e  zw racam y ju ż  niem al 
u w agi na ru b ryk i w ypadków , 
gd zie drobnym i literam i drukuje 
się w iadom ości o m orderstw ie, 
bójkach, w szelk iej krzyw dzie w y ­
rządzanej przez p ijakó w  swym  
nn.i B liższym : żonom, matkom,
dzieciom .

Słuszn ie zw raca  uw agę au torka 
artyk u łu , że trzeba w reszcie  zn a­
leźć sposób, by ■ w k ra ju ,, gdzie 
n aw et zw ierzęcia  dręczyć i bić 
nie wolno —  nie wolno było też 
znęcać się bezkarnie nad kobie­

tą, n iszczyć  je j  życia  —  i życia  
je j dzieci. W  naszym  ustaw odr- 
stw ie nie is tn ie ją  dotychczas 
przepisy praw n e o ubezw łasno­
w oln ieniu  alkoholików  ch ro n icz­
nych.

Bezkarność —  ao zbrodni 
zachęca...

„T rzeb a  —  pisze p. K rąaow ska 
—  zorgan izo w ać sp raw ę tak, by 
p ija k  - aw an tu rn ik  je że li raz 
podniósł rękę na żonę lub dzie­
cko, t ia c ił  do nich w szelkie pra- 
way żeby w iedział, że dręczenie 
żony i dzieci na zaw sze pozbaw ia 
go rodziny. Bo jea n a k  je s t  p raw ­
dą n iezbitą, że choć groźba k ary  
żadnego zbrodn iarza  od zbrodni 
nie p o w strzym ała  —  ale bezkar­
ność —  do zbrodni za ch ęca . 
N iech że w ięc apel mój dojdzie do 
tych  w szystk ich  •—  praw ników  le­
karzy, d zia ła czy  społecznych, co 
m ają  w ażkie  słow o ao pow iedze­
nia, co w ied zą  ja k ą  drogą dążyć 
do tego, aby okrutnej n iezaw in io­
nej niedoli kobiecej położyć 
kres...

C óż do tych w yw odów  dodać? 
Chyba to tylko, że wobec między­
narodow ego kongresu przeciw al- 
toholow ego, który- odbędzie się 
we w rześn iu, nadarza się 
doskonała okazja , b y  le  rzeczy  
rozw ażyć i na szerszym  forum  
przedyskutow ać.

A . O rz .

TŁistze ąawędif

Dziecko wśród zw ie rzą t i kwiatów
O k r e s  p o b y l u  l e tn i e g o  p o z a  

W a r s z a w ą ,  p r z e d e  w s z y s t k i m  
n a t u r a l n i e  n a  w s i ,  d o s ta r c z a  
w r e s z c i e  s p o s o b n o ś c i  u c z e ń ,  a 
z ią$xych  m a ł y c h  „ m i e s z c z u -  
< hoiv" .  w y c h o w y w a n y c h  w  
m i e ś c i e  d z ie c i ,  u m ie  j ę ln o s c i  
o b c o w a n i a  z  p r z y r o d ą .

W r r s z c i e  w o l n o  d e p t a ć  d z i e ­
c i a k o m  p o  t r a w ie ,  f i k a ć  n a  
n i e j  k o z i o ł k i ,  w r e s z c i e  m o ż n a  
o g lą d a ć  z  b l i s k a  ż y w e  ś m i e s z ­
n e  k u r c z ą t k a .

1 t e r a z  w ł a ś n i e  c h o d z i  o to ,  
a b y  t e n  s w o b o d n y  k o n t a k t  z  
p r z y r o d ą  n i e  p r z e m i e n i ł  sie.'

Z a m i a s t  p a t r z e ć  n a  b e z m y ś l ­
n e  z a b a w y ,  a lb o  n a  r o z b u d z a ­
j ą c y  s ię  i n s t y n k t  z ło ś l iw o ś c i ,  
d u ż o  p o ż y t e c z n i e j  b ę d z i e  n a u ­
c z y ć  d z i e c k o  k o c h a ć  p r z y r o d ę .

N i e c h  z  m a ł ą  p o l e w a c z k ą  w  
r e k u  p o d l e w a  g r z ę d y  k w i a ­
tó w ,  n i e c h  d r o b n y m i  r ą c z k a m i  
p ie l e  c h w a s t y  m i ę d z y  j a r z y n a ­
m i ,  n i e c h  p o m a g a  p r z y  k a r ­
m i e n i u  ż ó ł t y c h  k a c z ą t e k  i  k u r ­
c z ą t .

O c z y w i ś c i e  n ie  w  l y m  s to p -  
' n iu ,  a b y  ta  „ p r a c a "  m i a ł a  je  

m ę c z y ć .  T o  m a  b y ć  jego, „za-
tylko w swobodne a bezmyśl-  j bawa , dobra, pożyteczna, za- 
ne niszczenie, zrywanie bez t r -  bawa,- która uc-y  di i cko 

całych paków kwiatów,  7ztt-/, pierwszych początków pracy i 
mich potem w kat. Co przy i - 1 przyniesie mu na p- umo c u .o

z r y w a m
tu
c o n y c h  p o t e m  w  k ą t .  L o  p r z y j  , .
d z i e  d z i e c k u  z  p o r w a n y c h  n a  r<‘ -’° sc i  
s t r z ę p y  p o u r y w a n y c h ,  „bo C ó ż  z a  r a d o ś ć  w i d z i e ć ,  j a k  
m o ż n a  bo  lo  w o l n o " ,  g ł ó w e k  r o z k w i t a j ą  k w i a t k i ,  k t ó r e  s ię  
c h a b r ó w  i m a k ó w .  C z y  p r z y j -  j w c z o r a j  p o d l e w a ł o ,  j a k  r a d o ś -  
d z i c  m u  c o ś  z  te g o ,  z e  z a ż y w a -  n i e  s z c z e k a j ą  m a ł e  p s i a k i ,  w
j ą c  s w o b o d y ,  znrc .ac  się. b ę d z i e  
n a d  m a ł y m  p s i a k i e m ,  c z y  
s p a d ł y m  n a  z i e m i ę  p i s k l ę ­
c i e m ?

S w i a w a
s zp ilk i d o  w ło s o w

Vt'obcc te g o .że  od czasu do czasu 
lansowane są Paryżu pomysły po­
nownego wprowadzenia mody dłu­
gich włosów, przemysł paryski po­
wraca do fabrykowania tak dawno 
zapomnianych już i wycofanych z o- 
biegu szpilek do włosów.

Największą nowością w tej dzie­
dzinie są obecnie w Paryżu t. zw. 
„świecące" szpilki do włosow Masa 
metalowa, z której sporządzone są o- 
we szpilki, zmieszana jest w kun­
sztowny sposób z jakimś płynem, w 
którym znajdują się siady soli, zawie­
rających rad 5zpi'ki włożone we 
włosy, przy słabym oświetleniu mie­
nią się in eresująco zielonkawym 
światełkiem. Obudziły one poruszenie 
wśród Paryżanek „polujących'1 na 
każdą nowość. N'cjzdną z mch di? 
tych * choćby , świecących'- szpilek 
zapuszcza na gwałt długie włosy...

których karmieniu brało sie it- 
dziat

Uczmy wiec dziecko korzy­
sta zc swobody, tak. aby uczy­
ło się nie niszczyć lecz two­
rzyć.

Utezpieczenią
słomianych wdowców

Jedno z wielkich tou arzystw ubez- 
pieczenionych w Anglii wprowadziło 
nowy dział w swej instytucji: ubez­
pieczenie „słomianych wdowców". 
Mężowie, którzy pozostają sami w 
domu w okresie letnim, gdy ż.ony .cli 
udają się na wywczasy do kąpielisk, 
wyrządzają w gospodarstwie domo­
wym poważne nieraz szkody przez 
tłuczenie naczyń, wypalanie papiero­
sami dziur w dywanach, niezamyka- 
nie kurków wodociągowych, plamie­
nie mebli itd. Za o-placeniem niskiej 
kwoty mogą się „słomiani -wdowcy" 
ibezpieczać w owy ni towarzystw.e 

asekuracyjnym od tego rodzam strat, 
spowodowanych ich własną nie­
ostrożnością.

Jłatii ffwdu m a q£os

W dziecinnym pokoju
M am y pernię la ta  —  w szystk ie  

m amy siedzą ju ż  na letn isku  ze 
sw ym i pociecham i i zapom inają 
pow oli, ze istn ie je  gdzieś daleko 
m iasco, gd zie  f fz e b ą  m yśleć o je d ­
w abn ych  cien iu tkich  pończosz­
kach, modnym kostium ie i kape­
luszu. N a w-si nie chcem y słuchać 
„p an i m ody" —  odpoczywam y, 
zbieram y s iły  do A&wej „kam pa­
n ii jes ie n n e j"  i spędzam y w ięk- 
szą  część dnia w kostium ie k ą ­
pielow ym  i szlafroku.

Ten okres w ypoczynku, gdy 
skońc.zyly się kłopoty z modnymi

spraw unkam i, n adaje się doskona 
le do roztoczen ia  śc iś le jsze j p ie­
czy  nad gard ero ba naszych  dzie­
ci M am usie na w si m e chodzą do 
fry z je ra  i kraw-cowej, do k a w ia r­
ni i do m an icu rzystki —  m ają  n a­
tom iast m nóstwo w olnego czasu, 
sp ęd zają  d łu gie przyjem no godzi­
ny w  lesie i n a  w erandzie domu. 
Znakom ita okazja, by za ją ć  się 
ja k ą ś  pożyteczną robotą, w-ziąć do 
ręki ig le  czy  szydełko i skom ple­
tow ać garderobę n aszych  m ilu­
sińskich.

Zróbm y na przykład  p rześliczn y

Biały mur na wysokość! sześciuset metr.
TA alka z  przestrzenią o rekord

Onowlada Maryse Eastle
N a pólkach k sięg a rn i fra n ­

cuskich  ukazała się książka —  
pam iętnik M aryse B astie . N ie­
w ielka  k siążk a  je s t  ro zch w ytyw a ­
na. P rzy czyn ia  się oczyw iście  do 
tego popularność dzielnej lot- 
n iczki, k tórą  F ra n cja  z dumą 
sta w ia  v rzędzie n ajlep szych  p i­
lotek  św iata.

W  sw oich wspom rueniaen, 
M aryse B astie , dziś otoczona s ła ­
w ą, z ca łą  p rostotą . w y ja w ia  
w szystk ie  ciężkie chw ile sw ej 
k ariery, op ow iad a-o  tru d n ych  i

skrom nych początkach. D la 
w-szystkich kobiet, które tęskn ią  
do podniebnych lotów, i łudzą 
się, że dyplom  p ilotki o tw orzy 
ju ż  im swobodną drogę w  p rze­
stw orzach , książka M aryse B astie  
będzie źródłem  w ielu  w skazów ek 
na przyszłość. Z n ajdą w  n iej przy 
tym zach ętę do w ytrw a ło śc i i 
przykład  niezłom nej s iły  w oli, bez 
k tórej an i m a rzyć  nie m ożna o 
sukcesach  „n a  srebj-nych skrzy­
d łach". Podniebne „sp a ce ry", to 
nie ła tw a  zabaw a. I m ogą próbo­
w ać tej n a jw sp a n ia lszej f  um ie­
jętn ości w sp ółczesnego czło w ie­
ka, tylko te kobiety, które potra­
f ią  odnaleźć w soiiie hart ducha.

W A L K A  O C H L E B

Nim  w reszcie  przyszła  sław a, 
M aryse B astie  m usiała  staczać z 
życiem  ciężką w alkę, staw ało na 
je j  drodze w ie le  przeszkód i  spo­
tykało  ją  w ie le  zaw odów . Zanim  
zdobyła, „sk rzy d ła " , m usiała  cięż­
ko p racow ać na codzienny chleb. 
B yia robotnicą, potem  m aszyn ist­
ką. P o k ilku  latach  sam otnej i 
o b fitu ją c e j w  p rzykrości p ra cy  
na utrzym anie, w ych odzi za mąż 
za lo ł r ik a

A le  i w spólne życie nie idzie 
tak łatwo. Mąż M aryse m usi roz­
stać  się z sam olotem  i szukać 
zw ykłego zarobku, któryb j jakoś 
pozw olił na popraw ę sy tu a cji 
m aterialn ej. Z o staje subiektem  
w sklepie obuw-ia.

Dopiero, k iedy udaje mu się, ja  
ko dawnem u pilotow i z czasów  
w ojny, otrzym ać stanow isko m- 
stiu k to ra , M aryse B astie  zaczyna 
m yśleć na serio o sw-oim powo 
laniu. P ragn ie  w zbić się na skrzy­
dłach m aszyn y w górę i la tać , sa

ma, bez n iczy je j pom ocy. M arzy
0 rekordach, o zw ycięstv-ach nad 
przestw orzem . C zuje się na to 
dość silna.

P O D  .C I O S A M I  Ż Y C IA

P ierw sze próby odbyw-ają się 
pod opieka Guy B arP a  i pod ko­
niec m iesiąca  M aryse zostaje 
w reszcie „w yp u szczon a" sam o­
dzielnie W y trw a ła  i odważna, 
uzysku je  w krótce dyplom  pilotki
1 dokonuje pierw szych  b raw u vo- 
w ych wyczynów1, które zjed n u ją  
je j uznanie. A le  do s ła w y  i do 
sam olotu w łasn ego  daleko je ­
szcze....

Ż ycie sw-oimi ciosam i lam ie na 
pew ien czas sk rzyd ła  „ ja sk ó łk i" . 
M ąż je j gin ie  w  w ypadku lotn i­
czym . M aryse B astie , zostaje  sa­
ma ze sw oja  żałobą i znowu isama 
w alczyć m usi o chleo.

A le  mimo przeszkód, p ię trzą ­
cych się na nowo. M aryse nie re­
zygn u je. D ąży do celu uparcie 
N ie ma, oczyw iście , środsów  na 
to, aby zdobyć sam odzielnie m a­
szynę. A le  je j  w iara  i zap ał zjed 
nyw ? je j p rzy ja ció ł, k tórzy  p rag­
ną ułatw ić je j rea liza cję  niedo­
ścign ion ych  m arzeń. P ew ien  lot­
nik i pew-ien in żyn ier p rzygoto­
w ują  i w yp o życzają  je j  m ałą a 
w ionetkę.

I na tej lekkiej, m aszynie zdo­
bywca sw oje pierw sze rekordy.

P O P R Z E Z  R E K O R D Y

Jest zacięta, w y trw a ła  tw ard a  
wobec przeciw ności. Za p ierw szy­
mi rekordam i przychodzą dalsze. 
U daje je j się w reszcie  uzyskać 
lep szy aparat.

której m e m ogę zd jąć  z k ierow n i­
cy dokucza mi i boli nieznośnie. 
Ten bezruch je s t n iew ypow iedzia­
nie m ęczący. |

„M ięsn ie, n erw y, serce, m ózg 
w szystko odm aw ia mi posłuszeń­
stw a. N ienaruszon a je s t  tylko 
w ola

„P oruszam  nogam i. Poczułam  
t taki ból, że zaczęłam  krzyczeć  w 

pustkę, o ta czają cą  m nie dookoła. 
P ra w a  ręka sta rta  je s t  do krw i...

„ T e ra z  z ja w ia  się pragn ienie 
snu, n ajgroźn iejszego  w ro ga  p i­
lotów. Z aczyn a  się d ru ga  noc. 
N ieustan n y tu rkot m otoru powo­
li ogłu sza  m nie, oszałam ia. P o­
w ieki są takie ciężkie i op adają 
same...

„O czy  p rzym ykają  się kilka ra ­
zy w  c iąg u  jed n ej m inuty. L ekxie 
w strzą sy, ta rg a ją c e  aparatem  bu­
dzą mię. Zapom inam  o w szystkim  
i czu ję jedno tylko p ragn ien ie: 
spać, sp ać! Tak, a le zasn ąć w  sa­
m olocie na w ysokości 500 czy 
600 m etrów  oa ziem i to byłoby sa­
mobójstwo. Zasnąć, to um rzeć...

„D a le j w ięc! J azd a !... N ie mo­
gę przecież załam ać się, k iedy 
cel ju ż  tak  b lisk o ! Ściskam  zęby i 
w yjm u ję rozpylacz, k tóry, szczę­
śliw ie  wzięłam  ze sobą. P rysk am  
prosto w oczy  strum ieniem  w ody 
•kolonskiej... P olecam  wam ten śro 
dek. J est niezaw odny.... jan b y  kto 
w cisn ął pod pow ieki rozpalone że­
lazo!...

„W reszcie , św it! I znowu za ­
czyn a się inna udręka. W ym ęczo­
ny um ysł opanow uje im agin ącia .. 
O g a rn ia ją  m nie h a lu cyn acje... 
Cóż znowu w id ać na p raw o? W y-

i m iły  kom plet dla d ziecka: n ie­
w ielk i obrusik  do śn iadania, sa ­
szetkę do serw etki i ślin iaczek, o- 
zuobione tym  sam ym  w esołym  i 
b arw nym  m otywem .

W ybór w.zoru pow inien paść na 
m otyw y łatw e i zrozum iałe dla 
dziecinn ej w yo b ra źn i: kurczątka, 
kogutki, koty, p ieski, grzybki, r y ­
by, m otyle, boże krów ki N ie nale­
ży  w y b ie ra ć  m otyw ów  „a le g o ry c z­
n ych ", ja k ie jś  p lą ta n in y  kół, p ro­
stokątów  i Kwadratów, ani skom­
plikow anych ciężkich  szlaków , 
gd yż te desenie są  n ieodpow ied­
nie i za ciężkie —  r.aw et kw iaty 
są  m niej pożądane. D ziecko lubi 
mieć w yh afto w an e na fa rtu szk u  
j&Kieś żyw e stw orzenie, które w i­
dzi często koło siebie, ta k i m otyw  
bow iem  n ajb a rd zie j doń przem a­
w ia.

P rześ liczn y  a p rosty  i szypki w 
w ykonaniu model dziecięcego n a­
k rycia  zn ajd u jem y w tygodniku 
paryskim  „M on Oum*age". S er­
wetka na sto lik  do śn iad an ia  z 
c ienkiego płótna w  odcieniu k re ­
m owym  łub t. zw. kolorze b ladej 
kukurydzy, kw adratow a ; brzegiem  
od ziergan y p rosty  szlaczek  w 
dwóch k o lo rach : pom arańczow ym  
i żółtym . W  czterech  rogach  wy- 
h a ito w a n y  ten sam  m otyw : trzy  
rozkoszne p isk lęta  z rozchylonym * 
dziobkam i, siedzące na ga łą zce . 
K u rczą tk a  m ożna w ykonać a p li­
k a c ją  z żó łte j sa ty n y  czy płótna 
lub poprostu w yh afto w a ć  tylko 
Kontury gru b ą  nitką coton perle.

Saszetkę i ś lin iaczek  w ykonam y 
z tego sam ego płótna. Saszetka w 
kszta łcie  zw yałego  prostokąta 
złożonego w  trzy  części (w yglą  
da j‘ak  płaska torebka) odzierga- 
na tym  sam ym  szlakiem , Kurcząt­
ka w yhaftow an e pośrodku.

P ra co w ita  m am usia może też 
zrobić tanim  kosztem  śliczn ą  su- 
kieneczkę letn ią dla 3 -  4 letn ie­
go bobaska, z u ży tk jw u ją c  resztki 
kolorow ego b atystu . N ajp ra ktycz  
n n js z y  fason  „bebe" ściąg n ięty  
w stążeczką  pod szyją , sułdenecz- 
k a  z b atystu  np. różow ego dołem 
szeroka p lisa  z batystu  błękitnego 
„p rzyh a tfo w a n a " do sukienki 
drobnym i angielskim i ząDkarci —  
te sam e ząbki dookoła rękaw ów . 
P ołączen ia  pastelow ych kolorów 
w  garderobie dziecięcej są zaw ­
sze n ajm ilej w id zian e: różow y z 
błek:tnym, b łękitny z cytryn o ­
wym, cytrynow y z seledynowym .

A lin ette.

Pi*rw»zorzędnej
jalccsci K A L K I, 
TAŚMY, ATRA 
MEPTY, TUSZE, 

K L E J E
pol*c*

F n I R W A  I  I jjU l r i t  Spółka 
CHEWURA „ J Ł A W L Ł  z o. o. 
WARS. KWI. ul. tUDN 6-1. tel. * - » - «

I wtedy zaw isa  w  pow ietrzu  na [ rasta  n agle  ja k iś  w ysoki biały­
ch godzin. Zdobyw a rekord. C zy  mur, o k tóry  za ch w ilę roztrza- 
ła tw o ?  Z a jrzy jm y  do p a m iętn ik a .; ska się mój sam olot.
Z jego  k a rt przem aw ia sam a M a­
ryse B a stie :

„Słoń ce ułożyło się ju ż  do snu., 
szczęśliw e! Ja m uszę jeszcze  c ią ­
gle ob racać się na w szystk ie  stro­
ny, jakbym  b yła  skazańcem , za­
w ieszonym  w  nieskończonym  krę­
gu przestw orzy... Od ty lu  go-

„M u r!... Jestem  przecież na 
sześciu set m etrach!.... Staram  
się obronić przed tym p rzyw idze­
niem. P rzyw o łu ję  na pomoc cała  
zim ną krew . W iem , że m uru nie­
ma ... A le  w7 dalszym  ciągu  w iazę  
na praw o ogrom ną w yniosłą  b ia łą  
ścianę m uru i m im owoli, sta ran ­
nie biorę w iraże na Iowo...dzin tkw ię bez ruchu zam knięta , 

w ciasn ej przestrzeni ’ m aszyny j „R az jeszcze  patrzę na zega- 
N ogi, znieruchom iałe od tak  da rek... ostatn i raz.. N areszcie! Re- 
w-na, c iążą  mi ja k  kłody. Ręka jko rd  p o b ity !"

O o s p a d g u lc m  t i c  uc h o . 

Wiśnia* alkoholu
Drobne ciemne wiśnie t. zn. szklan­

ki obrane z ogonków i opłukane oo- 
susza się na sicie i p,zesypujc w gą­
siorze cukrem, bioriK 75 dkg. cukru 
na i kg. owocu. Gąsior owiązany 
piócjenkicm stawia się w słońcu w ok­
nie i trzyma tam 2 —  3 miesięcy. 
Wkomcu zlew? się sok do czystycn 
butelek, korkuje, zalewa pechem i za­
kopuje w piwnicy w suchym piasku 
stojąco. Na pozostałe wiśnie rozmiaz- 
dżone częściowo wraz z pestkami, 
nalew* się spirytusu do przykrycia, 
zatyk. gąsior i stawia na k-edensie, 
na kilka tygodni. Użytkujemy w 
ten sposób nalewkę wiśniową, która 
mieszana z syropem cukrowym daje 
doskonały likier. Syrop musi być do 
tego celu .gotowany długo, najmniej 
przez 15 minut i doskonałe oczyszczo­
ny z pian i nieczystości. Ilość doda­
nego syropu jest dowolna. Zwykie 
daje się na pól litra nalewki 35 dkg. 
cukru zagotowanego w pól litrze wo­
dy. Oczywista, żc dia amatorów sil­
niejszych wódek ilość syropu mofle 
być zmniejszona.
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Trzy Faula Ceranticzkl
W rażenia z  pracowni ceramicznej

Jeżeli ktoś zw rócił uw agę na 
zaw artość sklepów  z dewocjona- 
'iam ., lub na okropne fig u rk i 
gipsow e, sprzedaw ane dia de­
koracji m ieszkań, ten n iew ątp li­
wie m usiał zainteresow ać się ce­
ram iką artystyczn ą.

A je ś li  jeszcze je s t  na tyle 
.ciekaw y, że ch ce zobaczyć ja k  
się te dekoracyjn e drobiazgi wy- 
la b ia , ja k  sie lepi glin ę, ja k  w y­
p ala, ja k  czeka czy coś z tego no

w m
■ 1 1 1

■równią ceram iczną. A le  w każ 
dym razie to co tam zastałem  prze 
kracza  w znacznym  stopniu utar­
te p o jęcia  o m eładżie a rty stycz­
nym Bo je s t  io w łaściw ie  praw ie 
rzem ieśln iczy w a rszta t pracy, bo 
samo zaproj sktow anje i wym o­
delow anie je s t  tylko  niew ielkim

drobiazgów  a rtystyczn ych  kupu­
j ą -

Tw órczość ceram iczna w ym aga 
ogrom nego dośw iadczenia i sio- 
sunkowo dużych in w estycji. N ie 
je st w ięc popularna i ceram iką 
a rty styczn ą  zajm uje się  w W ar­
szaw ie dosłow nie tyłko k ilka  o-

Jis. dx. 34<wt ‘U)iś*Uws&i

&  rsł*a Polakót w MaM Azji
broni śle przed starczeniem

etapem  tych  n iezw ykle d ługich  i | „ób, i co n ajd ziw n iejsze  są to pra-
skoniplikow anych czynności, któ­
re sk ład ają  się na w ykonanie, n a­
wet najskrom n iejszego w rozmia 
■rnch drobiazgu. Okres od rozpo- j 
r.ięcia p ra cy  nad figu ry n k ą  jesl 

. zw ykle bardzo odległy od czasu 
j je j skończenia,, a sy tu a cja  jest 

tym ciekaw sza, że a rtystk i nigdy 
nie w iedzą ja k  ich Drara będzie 
osiareczn ie w yglądała . Bo nie ma 
m ożliw ości obcow ania z nią j
przy projektow an iu  w je j stanie 
końcowym  oraz czy przy j
podwójnym  w ypalaniu  (pierw sze 
dla glin y, drugie dla polew y) nie 
rajną iakieś n ieprzew idzian e o 

i koJiczBości, które mogą mieć
■, w pływ  na w ygląd, lub naw et sno 
.wodować, zn iszczenie przedm iotu .! 

Każdem u otw orzeniu pieca towa 
•zyszy pewna em ocja i każde ła- j 

| ćow anie p ieca je s t ryzykiem . O -j 
; czyw N cie to ryzyko sta je  się j

wie w yłączn ie  kobiety.
Ze strony publiczności należy

im się zainteresow anie, bo Iw o -1

itt. tia iu ew sk a : sw . P atryk

w ypalen iu  bedzie, czy n ie, ten 
m usi, ta k  ja k  ja  p rze jść  masę 
p eryp etii, aby w reszcie  zn aleść  
sym patyczną, choć n iestety  za ■ 
konspirow an ą pracow n ię. Bo ce­
ram icy robią takie w rażen ie 
jakby się ze sw oją  tw órczością 
u k ryw a li. N igd y  nie u rząd zają  
w ystaw , prawne n igd y swoich 
prac nie. podpisują, a zapj tan i 
tłu m aczą  się. m asą zam ówień, 
k tćre  u n iem ożliw ia ją  im zu p eł­
nie za jęcie  się organizow aniem  
i przygotow yw aniem  w ystaw .

T rzeb a p rzyzn ać, że praca ce- 
l arnika je s t  ogrom nie ciężka, 
zw łaszcza  w  ty cli w aiu n kach , 
gd y tym ceram ikiem  je s t  kobieta, 
która mimo w o li musi w ykonyw ać 
c a ły  sze reg  czyn ności dla n iej nie 
odpow iednich. Że wymienię, ty l­
ko m urow anie pieca p rzy  w y p r­
aniu, lub prawdopodobnie nudne 

szlam ow anie g lin y, nie m ówiąc 
ju s  o k ilk u d ziesięcio  godzinnym  
obserw ow aniu p ieca  dla kontroli 
przebiegu w yp alan ia . P rzecież te 
trudności techn iczn e i ca ły  sze­
reg  innych mogą całk ow icie  od­
stra szyć  n aw et n ajw iększego za ­
paleń ca, ale jednocześnie tym 
w ięcej za ch ę ca ją  do poznania 
tych, którzy pomimo fata ln ych  
w arunków  p ia c y , uparcie nie 
p rze sta ją  w ypalać.

N ie wiem  czy pracow n ia  Janiny 
ś liw ic k ic i. H a lin y  K aniew skiej 

i p. Ł opień skiej je s t  typow ą pra-

w krótce nałogiem , be7 którego 
a rty ście  trudno się obejść. I roz­
m aw iając z mymi, sym patyczny­
mi in form atorkam i nie m ogłem 
oprzeć się w rażeniu , że one n ale­
żą ju ż  do nałogow ych cerann- 
czek.

B ardzo ciekaw ie w y g lą d a ją  te 
panie, które p ra cu ją  w  ogromnym 
skupieniu nad m askotkam i, które 
będą og ląd ały  skończone i pokry­
te polew ą dopiero za m iesiąc. 
Odlegiość od kaw ałka g lin y  do 
elegan ckie j ceram iki je st ogrom ­
na.

P ra cu ją  zupełnie sam odzielnie 
i n iezależn ie od siebie. A le  oczy­
w iście je że li zdaża się sposob­
ność tak częstego stykan ia  sie ze 
sobą i tak częstej w ym iany m y­
śli, ja k  tego w ym aga ich  praca 
we w spólnej pracow ni, nie mo­
g ły  uniKiiąć w zajem nych  w p ły­

wów i to w pewnym  stopniu daje 
się zauw ażyć, łfe  trzy  P an ie ce- 
ram iczki n ietylko pracują w  jed ­
nym lokalu, ale tw orzą ju ż  pewne 
środow-isko.

Po ukończeniu M iejsk iej Szkoły 
sztu k  Zdobniczych stw o rzy ły  so­
bie istn ie jącą  ju ż  od roku
pracow nię. I tak szczęśliw ie  się 
składa, że m ogą m ięt poczucie, 
że są potarzebne. Bo nasi a rty­
ści nie mogą podołać norm ajnym  
zapotrzebow aniom , nie m ówiąc 
ju ż  o sp ecja ln ych  okazjach , jak  
jak ieś b ard ziej popularne im ieni­
ny, lub św ięta Bożego N arodze­
nia, kiedy to ludzie n ajw ięcej

J. S liw ick a:

rzą rzeczy napraw dę nule i czę­
sto bardzo w zruszające, a w  każ- 
d 'm  razie będące na wysokim  

poziomie artystycznym .

K olonia polska Adam pol w Ma­
lej A zji, koło Istam bułu b yła za­
łożona w  r. 1310 pćzez K sięcia  
Adam a C zartoryskiego. Kolon • 
stów  wT owym czasie i po w ojnie 
krym skiej w r. 1855 było około 
200, dzisiaj z różnych p r ,y c iy n  
je s t  ich tylko do 150.

Od 1904 do 15)10 r. będąc w ika­
riuszem  K atedry Św. Ducha w 
K onstantynopolu, byłem rów no­
cześnie i adm inistratorem  p a ta fii 

1 Adam pola.
Po 27 latach, p o w racając -ż Kon 

gressu E u ch arystyczn ego  % M anili 
i na F ilip in ach , w stąpiłem  do Tur- 
; cji, aby odw .edzic sw oich b. para 

fian  i zobaczyć ja k  im się pow o­
dzi. Zm iany n astąp iły  wi-eltde na 
n iekorzyść Adam polan.

Przed w ojn ą św iatow ą m ieli s-e 
oni dosyć dobrze m aterialn ie i mo 
ralnie, u trzym yw ali się z ro-li, z 
rzem iosła, z  gości p rzy je żd ża ją ­
cych ao nich na w ypoczynek z 
K onstantynopola, i z polow ania, 
gdyż Adam polanie, jako potomko 
wie częściow o Kozaków  Skinrlera 
B eja (P ułkow n ika K uczyńskiego) 
i Saćyks P aszy  (C zajkow skiego) 
!-ą dobrym i m yśliwym ''

K ościółek o budowę ktorego 
starałem  się. przed w yjazdem  do 
P aryża  na U n iw ersytet, został 
pobudowany, m ieli też szkółkę 
polską i księdza patriotę który 
cię dobrze opiekow ał nimi. D zi­
sia j w szystko się zm ieniło: w pra 
w a zie  m ają  szkółkę, ale sztcóikę

fóeifling C zan g-K al-Sze k
Żena dyktatura Chin

Wszystkie trzy córki marynarza 
Soonga zrobiły karierę. Ching-ling 
została żoną stawnego Sunyatsera, 
który obudził Chiny do nowego ż j-  
cia. Diling wyszła za Kunga, który 
był później ministrem. Obie siostry 
zajmowały w życiu Cuin poważne 
stanowisko, obie wyróżniały się wy­
soką inteligencją i zdolnościami w 
pracach społecznych i politj cznych.

Trzecia siostra Atciłling rokowała 
najmniejsze nadzieje. Była skromna i 
niepozorna. Ale już w czasie, kiedy 
studiowała na uniwersytecie v; We!- 
Iesiey-«ł\“ An&eryce zwróciła na .siebie 
uwagę środowiska, w którym się o- 
bracata —  zrzuciwszy strój europej­
ski. przebrała się w chiński strój na­
rodowy i nosita go już stale, okazu­
jąc ociwagę cywil.lą i patriotyzm.

Obie te cechy wyróżniały ją zaw 
sze i bv.ć może one właśnie zwró­
ciły na nią uwagę Czaug - Kai - Sze­
lca. Po pięciu latach ubiegania się o 
rękę Meiiling Czang - Kei Szek po­
ślubił ją wreszcie, wynosząc na sta­
nowisko ,,pierwszej" kobiety Chin.

Od tego czasu rola Meiiling zazna­
czała się w życiu męża i w rozwoju 
Chin na każdym kroku. Meiiling 
Czang - Kai - Szęk jest pierwszą ko­
bietą, przydzieloną do generalnego 
sztabu męża i zarazem jego oficjal­
nym adiutantem, pełni również obo­
wiązki szefa wojskowego urzęau lot­

nictwa przy vządzie centralnym Ja­
ko aamtant wodza armii bierze u- 
dziai we wszystkich wojskowych na­
radach sztabu, redaguje teiegramy 
do jego oficerów i dzienne rozkazy 
do oddziałów wojskowj ch. <Jd chwi­
li poślubienia Czang Kai - Szcka to­
warzyszyła mu we wszystkich pod­
różach inspekcyjnych i w ot jazdach 
frontu Jest świetną pilotką i brawu­
rową szoferką 

Meiiling Czang - Ka! - Szek odzna­
cza się zdumiewającą orientacją i in­
teligencją. W r. ly ,54 oddała swej oj­
czyźnie znaczne usługi, jaito łącznik 
między powstańcami w Fukii, s szta­
bem Ćzang - Kai - Szeka. Cidy w 
ub roku porwah go powstańcy i za­
grażało mu poważne niebezpieczeń­
stwo, Meiiling udała się cio obozu 
nieprzyjaciół i pertraktowała z nimi, 
uzyskując uwolnienie męża. Przy ta­
kim tryifie życia znajduje jeszcze 
Meiiling Czang - Kai - Szek czas na 
działalność społeczną. Jest kiei aw- 
niczką organizacji „Nowe Życie1*, 
która powstała dzięki jej inicjatywie, 
a której celem jest wszczenienie w 
Chińczyków ducha społecznego. R '- 
prezentuje jaogląd, że wszyscy Chiń­
czycy powinni zespolić się w zjedno­
czonym duchu naiodowym i uznawać 
dawne tradycje, nie zaniedbując jed­
nak postęj)óv w zakresie nowoczes­
nej cywilizacji.

turecką, gdzie nie wolno dHecio-m 
m ów ić po polsku. M ają też i pro­
boszcza ks. W ojdasa, sa lezjan in a  
go rliw ego  kapłan a i dobrego P o ­
laka, ale na nieszczęście w ładze 
m iejscow e nie p o zw ala ją  mu m ie­
szkać w  Adam polu, uczyć religii, 
języka  polskiego i h isterii. P le ­
banię p rzy leg łą  do kościółka oa- 
dały  n auczycielow i tureckiem u na 
m ieszkanie a ks. W ojdas może tyl 
ko dojeżdżać c  K onstantynopola.

T ak  to w nuki naszych p rzy ja ­
ciół starych Turków , którzy nie 
uznali n igdy rozbiorów Polski, u- 
niem ożliwi& ją mu w szelką dzia­
łaln ość ośw iatow o - narodowo-re- 
ligij.ną.

T rzeb a  cztery godziny aby się. 
(.ostać z K onstantynopola do A- 
dammola, statkiem  po B osforze i 
wozem czj konno leśnym i karko­
łomnymi drogam i, dosKonaie mi 
znanym i osiem  godzin ja zd y  t J.m 
i z1 pow rot er. i w jednym  dniu.

M łodzi T u rcy  robią to celowo, 
chcą oni w ten spo.sób pozbawić 
A dam polan w szelk iej pomocy reli

m anić, zam iast' im dać jak ieś ul­
gi j a  w alki ich dziadów w woj

przeciw  MosKtiii. 
wolność jezrka  i

me krym skiej 
a conajm niej 
rch g ii.

Gnębią też strasznie T urcy  
Adam polan pod w zględem  m ater- 
jalnyrn, nie p o zw alając im zaroc- 
kować ani rzem iosłem  ani furm an 
kfl. s ta ra ją  się ich zm usić przez 
te szykany do p rzy jęcia  obyw atel­
stw a tureckiego, nadać fni tytu ły  
w łasności, w yw łaszczyć spadko­

bierców  księcia Czartoryskiego 
potym pod pozorem stre fy  w oj­
skowej przesiedlić  ich do ja k  e j 
m iejscow ości m alarycsn ej w głąb 
A n atolii, w końcu zagrab ić  siem ię 
orną i la sy  i znisz-ezyć ter. m ały 
ośrodek polski jedyną naszą kolo­
nię w M alej A zji.

<»
N asze w ładze państw ow e w T u r 

c ji przeciwstawna ją  się en ergicz­
nie zapędom m uzułm ańskim  i z 
pew nością nie dopuszczą do zagła 
dy Adam oola, nie mnir.j jednak 
w arunki bytow ania Adam polan

gijn ej, w yn arodow ić ich  i zm u zu t»są na razie nad w yraz trudne.

Pobsk* niuzyKs w ®a. y£ki

KUPUJ TYLKO d o s k o n a łe  " T  GBfr C 5£ B C  I  lą b o k a t o r ju m
r O L S K I E  K O S M E T Y K  B ■ W  I  W A k S U W A

Zawdzięczając o broczynncmu działaniu kremu VENUS nie tylko radykalnie usuniesz piegi, pryszcze i plamy, a!e skutecznie zabezpieczysz się 
ni . zt.akom c e udelikatnia cerę. ARAGG każdemu znany ze skuteczności phm od odcisków, orodawe.. i stwardnień skóry. AC ATOL najlep-od

VkdŁ^ł P'e,ęgnowwnia zębów. «MTRA krem znakomicie udelikatnia, matuje, pod puder. KREM OGÓRKOWY doskonałe pielęgnuje cerę.
ci\5>IKAN5 usuwa Dot po 1 użyciu. LAKIER DO PAZNOKCI bardzo trwały i pięknie błyszczący. POMADKI DO UST wysokiej wartości, piękne

kołoiy.

Z okazji Wystawy odbyły się w 
Paryżu trzy koncerty polskie, oraz 
jeden specjalny koncert kameralny 
polskiej muzyki współczesnej, zor­

ganizowany w ramach XVI Festiwa­
lu. Muzyki Współczesnej p-zez Sto 
warzyszeme Młodych Muzyków Po­
laków w Paryżu.

Chronologicznie pierwszym byl 
występ znakomitego choru Archika- 
tedralnego z Poznania ks. dr. Gie- 
burowskiego, który wzbudził olbrzy­
mie zainteresowanie w Paryżu. Chó: 
ks. Gicburowskiego osiągnąt sukces, 
który przeszedł najśmielsze oczekiwa­
nia. Dostojnego kierownika-kaplana pu 
bliczność paryska wywoływała kil­
kakrotnie, domagając się naddat­
ków. Widać stąd, jaką rewelacją może 
być dla zagranicy dobra polska mu­
zyka, o ile znajduje-się ona na wy­
sokim poziomie artystycznym 

Następnym z kolei był koncert 
współczesnej muzyki Kameralnej w 
którego programie figurowało świet 
n« Trio na flet, obój i klarnet zna­
komitego kompozytora Bolesława 

Woytowicza, laureata tegorocznej 
nagrody państwowej, doskonała So­
nata na 3 klarnety wybitnie utalen­
towanego Romana Palestra, bardzo 
interesujący III Kwartet smyczko­
wy głośnego autora „Uwertury or­
kiestrowej" —  Antoniego Szałowskie 
go oraz słynny już w Europie kon­
cert na 2 fortepianv Komana Macie­
jewskiego. Za wyjątkiem tego ostat­
niego utworu wykonawcami polskich 
kompozjeji byli muzycy francuscy. 
Zapewne przez nieporozumienie w 
poważnym i bardzo udanym progra­
mie omawianego koncertu znalazła 
się „Soi.atina" na skrzypce i forte­
pian A. Grad Steina, muzyczka w 
stylu kawiarnianym, nieostrożne u- 
mieszczenie tego niefortunnego u- 
tworu wśrud wybitnych drieł pol­
skich kompozytorów ooniżylo dot-

kliw k poziom całego koncertu, o- 
śmieszając go (zarówno jak i jego 
organizatorów) wobec publiczności 
paryskiej j międzynarodowe’ .

Dużym powodzeniem cieszył się 
występ bardzo cenionej klawesynist- 
ki Wandy Landowskiej, która ode­
grała długi szereg dzieł dawnych mi 
strzów polskich, a mianowicie: So
nste S. Szarzyńskiego (na 2 skrzyp­
ce i bas z tow. zespołu), Wiązankę 
uawnrch tańców polskich (Podoiel- 

I ski —  „Preludium’’ ; K. Laetelhaltg 
—  „Dobry taniec", Anonim —  „W yr 
wąny“ ; D. Cato —  „Chorea Poloni­
ca” ; 9 Pli. Teleniann —  „Bouree i 
Mazur") Sonatę M. Mielczewskiego 
(na 2 skrzypiec i continuo —  z ze­
społem), 4 pieśni ludowe polskie we 
własnej transkrypcji (Podolar.ka, 
Cnmiel, Wędrowali krawczycy i Ma 
zur), Polonezy Ogińskiego, Rondu 
Podbielsk,ego i Koncert instrumen 
talny Adama Jarrębsjriego (Burle- 
sca i Tamburitta z zespołemj. Na 
koncercie Landowskiej obecny był m 
in. ambasador R. P. w Paryżu Łu 
kr.siewicz oraz elita kulturalna Pa­
ryża.

Ostatnim polskim koncertem sym­
fonicznym dyrygował Artur Rodziń­
ski z Cleyeiand umieszczając w 
swym program:e II Koncert skrzyp 
coY.-y Karola Szymanowskiego (w 
wyk. Eugenii Umińskiej-) oraz sze 
reg dziel obcych kompozytorów. Or­
ganizator imprezy, Komisarz Wy­
stawowy. R. r .  w Paryżu, powinien 
był zatroszczyć się o to, ażeby w 
programie reprezentacyjnego kon 

certu symfonicznego muzyki pol- 
zkiej, dyrygowanego przez artystę 
tej miary co Artur Rodziński, f;gu~ 
rcwąłp więcej współczesnych cfzieł 
polskich, niż jeaen .koncert skrzypco­
wy K. Szymanowskiego.

j. Michał Kondracki

Sza w

FrzekMpltei
sobie dwie przekupki. N az 

wyjmy e pariją  Andrze.iową i pa­
nią Józefow a. H an dlow ały ja r z y ­
nami na placu Żelazn ej B ram y 
Budki ich sta ły  obok siebie.

; C jy ż  wobec tego trzeba jeszcze 
"dawać, że pani Józefo w a była 

” n^ noże" z pan ią  A n drzejow ą ?
... J, e KuękS, m ające sw oje krajni

<Ĵ r’siebic* się n ajen ergicz 
n N . yłłurnaczyć to ła tw o ' po­
m ocnice do mowę i gospodynie, 
które kupują u pani A n d m jo -  
wuJ;  n ajła tw ie j m cgą j ą 2ul-a.
dzie dla par i J fee fo w ej i naod- 
w rśt.

Pew no że kram y icżące po pra­
wic) H al M irowskich są konku­
ren cją  dla kraniów  Po ievWCy A le  
o wńele b aid z;ej nam acalna jest 
konkurencja ląjędzy poszczególny 
mi kram am i p„ praw icy j między
poszczególn jm  Kramami p0 lew i­

cy.
Czy panna J i]Cia od doktoro­

stw a, najcennie.sza klientka pa- 
n’ A n d rzejo w ej, może coś kupić 
jKi lew ej stronie Jfa B liże j je j  
na p?awo, a p<>M tym kupując u

pani Andrzej-owej, w idzi dobrze 
tow ar pani Józefow ej i może się 
sKusić na zm ianę źródła zakupu 
jarzyn

P ow staw ały  w ięc m iędzy panią 
A ndrzojow ą a panią Józefow ą roż 
ne spory, a ż  w reszcie  przerodziły  
się one w dziw ną nienaw iść, któ­
ra m iała opłakane skutki. Raz 
Ju lcia  od doktorów p rzy lecia ła  do 
pani A n d rzejo w ej z w ielką aw an ­
tu rą : p ietruszka cuchnie n aftą , 
ża ża d a ła  zw rotu pieniędzy. Pani 
A n drzejow a w etknęła nos do ko­
sza, w ącha : ca ły  kosz pietruszki 
zasm rodzony. N ic nie pow iedzia­
ła, p ietruszki w ięcej nie sprzeda­
w ała  i uśm iechała się z zadowolę 
niem do sw ych m yśli. P an: Józefo 
wa tym czasem  ły p a ła  ku niej o- 
kiem, czekając, co będzie dalej.

N a -drugi dzień była kontrola 
san itarn a. P. Józefow a z dumną 
miną og ląd ała  swe skrzyn ki i ko­
sze, w ypełnione św iez’-mi w arzy­
wam i, postaw ione na świeżo po­
m alow anej ladzie. W szystko w po 
rządku —  m yśli sobie. Przyszedł 
sam pan doktór, pochw alił i ju ż

chciał odejść, gdy jeden z tow a­
rzyszących  mu fu n kcjo n a riu szy  
podniósł do gó ry  kosz z kalarepą. 
A pod koszem... M n iejsza z tvm, 
co tam było, ale pani Józefow a 
dostała 5 złociszów  g rzyw n y ja k  
obszył, z nadm ienieniem , że ja k to  
się jeszcze raz pow tórzy, to bę­
dzie gorzej... F a ir  Józefow a w 
głow ę zachodziła, skąd „to*‘ się 
wzięło i dojść nie m ogła. W resz­
cie przypom niała sobie, że wczes 
nym rankiem  pow stai w  hali nieo 
poda] kram u jakiś w rzask. Pobie­
g ła  patrzyć, co się dzieje i zoba­
czyła. że to syn je j  konkurentki 
użera się z jakim ś drugim  m ło­
dzieńcem  i ju ż, ju ż  biorą się do 
bicia. Gdy p rzyb iegła  na m iejsce, 
spór nagle H ago dniał, an tagon iś­
ci w zięli się pod rękę i poszli 
zgodnie, zapcv, ne na jednego.

—  To cheba w tedy —  m yśli pa­
ni A n d rzejo w a — - za iw an ili takie 
sztukie, a zać ten czas ta  ch aliera  
it*i pod kosz eksplem enty n akła­
dła.

Gdy kom isja odeszła, pani Józe 
fow a w sp arła  się pod bok i zaczę 
la tak przed siebie, niby do niko­
go, wwgłasz.ić dłuższe przem ów ie­
nie :

—  Różne tu ju ż  byw ali przekup 
ki na M irow skich, a)e żeby śm ier 
ciząeą w ydzielin ę som siadce pod 
tow ar podkładać, tom jeszcze n ie 1

w idziała . Jaka to się zn alazła  ta 
ka córka... i t. d.

Tu pani Józefow a dala króiki 
zarys h isto ryczn y  rodu niew ym ie 
nionej z nazw iska sąsiadki. Bo pa 
ni Józefow a dośw iadczenie m iała 
duże, przez n iejedną pyskówkę 
przeszła  i w iedziała, że tak  z naz 
w iska nikogo wym śeniai nie moż 
na.

P an i A n drzeiow a zaczęła się 
bacznie p rzysłu ch iw ać. Gdy ju ż  
sąsiadce tchu zbrakło, sam a sko- 
lei zab rała  głos. Jej przem ówienie 
rów nież św iadczyło o dużym  zain 
teresow aniu przodkam i ja k ie jś  
rów nież nieokreślonej dokładnie 
„r.zantrapy", która dolewała n a f­
ty do jarzy n  sw ej ch rześciań skicj 
sąsiadki O pow ieść byia  barw na, 
uzupełniona nowymi szczegółam i, 
św iadczącym i o w szechstronnych 
zam iłow aniach i oryginalnych  gu 
stach przodków  m ew ynnenianej z 
nazw iska przekupki.

B yły  to jednym  słowem  t. z w. 
spory h istoryczn e o przeszłość.

W yw ołały  one duźc zaintereso­
w anie u przechodniów, którzy 
zgrom adzili się tłum nie, w yn agra 
dzając śm iecham i celn ie jsze  fr a g  
ment.y przem ówień.

Po pewnym  czasie jednak po­
mocnice domowe zaczę ły  dopomi­
nać się o jarzyn y  —  bez większe- 

o powodzenia. Pani Józefow a z

painą A n d rze jew a  v\ ięcej uw agi 
pośw ięcały  uzupełnieniom  sw ych 
opow ieści, dotyczącym  przestęp­
czej działa lności sw ych m ęskich 
skolei przodków, n iż sp rzedaw a­
niu jarzyn .

C zyż można się dziw ić, że w 
tych w arunkach pom ocnice domo 
we, jedna po dru giej, u d aw ały  się 
naprzeciw ko do budki R uchli z pe 
lu k ą , gdzie starej Żydowicy i dwu 
je j córeczkom  usta się też nie za­
m ykały, ale... od zach w alan ia  to­
waru.

*

Stary zam iatacz hal. poczciw y 
pan Fran ciszek, nie mógł się na 
to patrzeć. Ś cią ga ł do siebie po 
zam knięciu ha! to panią A ndrze- 
jow ą, to panią Józefow ą, a ż w ie sz  
cie dopiął sw ego Przekupki po­
stan ow iły  się pogodzić.

Spotkanie nastąpiło w m ieszka 
niu pana F ran ciszk a . W edie umo­
w y pani Józefow a, jako  m łodsza, 
im ała pierw sza zab rać głos. I za ­
b ra ła  go, bv w ypow iedzieć taki 
apel do zgody*

—  P an: A n drzejow i W  chrze- 
ściańskim  domu mnie chow ali i 
nie byle jakiem , bo mój o jciec  za 
szatn iarza  b ył w M yśliw skim  
K lubie. Do zgody zawszeni goto­
wa, bo m ądry ustąpi,-"  jak  to mó­
wią...

—  A  ustąni. Tako i ja  ustąpię,

bo po praw dzie, to w yoaczenie 
m oje grun t, boś to pani mi pierw ­
szą nafty do pietruszki...

—  Jaką  n aftę  do p ie tru szki?  
Że mi ta  trochę z lam pki kapło, 
co przyniosłam  ja k  ia ró w k ie  stłu ­
kli, nie m a co m ówić. A le  żeby na 
czyste lade pod koszem... kłaść.. 
N ie mówię, żebym  się mrala k łó­
cić, ale z te j n .iiości do praw dy... 
P an i n ic do w ybaczen ia  nie 
masz, to ja  wybaczam ...

—  Janeś pani z takiego dobre­
go domu. to starszej osobie nie 
p rzeryw aj. Ja z b raterską  zgodą 
do pani, z ręką w ycią gn iętą , a pa 
ni z pyskiem ? Że to papcio sza­
nownej nani dobrodziejki, mówię 
grzeczn ie, p łaszcze podaw ał, a jak 
trzeba, to i... hrabiom  w ycierał, 
tó...

—  S łyszyc ie  ją ?  Ty, słuch aj, ta 
«a ow aka, mój ojciec... nikomu nie 
w y cie ra ł, a le  jak  ja  ci tw ojego 
ospow atego pyska w ytrę...

—  T y  m nie? —  Tu j’ uż pani An 
drzejow a w ycią gn ęła  rękę, a le nie 
do zgody, tylko  po butelkę z p i­
wem, przygotow anym  na u czcze­
nie zgody, i ja k  nie trzaśn ie Jó­
zefow ą po głowie...

*

Ten felieton, proszę państw a, 
w cale nie je s t taki w esoły, jakby 
się na pierw szy rzu t oka zdaw a­
ło...
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—  Cóż u diabla z  tym  kluczem ? 
A n i ru sz  n ie  m ogę o tw o izyć.

—  P a n  p o zw o li s ię  w y r ę c z y ć , 
p a n ie  d o z o rco ?  J a  s ię  zn a m  n a  
ty m  le p ie j.

DOBRY UCZYNEK
Z a ło życie l p ierw szych  obozów 

h a rcersk ich , p łk. B aden -P ow ell, o- 
p o w iad ał ta k ą  an egd otę:

S tara łem  się sk łon ić mych w y ­
chow anków , aby co w ieczór, 
przed  udaniem  się  na spoczynek, 
pom yśleli o dokonanych, bądź też 
nie dokonanych uczynkach sz la ­
chetnych. P ew n ego  razu  pytam  
dzielnego h a rc e rza :

— - C zy zrobiłeś dziś jaki uobry 
u c zy n e k ’

—  O w szem  —  odpow iada —  
oddałem  ostatn ią  p o rcję  rycyny 
memu m łodszem u braciszkow i.

DWAJ OFIARODAWCY
W  m iasteczku  angielskim , pod 

czas n ab ożeń stw a niedzielnego, 
p a sto r w zy w a  p a ra fia n , aby nie 
ża ło w ali grosza. W  ch w ilę  potem 
n astęp u je  zbiórKa. Jeden ze Szjco 
tów  rzu ca  n a  tacę dwa s z ju n g i. 
S to ją cy  tu ż  za nim d ru g i Szkot ko 
iz y s ta  z  okazji i  m ów i do kw esta- 
rza-;

—  Ja  przyszedłem  z tym  pa­
nem,

DIAGNOZA
D o szp ita la  p rzyw iezion o  sze- 

j egow ca, który  n a g le  och rvp ł 
L e k a rz  naczelny, o g lą d a ją c  cho­
rego , gaw ędzi z  nim  p o u fa le  i 
jed n o cześn ie  poucza m łodszych 
kolegów .
j, <—  Czem że pan je s t  w  c y w ilu ?
' — ■ M uzykantem , pan ie  dokto­
rze.

— a  w  w o jsk u ?
—  T e ż  n ależę do ork iestry .
—  T yp o w y  w yp a d ek ! O, zw róć­

cie pan ow ie uw agę na zaognione 
m igdałj w sku tek  c iąg łego  dmu­
c h a n ia  w  t r ą b ę ...

—  P rzep raszam , pan ie  dokto- 
iz e , ja  gram  na cym bałach.

PROŚBA O ZAMIANĘ
P ew n a  fa b ry k a  m ebli sty lo ­

w ych  o trzym ała  l is t  te j tr e ś c i:
„Szan ow n i P an ow ie, kupiłem  w 

firm ie  W P ań ó w  łóżko, oznaczone 
w  k a ta lo g u  jak o  L u d w ik  X IV . 
S tw ierdzam , ze  łóżko to, ja k  na 
m ój w zro st, je s t  za krótkie . W o­
bec tego p ro się  o zam ian ę n a  in ­
ne, w ym ienione w ru b ry ce  L u d ­
w ik  X V  lub  ew entualnie L u d ­
w ik  X V I.”  ą, ,

W KOSZARACH
—  R e kru t W asiak , pow iedzcie 

mi, d laczego lu fa  k arabin ow a 
je s t  za w sze  te j sam ej d łu gości?

—  P o  p ie r w s z e , p a n ie  k a p ra l, 
b o  czem u b y  i  n ie , a  p o  d r u g ie , 
jakD y b y ła  z a d łu g a  a lb o  z a k ró t-  
k a , to  by  nie b y ło  zg o d n e  z  p r z e ­
p isa m i.

M E T  A M O R F O Z A

N a g r o d y  l e g o  f o n u
B y ł  ło  s r e b r n y  p o s ą ż e k ,  w y  

s o k o ś c i  o k o ł o  c z t e r d z i e s t u  c e n ­
t y m e t r ó w ,  l e c z  b a r d z o  c i e n k i .  
W y o b r a ż a ł  b o w i e m  s m u k i ą ,  
s t r z e l i s t ą  p o s t a ć  n i e w ie ś c i ą ,  
w  p o w ł ó c z y s t e j  s z a c ie ,  w y c h y ­
la ją c ą  s ię  z  k i e l i c h a  l i l i i .  S r e ­
b r n a  p a n n a  s ta ła  w  l i l i i  p o  k o ­
la n a  i b y ł a  b a r d z o  z a m g ś l o n a .  
L e w y  p o l i c z e k  m i a ł a  o p a r t y  
n a  d ło n i ,  a  w  p r a w e j  r ę c e  t r z y ­
m a ł a  p t a s z k a  z e  z ł a m a n y m  i o-  
b a n d a i o i u a n y m  s k r z y d e ł k i e m .

P o s ą ż e k  s t a t  n a  p o d s t a w c e ,  
b a r d z o  f a n t a z y j n e j ,  n a  k t ó r e j  
p r z y m o c o w a n a  b y ł a  p ł y t k a  z  
n a p i s e m :  „ M a r y s ie ń c e  K .. . .e j ,  
u c z e n i c y  k l a s y  c z w a r t e Jt n a ­
g r o d a  z a  d o b r e  s e r c e .  W a r s z a ­
w a ,  17 c z e r w c a  1907 r o k u " .

B a r d z o  p o e t y c z n y  b y ł  t e n  
p o s ą ż e k ,  a  c o  d o  p t a s z k a ,  to  
p r z y p u s z c z a m ,  ż e  b y ł a  to  m a ­
k o l ą g w a .  I V  k a ż d y m  r a z i e  P ie -  
c z o n k a ,  t r z y m a j ą c  f i g u r ę  w  i ę-  
k u ,  p a t r z a ł  n a  n i ą  z  w i e l k i m  
r o z r z e w n i e n i e m .

—  M a s i e f i k a  —  m ó w i ł  d o  
m n i e  —  d o s t a ł a  to .  j a k  b y t a  w  
c z w a r t e j  k l a s i e .  Z a  d o b r o ć .

—  W ł a ś n i e  c z y t a m  n a  t e j  t a ­
b l i c z c e  —  o d r z e k ł e m .

—  1 z a  s c h l u d n o ś ć  M a s ie ń -  
k a  m a  f ł f  n a g r o d ę .

P o d s z e d ł  d o  e t a ż e r k i  z  k s i ą ż  
k a m i  i  z d j ą ł  g r u b y  t o m ,  o p r a ­
w n y  w  p u s z y s t y  a k s a m i t .  W e -  
u m ą t r z  s ta ł o  w y k a l i g r a f o w a n e  
t u s z e m :  „ M a r y s ie ń c e  K . . . ic j ,  u -  
ć z e n i c y  k l a s y  t r z e c i e j ,  n a g r o ­
d a  z a  z a m i ł o w a n i e  d o  p o r z ą d ­
k u  i  s y s t e m a t y c z n o ś c i .  P r z e ł o ­
ż o n a  A. W e r e c k a .  W a r s z a w a  
1 9 0 0 “ .

—  A  to  z a  g o s p o d a r n o ś ć  —  
d o d a ł ,  p o k a z u j ą c  m i  n i e d u ż ą  
k s i ą ż e c z k ę ,  o p r a w n ą  w  sa f ia n ,  
K s i ą ż e c z k a  m i a ł a  w e w n ą t r z  
b u c h a ł t e r y j n e  r u b r y k i ,  a n a  
k o ń c u  z w i ę z ł y  s k r ó t  z a s a d  r a ­
c h u n k o w o ś c i  d o m o w e j .

—  B a r d z o  o r y g i n a l n i e  p o m y ­
ś la n a  n a g r o d a  —  z a w o ł a ł e m  —  
o to ,  co  m i  s ię  p o d o b a !  T a k i e  
n a g r o d y  p o w i n n o  s ię  d a w a ć  
p a n n o m  na  p e n s j a c h l  T o  r o z u ­
m i e m ,  T r z e b a  p r z y z n a ć ,  ż e  
d a w n i e j s z e  w y c h o w a n i e ,  k ł a ­
d ą c e  n a c i s k  n a  r o z w i j a n i e  w  
p a n n a c h  c n ó t  d o m o w y c h  m i a ­
ło w i e l k i ,  g ł ę b o k i  s e n s !  U c z o ­
n o  p a n n y  d o b r o c i ,  a  c ó ż  j e s t  
c e n n i e j s z ą  c n o t ą  w  p o ż y c i u  d o ­
m o w y m ,  j e ś l i  n i e  d o b r o ć  z o n y  
d la  m ę ż a ?  U c z o n o  p a n n y  g o ­
s p o d a r n o ś c i  i  r a c h u n k ó w ,  d z i ę ­
k i  c z e m u  ż o n a  p r z e d w o j e n n a  
b y ł a  p r a w d z i w y m  s k a r b e m  
d o m o w y m ,  u m i e j ą c y m  z a  p s i  
g r o s z  p o p r o w a d z i ć  g o s p o d a r ­
s t w o  i  j e s z c z e  o s z c z ę d z a ć !  I le  
m ą ż  p r z y n i ó s ł  p i e r w s z e g o  d o  
d o m u ,  to  p r z y n i ó s ł ,  a  n a  o b i a d  
z a w s z e  b y ł  d e s e r ,  j a k  o k r ą g ł y  
m i e s i ą c !  A  d z i ś ?  P r z e g r a s z  
b r a c ie  w  b r y d ż a  p i ę ć  z ł o t y c h ,  
a l b o  w y d a s z  z  k o l e g a m i  n a  
w ó d k ę  j u k i e  d w a  z ło t e ,  a lb o  co  
n a j w y ż e j  d w a  c z t e r d z i e ś c i  —  
to  j a ż  l a m e n t ,  ż e  n a r u s z a s z  
b u d ż e t  d o m o w y !  A c h ,  b o d a j  to  
p r z e d w o j e n n e  w y c h o w a n i e ,  
k i e d y  p a n n y  n a  p e n s j a c h  u c z o ­
n o  z a m i ł o w a n i a  d o  p o r z ą d k u . . .

—  I  s k r o m n o ś c i  —  w t r ą c i ł  
P i e c z o n k a ,  p o d a j ą c  m i  i n n ą  
n a g r o d ę .  B y ł  to  ś l i c z n y  p o s t u -  
m e n c i k  z  k o ś c i  s ł o n i o w e j  i 
s z y l d k r e t u ,  s ł u ż ą c y  j a k o  p r z y ­

c i s k  n a  b i u r e c z k o .  G r u b a ,  p r o ­
s z ę  p a ń s t w a ,  p ł y t a  z  b r o n z u  
m i a ł a  t a k i  n a p i s :  „ M a s ie h c e  
K . . . k i e j  w  d n i u  o p u s z c z e n i a  
s z k o ł y ,  w  n a g r o d ę  i  n a  p a m i ą t ­
k ę  j e j  w z o r o w e j  s k r o m n o ś c i “ . 
.4 n i ż e j  t e n  z n a n y  c y t a t :  „ V e -  
n u s  n a  ż ó ł w i u  s to i ,  z  c z e g o  
t r z e b a  w i e d z i e ć ,  i z  p a n n a  m e  
m a  b ie g a ć ,  a ie  w  d o m u  s i e ­
d z i e ć " .

N a  p ł y c i e  s t a ł  ż ó łw ,  ś l i c z n i e  
w y r o b i o n y  z  s z y l d k r e t u ,  a n a  
n i m  p i ę k n a  p o s ta ć ,  w y r z e ź b i o ­
n a  z  k o ś c i  s ł o n i o w e j .

—  O ! ło !  t o !  —  z a w o ł a ł e m  z  
e n t u z j a z m e m  —  a c h ,  c z e m u ż  
d z i ś  n a  p e n s j a c h  ż e ń s k i c h  z a ­
t r a c o n o  te. p i ę k n e  t r a d y c j e !  
D z i ś  p a n n y  u c z ą  s k a k a ć  o t y c z ­
ce ,  r z u c a ć  a y s k i e m ,  l i c h o  w i e  
co ,  a  s k u t e k ?  Z a m i a s t  r o b ić  
s w e t e r k i  n a  d r u t a c h > ż o n y  l a ­
ta  j ą  p o  k i n a c h ,  p o  d a n c i n g a c h ,

c h o w a n a  w  r o z u m n y c h  z a s a ­
d a c h ,  w  b a b c z y n e j  ś l u b n e j  
s u k n i  c h o d z i ł a  d w a n a ś c i e  la t ,  
d w a n a ś c i e  r a z y  j ą  p r z e r a b i a ­
ją c  i j e s z c z e  c ó r c e  n a  p i e r w s z y  
b a l  r o b i ł a  z  n i e j  t o a l e t ę !  A  
d z i ś ?  C o  k w a r t a ł  n o w y  s t r ó j  n a  
s p a c e r ,  co  d w a  m i e s i ą c e  n o w a  
s u k n i a  n a  „ p o p o ł u d n i e "  ( c z y  
m a m y  j a k i e  s t r o j e  p o p o ł u d ­
n i o w e ,  P i e c z o n k a ,  c o ? ) ,  co  
m ie s ią c  n o w y  k a p e l u s z . . i  z a w ­
s z e ,  k i e d y  t r z e b a  s ię  d o  k o g o  
w y o r a c ,  to  f o c h y  i  f a n t a z j e :  
„ N ie  p ó j d ę ! " ,  „ A  c z e m u ? " ,  
„ N ie  m a m  w  c z y m " !  N i e  m a  w  
c z y m !  N i e  m a  w  c z y m !  P e ł n a  
s z a f a  f a l a ł a c h ó w ,  s t e s  p u d e ł  z  
k a p e l u s z a m i  i  n i e  m a  w  c z y m !

—  Ż y w c e m ,  ż y w c e m  n a s  z j a ­
d a j ą  te  f a t a ł a s z k i !  K r e p s o l e j e  
to  k r e w s i ę l e j e  (.m ę ż o w s k o ) . . .  
t a k i e  j e s t  d z i s i e j s z e  z n a c z e n i e  
te g o  w y r a z u . . .

p o  m e c z a c h .  A i le  p i e n i ę d z y  
w y r z u c a j ą  n a  p u d r y ,  k r e m y ,  
p e r f u m y ,  s z m i n k i !  J a k i e  s u m y  
m a r n u j ą  n a  f r y z j e r ó w  i i n s t y ­
t u t y  p i ę k n o ś c i !  J a k  n a s  p o ż e ­
r a j ą  te  f a t a ł a s z k i ,  k r e p d e s z i n y ,  
k r e p m a r o k e n y ,  k r e p s o l e j e !  D a ­
w n i e j  s k r o m n a  p a n i e n k a ,  w y -

—  14 l o m b a r d y . . .  —  s z e p n ą ł  
P i e c z o a k a ,  o p u s z c z a j ą c  s m u t ­
n i e  g ł o w ę  —  A  ile  n a s  k o s z ­
tu ją  l o m o a r d y ?

—  J a k to . . .  n i e  r o z u m i e m  
p r z e c i e ż  m ó w i m y  o w y c h o w a ­
n i u  p a n i e n ,  n i e  o l o m b a r d a c h  
D o  c z e g ó ż  s t o s u j e s z  tę  u w a g ę ?

PODCZAS KONCERTU
—  D laczego  ten am ator tak 

p rzeraź liw ie  fa łs z u je ?
—  Bo je s t  głuchy.
—  I sam siebie nie s ły szy ?
—  N ie słyszy.
—  To d ajcie  mu znać, że aria  

już skończona.

R O Z B I T E K  - O P T Y M I S T A

OSTROŻNOŚĆ
D w aj p rzy ja c ie le , po w yp iciu  

ogrom nej butli wódki, w ra c a ją  
do domu. Jeden z nich je s t  na­
stro jon y  m inorow o i m arzy o sa­
m obójstw ie.

—  T akie  życie ... Skoczę pod 
p ie rw szy  lep szy  sam ochód.

—  N ic  n ie w sk ó rasz  —  zap ew ­
n ia  d ru gi —  po ostatn ich  za rzą ­
dzen iach  pana sta ro sty  szo fe rzy  
są  ta k  ostrożn i, że w olą  sam i łeb 
sk rę cić  i rozbić sam ochód, n iż 
zrobić desperatow i p rzysłu gę

AUTOR I  KRYTYK
W  pew nym  tygodniku  za bardzo 

rozpow szechnionym , sk ry tyk o w a ­
no n ow ą sztukę W acław a G rubiń 
skiego. P o p rzeczyta n iu  recen zji, 
kom ediopisarz w zru szył ram iona­
mi i  n ic  nie poyuedział.

—  Jak  zam ierzasz rea go w a ć?—  
p y ta ją  p rzy ja c ie ie .

—  W cale n ie zam ierzam . T en  
k ry ty k  budzi w t  mnie w spółesu 
cie. Co ty a z ie ń  m usi o kim ś p i­
sa ć, a o nim n ig d y  nie piszą.

—  W  p a s z p o r c ie  n a p is a n e  jest 
w y r a ź n ie :  „ N o s  n o rm a ln y , u sta  
n o rm a ln e , t w a r z  p o c ią g ła ” . P r z e ­
c ie ż  to  s ię  w s z y s tk o  n ie  z g a d za !

—  T a k , a le  ja  je s te m  bokserem  
i  w r a c a j  z  tp r p ię ju ,

—  A n o  w ł a ś n i e  d o  r z e c z y  
H i  j a  r a z y  w y k u p y w a ł e m  z  
l o m b a r d ó w  i  o d  z w y c z a j n y c h  
ż y d ó w  tę  r o d z i n n ą  p a m i ą t ­
kę . . .

—  J a k ą  p a m i ą t k ę ,  c z ł o w i e ­
k u ?  C o  t y  g a d a s z ?

—  1 eg o  ż ó ł w i a .
—  N i c  n i e  p o j m u j ę . P o  coś  

g o  z a s t a w i a ł ?
—  T o  n i e  ja ,  to  M a s i e ń k a .  

He r a z y  m e  m a  n a  k i n o ,  a lb o  
f r y z j e r a ,  a lb o  n o w y  o ł ó w e k  do  
w a r g ,  b ą d ź  s z t u c z n e  r z ę s y ,  to  
z a r a z  w a l i ,  j a k  w  d y m ,  d o  ta ­
k i e g o  F a j b u s i a  S z a p s z e l e w i c z a  
i  z a s t a w i a  tego .  ż ó ł w i a .  T a k ą  
c e n n ą  p a m i ą t k ę  z a s t a w i e  z a  o- 
s i e m ,  d z i e s i ę ć  z ł o t y c h .  W s z y s t ­
k o  z a s t a w i a .  M o j  z ł o t y  z e g a ­
r e k ,  p a p i e r o ś n i c ę ,  s y g n e t  p o  
d z i a d k u .  W  z e s z ł y m  t y g o d n i u  
z a  s y g n e t  k u p i ł a  t r z y  m e t r y  
k r e p s o l e j a .  M a j  p r z e l a t a ł a  p o  
m e c z a c h  w  z e g a r k u  z  d e w i z ­
k ą .  B o  p a s j o n u j e  s ię ,  u w a ż a s z ,  
d o  t a k i e g o  ł y s e g o  d r y b l a s a ,  co  
g o ł y  l a ta  p r z e z  p ł o t k i .  Ż a d n e ­
g o  m e c z u  n i e  o p u ś c i  z  t y m  
M i c h c i k i e m .  c z y  P i k c i k i e m ,  
c z y  j a k  m u  t a m .  / n a  k a ż d y  
m e c z ,  m u s i  m i e ć  n o w y  k a p e ­
lu sz . . .  A  z a  z e g a r e k ,  j a k  o b s z y ł  
s ą  t r z y  k a p e l u s z e  i  to a l e ta  s p a ­
c e r o w a  C a ł y  c z e r w i c e  c h o d z i  
ł c  w  m o j e j  p a p i e r o ś n i r y

S i e d z i a ł e m ,  j a k  o d u r z o n y ,  
m a c h i n a l n i e  p r z e w r a c a j ą c  k a r i  
k i  n a g r o d y  za  z a m i ł o w a n i e  d o  
p o r z ą d k u  i  s y s t e m a t y c z n o ś c i .  
B y ł y  c z y m ś  p o s m o l o n c ,  a p u ­
s z y s t y ,  o n g i  c z e r w o n y  a k s a m u  
m i a ł  j a k i e ś  b u r e  p r ę g i .

—  N a  t y c h  k a r t k a c h  —  w y ­
j a ś n i ł  P i e c z o n k a ,  w i d z ą c  k i e ­
r u n e k  m e g o  o s o w i a ł e g o  w z r o ­
k u . —  M a s i e ń k a  p r ó b u j e  ż e l a z ­
k a  d o  w ł o s o w ,  c z y  n i e  z a  g o r ą ­
ce .  A  o k ł a d k ą  c z y ś c i  b u c i k i .  
T e n  a k s a m i t  d a j e  w y b o r n y  p o ­
ł y s k .  J e s t  p u s z y s t y  i  n a c i ą g ­
n i ę t y .  C h o ć  j u z  t r o c h ę ,  j a k  w i ­
d z ę ,  s t r a c i ł  n a  p u s z y s l o ś c i ,  a  
n a w e t ,  m o ż n a  p o w i e d z i e ć ,  w y ­
ł y s i a ł  w  w i e r n e j  s łu ż b ie . . .

Z a p a d ł a  c i s z a .  P i e c z o n k a  
p o s t a w i ł  n a  s to l e  t r z y m a n y  
w  r ę k u  p o s ą ż e k  p a n n y  z  p t a s z ­
k i e m ,  lc tó ry  m i a ł  o b a n d a ż o w a ­
n e  s k r z y d e ł k o ,  a  b y ł ,  j a k  s ą ­
d z ę ,  m a k o l ą g w ą .

—  T y m  M a s i z ń k a  t ł u c z e  m i ę  
p o  g ł o w i e  —  d o d a ł ,  —  g d y  
w p a d n i e  w  p a s ję . . .

Z e r w a ł e m  s ię  i  c z y m  p r ę ­
d z e j  p o ż e g n a ł e m  p r z y j a c i e l a .

V E R Y .

P R O S Z Ę , ‘ 
T Y L K O  S T R Z Y Ż E N I E  

I

S I Ł A  P R Z Y Z W Y C Z A J E N I A

P okojów ka słu ch a  radia.

«■*-

Mimo za łatw ien ia  za ta rg u  w W arszaw ie Stan d art N obel „ w y le w a ”  na b ru „ 270 robo-nikow  z ra ­

fin erii .w L i huszi

ZNALEŹĆ SIE 
W KRO MCE

H an dlarz w ędrow ny, d źw iga ­
ją c  na p lecach  w orek  n ałado w a­
ny tow aram i, dzw oni do m ieszka­
nia, którego w ła ś c ic ie l dostał 
przed chw ilą  n akaz p ła tn iczy  z 
urzędu skarbow ego

—  M oże pan po trzebu je w ody 
koloń skiej, pudru, m ydła do go­
len ia?

—  A ch , daj mi pan św ięty  spo­
kój. Co innego mam tera z  na g ło ­
wie.

—  To św ietnie się składa. Mo­
gę panu sp rzedać g ę sty  grzeb ień  
i proszek jap oń ski.

H U M O R  
NA MANEWRACK

Spiekota okropna. O ddział żoł­
n ie rzy  za trzym a ł się  na otw ar­
tym polu. O ciek ają cy  potem  ka­
pral podchodzi do o ficera .

—  M elduję posłusznie, panie 
poruczniku, że ludziom  okropnie 
gorąco. I

—  l a k ,  w idzę to —  odpowiada 
porucznik —  trzeb a ich będzie 
ro zsta w ić  w  w achlarz* J

SŁUSZNA  U W  AC A
M ateu sz G rzęgałka, p o w ażn y 

gospodarz z  pod Ł ow icza , w y b ra ł 
się  n a ja im a r k  z w yra źn ym  za* 
m iarem  n ab y cia  k ro w y. P rzech o ­
dząc obok sklepu z row eram i, 
p rzysta n ą ł i ją ł  p o d ziw iać w y sta ­
wę.

—  K up pan rower —  odzywa, 
się w ła śc ic ie l.

—  A  poco?
—  że b y  n a nim  jeźd zić .
—  J a  ta  kupię krow ę. Poto: 

przyszedłem .
—  P rze c ie  pan nie będzie je ź ­

dził na krow ie, pan ie gospoda­
rzu.

—  P okaż pan, ja k  się doi ro­
w er, to kupię.

SPEAKER
PRZEPR/SZA

O dbyw a się sen sa cy jn y  m ecz 
piłki nożnej. N a  trybu n ie, przed 
m ikrofonem , stoi sp eaker ro zg ło ś­
ni rad iow ej i d zieli się ze słucn a- 
czam i naw ałem  w rażeń . W ła śn ie  
pod bram ką -Jest s y tu a c ja  n iebez­
pieczna. Speaker za czy n a  s ię  de­
n erw ow ać •

— ■ P ro szę  p ań stw a H an u siak  
podaje p iłk ę  z lew ego rogu... O, 
bram karz w yb iega ... w yb iega ... 
A ch, n ie złap ał, p iłk a  w p a d ła  do 
bram ki. A  bodaj go ja sn a  krew; 
za la ła .

W  tym  m iejscu  speaiter zrozu ­
m iał, że popełn ił n ie takt. To też, 
ch cąc b łąd  n ap ra w ić, w o ła  do 
m ikrofonu:

—  N ajm ocn iej p ań stw a prze­
praszam , w yrw a ło  m i się. P rze­
praszam  c a ły  k ra j, przepraszam  
całą  E u ro p ę!

RULE BRITANNIA
D eleg atka  pew nego to w a rzy­

stw a kobiecego w  ix>ndyn.e w y je ­
ch ała  do G enew y, b y  zło żyć  w  
L id ze N arodów  m em oriał. Po po­
w rocie  zw ierza  się ze sw ych  w ra ­
żeń :

—  Owszem , L ig a  N arodów  w y ­
glą d a  całk iem  n ieźle, ty lko  zadu- 
żo w łóczy  się  tam  cudzoziem ców ,

W MARSYLII
N a ta ra s ie  k a w ia rn i siedzą 

trze j raso w i p ołudn iow cy i b la- 
g u ja  w  sposób n iem ożliw y.

—  M iałem  ku rę —  opow iada 
p ierw szy , —  k tó ra  p o tra fiła  w y ­
siedzieć trzy  tu z in y  ja j  za jed n ym  
zam achem .

—  To mi n ie  im ponuje —  od­
zyw a sie drugi. —  M oja  k u ra  w y ­
sia d y w a ła  odrazu kopę.

—  A  m oja —  w o ła  M arius, —  
cóż to b y ła  za k u ra ! S yp a liśm y 
ja ja  do beczki po piw ie, aż po 
brzegi. Sad zaliśm y na to kurę i po 
u p ływ ie trzech  tygodn i w y lęga ło  
się k ilk a set k u rcząt...

W  B IU R Z E
S P R Z E D A Ż Y  R A R T E l.U

*

—  P ro szę  mi n atych m iast spo­
rząd zić  b ila n s n aszego p rzed się­
b io rstw a.

—  A  czy  pan dyrektor ży czy  
sobie m ieć bilans aktyw n y, czy  
passyw nv?.
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ABC — NOWINY CODZTENNE Str 9

TEATR WIELKI: Nieczynny.
' TEATR NAKODuW Y: ,.Mąż z 
grzeczności' x Jerzjm Leszczyńskim 
i Lubieńską 

TEATR POI SKl Świetna komedia 
..Papa” Ca:llavet a i de Plers*a z K 
Junoszą - Stępowskim w roli ty trio- 
wej.

TEATÓ M Ał V NSeczyuny. 
T E A T R  LE TN I „Gdzie diabeł nie 

może”  lekka komedia Niewiarowicza.
TEATR ATENEUM : „Lazorosć i 

medycyn ■
TF ATR NOWY : Nieczynny 
TEATR MALICKIEJ. -Św it, Dzień 

I Noc’ z Malicką i Wojteckim.
TE TR a „K°Ietta”  z L. Szcze­

pańska i 1. Svmem.

W ® W TOREK PREM IERA „SŁUGA 
JEGO LORDOWSKIEJ MOŚCI” 

Sługa jego lordowskiej mości”  
(ty tuł oryg nalny iP 11 e Aum.rabie 
ćrichton” )  jest —  obok „Peter Pa­
na”  jednym * arcydzieł Barriego. 
Jest to k^med.a obyczajowa, pełna 
•ocjtiLiego humoru, w  której 
d iodii o zdemaskowanie wpływów 
fałszywej cywilizacji na psychologię 
ezłowiek». A utor przedstawia świat 
Łątwe ianńów w  arystokratycznym 
dom *ugiebkun- podkreślając para- 
doksai ność i sztuczność atmosfery 
zabawnym snobizmem „demokratycz- 
nośti”  Przez zestawienie rych obja­
wów z  żydem „na łonie natury”  na­
s t r o je  prrekom czns zmiana ról na 
t i„  wzajemnego *rosunku służby i Ich 
lordowskic-i mości, brawurowa paro­
dia łączy się tu z głęboKim wejrze- 
uem w  ducha spraw socjalnych da­

je  pierwszorzędne efekty teatralne.
Tytułową rolę Cricntena gr W ę­

grzyn Inne g'ownc role- Z. Chmie­
lewski, J. Ciecierski, Zeliska, Kajze- 
‘ówn„, Niwińska, Brodniewicz, Suli­

ma, Engelówna i inni. Reżyse -ia K a­
rola Borowskiego. Dekoracje St. Ja­
rockiego.

Fobrrka Przetworów Chemicznych

F R A N C I S Z E K
J A W O R O W S K I

W-wa ul. Ges.* 99, tel. 11.36-04 
Poieca:

Znakomite ^ jrob y własnej pro- 
Jukc-i: W YBO R O W * MYDŁO do 
pra n k  GLICERYNO WL M YD­
ŁO PŁYN N E. MYDŁO SZARE 
MAZISTE. Zaprawy do podłóg, 
posadzek i linoleun Do nabycia 
.. większych składaca aptecznych 

i m~dlnrniaeh

Ju a n  sit tene - u płócienni budzie"
-  C y r k  n s  W r y l i

Na niewielki,,, placu, wciśniętym t siedzi na kolani i wszystko będzie w tyczny Oaaniowąsy, zabójczo pięk- 
miedzy odrapane i czarne kamienice, ’ porząaku _ | n> „Otelio” oraz kbwn „Ciapciuś”,
za jjłotem, usti ojonym w pstrokate —  Id* pan do cnolery! Dziewuszkę wytrząsający ku niezmiernej uciesze 
afisze i szafkę z fotografiami stoi Cyrk. trzymać, co ma z 50 kilo żywej wagi.

Na Kołkach, wpartych w ziemię Wsadź sobie ją komu innemu, mnie 
wznosi się „gmach wspaniały”, pió- h nie trzeba.
eienna mda, szari od kurzu i desz- W przejściach ciasno. Między ludż-

' przepycha się korpulentna

nad

czu. Przy wejściu gromada ludzi, jak 
widać to po ubraniach, mieszkańców 
tych stron, biednego przedmieścia.

Stoją, nie wiele mówiąc. Mężczy­
źni, ■/. rękami w  koszeniach ć.nią .a- 
r.ie papierosy Kobiet mata. Tylko 
czasem zjawia sie jakaś jejmość oty- 
ia, lepie; < dziana". Taku rozpychając 
się łokciami, nic zważając na ładzi 
tłoczy się prosto do okienka, wycięte­
go w płóciennej ścianie budy. _ Za 
okienKiem siedzi umalow-na panien­
ka. Ludzie kupują bilety po 15 i 25 
groszy. T ylkc tłuste jejmoście kupują 
bilety za E0  gr.

  Za 50 groszy, do loży, proszę
—  mówią wtedy głośne, żeby je każ­
dy słyszał.

Na (japę
Między ludźmi kręcą się dzieciaki. 

Z gołymi głowami, w uoramach tli 
i ówdzie naddartyćh. Guz.: dopauną 
dziury w  płótnie, wścibiają w nia ja­
sne i ciemne łepe.yny. Póki nie zyj- 
dzie „woźny Antoś” w meloniku i 
krzywych butach. Przeprdzi na 
chwilę. Pokażą mu języki za oleca- 
mi, jag się odwróci i znowu zażywają 
emcujl „na gapę ’.

Niektórzy z dorosłych też nie wcho­
dzą. Chociaż stojąc r u wejścia mp.e- 
sarlo zaprasza wciąż urrzejmie. po­
krzyku ia'- wyszukanymi słowami.

—  E,' szkoda fors' —  mówi jeden
—  nudny program. Pokazują jedno w 
kółko.

Przynęta
Jakby w odpowiedzi, oa stoli! przy 

wejściu wskakuje nagle żydtan - im- 
^esario.

—  Szanowne państwo’ Chwilecz­
ka uwagi. Za jednym biietem każdy 
może obejrzeć nadzwyczajna niespo 
dzłanka. Boks angielski między umr: 
■•-e.itacją Warszawy i Paryża ż T  
śnie, „.osze, demonstrują pana W a­
wrzyniaka, marynarza z .. irszawy 1 
Gr„,nęlicę (wykrętas języków, nie 
dajcy się uenwycić ucehtn) —  turystę 
Daństvf wiedzą co to turysta? Tak, 
taić. Taki co jezdzi po świecie. _ Pan 
turysta jest z Francji. Ci goście, co 
widzieli jego twarz z bliska powie­
dzieli, że on z Paryża.

„Reprezentacja Paryża” stoi na siO- 
liku o dok „warszawskiego maryna­
rza” milcząc ponuro, jakby dli zado­
kumentowania swojej cuzdo/iemsko- 
ści przea niedowierzającą gromadą.

—  Francuz- francuz. Pokasują jego 
legitymację w  kasie Cudacznie się 
uazywa i po naszemu u,u słowa —  
powiada ktoś w groma^Ge

Ludzie ruszają się i wyciągają z 
kieszeni groszaki. Przynęta chwyciła.

Nit siczy w biusty
W  oudzie cyrkowej tioi.. Po środku 

„fenomenami rowerzyści” Publicz­
ność najdostojniejsza zasiad; dookom 
sceny \. owycn lożacn, ?uzie płac 
się miejsce po 50 gr. W  lożach do­
stawia się wciąż nowe krzesełka.

—  Ależ łu już nie ma miejsca —  
tłumaczy usłużnemu bileterowi zaży­
wny pan rzeznik z żoną. ,

■—  Ale się zrobi, zrobi. Pan szano­
wny weźmie (ę dziewczynkę, co łam

publiczności swoje pluskwy 
-tkwią rodziną w łóżku.

Trzej panowie, poż"guawszy się 
czule, zasiadają jednocz łś„ie... na 
jednym łóżku. I to jest właśnie clou 
■prawy. Sytuację, splątaną jat węzeł 

goruyjski, przecina przyj-cielsi : _ „o 
ratunek trzech Jientedt lajów, którzy, 
przekonawszy się, że i ..clą dalej „mię 
dzynarodowyn. pociągiem" dc Nicei 
na występy we wspólnym Ostrze, 
godzj się na noc... we wopólnym 
ióżku.

Prawdziwi zafcawi.
po tej ..nakomitej. jak czytelnicy 

„unii widzicie pantenimie, która spot- 
; kala się z należnym aplauzem rozoa 

wio.iych widzów, nadeszła pora na 
boks.

■ Temperatura sali wzrosła do tropi­
kalnego gorąca Walka i jeszcze ta 

1 ka, gdzie można dać upust uczuciom ' 
| pairiotycznvm, wail a reprezentacji 

V ’arszawy’ z zagranicą!... Cóż mozt 
wywoływać większe pod:.iec-cnie,'

I większa namiętność, gorętsze okrzyki!
Do Cyrku na WoF warto byłoby 

1 pójść. CJyby jest tam niestety je 
; den żydłak. Choć ten przynajmniej
’ liczy „ię ze swoją publicznością wi;

Co za Cholerano’ Też wymyślił cej, niż ryaziska ze spektaklowych 
— oburz? się jakiś głos za inna. - . bud śMBmieścia. Niecnby pisnął cos,

—  C cho, cicho. To fajny numer, -oby Jię tu nie .^dobało! „udzie z
Patrzaj się, matka i zamknij już raz , Woli nie lubią zadługo trzymać rąk 
tę gadaczKę, bo ludziom przeszka przy sooie.
dzasz. Być może zresztą niedługo nie t .

Czterej muzykusy rzępoli zawzięcie Izie żydiaków, eksploatujących poi 
marsza Rakoczego” . Mistrz „Chole 

rano” wyczynia w powictrzt przedzi­
wne akrobacje. Pr i rzuca się z hu­
śtawki na huśtawkę, wije po linie 
ja!: wąż. Trybuny, loże i . prome- 
noiry'’ pati^ą z zatartym oddechem 
Bęben waiczy, skrzypce jvczą- Hałas,
-ozstrajający najzdrowsze ner,-zy, wy 
wołu je przedsmak zgrozy. Mistrz Ot 
Lano wykonuje w „owiet.zu ostatnie 
przygotował iii 1 nagie..

—  O, rety! —  przeraźliwy pisk Ko­
biecy.

A k  Orleano już spoKojnle u si na 
imic. „Saia”  Ktzyczy tuptc, klaszcze.
Biedny Orleuno po-hyl? głowę przy­
prószoną siwizną, zgina się jeszcze w 
głębokim ukłonie i zmęczonyrr ru­
chem ociera Kroplisty pof z czoła.

Kto wie. jaką mfal kieayś prze­
szłość, wytworny 0 'e a n o ?  Może 
zbierał oklaski tysięcy widzów na are­
nach wielkich cyrków stolic świata?

mi przepycna się korpulentna „pani 
dyrektorowa” robiąc porządek W ci­
ska jeszcze wciąż nowych widzów 
na zapchane trybuny

—  Bądź pan grzeczny —  perswa 
duje jakiemuś upartemu jegomościo­
wi, odsuwając go z przejścia —  po 
głowach ludzie ntają chodzić, czy co?

—  Oj, pani dyrekiorowo. w łiusty 
mię nie szczypać, bo będzie źle —  | 
wola odepchnięty, starając się sen w y - : 
cić wpó* rozgniewaną damę.

Na schodki od trybuny pclia się 
para —  kawaler z panną

—  Ut, gorąco — .apie panna, czer-; 
wona jak burak.

—  Nie szkodzi. Łaźnia na dodatek. 
Człowiek się wypoci i brud zlezie 
bez wody.

Mistrz „choleizno”
Nagle grzmieć zarzynn bęben i na 

scenę* wpaaa „konferansjer' z nosen. 
jak ar ku z i w kostiumie klowna b u  I 
dnym iak ziesttia. (

—  Mistrz Orleano —  przedstawia 
wykonawcę nowego numeru w obci 
słych spodenkach

ską publiczność ani w cyrkach p.zed- 
ntieścia.

Wtedy już nic nic będzie nas po­
wstrzymywać od zachęcania czytelni 
ków, aby cnoć raz poszli postniaJ się 
na Woię Tam można nauczyć się 
śmiać giośno z prostych kawałów. I 
to jest dopiero zabawa! i

Cni. r.) *

Targi Wschcdtiie
w  K ró lew cu  (Pmsy WstliodBie) oii 15-10 sierpnia 1937 ii

MIĘDZYNAROHOW V W Y ST A W A  YYZORÓW, TECHNIKA —  
ROLN|£TJVO. P O K A 7Y  ZW IER ZĄT HO DO W LANYCH, W IE 
KA W YSTA W A BU DO fV LAN A, W YSTA W A RZEMIEŚLNICZA 
I LICZNE W YSTAYYY SPECJALN E, YYIELKI UDZIAŁ ZAGR^ 
NICYT, OK. IOO.uOO tn TE R EN U  W YSTAW OW EGO, 2.400 WYr 
STA W CÓW, 200.000 OSÓB ZW IEDZAJĄCYCH , z tego 5.000 

OBCOKRAJOWCÓW.
33% zniżki na kolejach polskich, 6o% zniżki na kolejach niemiec­
kich. Wszelkich informacyj udziela nrzedstawiciel honorowy Arno 
Kirdler, Warszawa. A k Ujazdowskie 3<i 3. Tel. 7-2AW-

K r o n i k a  p r o w i n c j o n a l n a

„Puciąy fniędiy3łaroaowy<<
—  A teraz, proszę szenownegc 

państwa: pantonima, która 1 „obyta
„achwyt w całym świecie. „Mięazy- 
nprodOM'} pociąg". —  zapowiada 
„konferansjer",

Na arenę wybiega,ą wdzięcznym 
Klmcrr* trzy „ar.ystki’\ Okazu «* się, 
że są właścicielkami hotelu. Oznaj­
miają sobie, że już w przystkic pi>- 
KOje zajęte

Tylko zostało łóżko służącej, która 
wyjechaia. Łóżko stoi .ia scenie i sta­
je się centralnym punktem akcji. Pa­
nienki, każda ł omu innemu wynajmu­
ją owo cemte łóżko. Klienci, r  któ­
rych każdy «dał się na kolację .na 
miasto” spotykają się w nocy koło 
łóżka. Są to wszystko ctarujący lu­
dzie: dyrygent .kubełek', w wy
tworrym meloniku, artysta drama-

1 O S Ł O S Z E ^ A  6 1 R 1 B N E J
a

mS£2m
A. WYTWÓRNIA I1ILIZNY 
$ .  O L S Z E W S K I  K. tzy ow. 48,
poleca bieliznę: aamską męska,
dziecinną pościelową, piżamy, biu­
stonosze i pasy orzuszne. Firma is> 
up„ od 1912 r. 10 proc. rabatu dla 

oLjziciela nin. ogłoszenia. Sprzedaż 
detaliczna i hurtowa.

Bezpowrotnie pryszcze, w 3 gry, za- 
zapalenia,, liszaje, wszelkie w y­

rzuty usuwa słynna « * a i »  11 ołowi 
„Krem świętojański” . Laboratorium 
,T)c:da“ , telefon 991-01. W arszawa, 
Krucza 46.

P olerowanie, chromovranie, t.„1c- 
wanie wyKonuje zakład G A l YY Y- 

NICZNU— SZ L IF ’ ERSKI Widok 24.

w e h t y l a t o r y "  trójfazowe, o»
Str.iołm głowr na stals rrace dla ftb- 
J u cukierni, kin tai publicz’ vch 1 td. 
Wytwórnia S. Nasłoń«V! 7'nt* *56a 
łt ’ Ó.ÓO-ÓC.

IWyśc.g międzynar. doko- 
r 7 \  wł ia Polski zwyciężyły 

rowery w  sk!a azie 4-ch 
w J ^ c zu ls k ł, Wiśniewski, Urbaniak, 
J;?l .d0r). czicki lekkiej 1 dobre? bu- 
^ f o w e t ó  v fabryk St. RybOwski,

jJJPNO. SPRZEDAŻ 

0tyldy, Fo-niery.^ListM y budowla- 
■le- - jtefan cheromański. 2óra- 

■wia 26 telefon 9-10-47-

żA R d H fK ifr»:
oświetleniowe i specjal­
ne po cenach najnlż 
szych dostarcza na tele­
foniczne zapotrzebowa­

nie P e ls k le  P o g o to w ie  2itr6w ko- 
w e K ró L w s k a  I t  czynne óo godzi-

%t;L  5.85-96

ARTYKUŁY SPORTOWE
i mipąpminiiii mimpip iąpi umwi m num i^

* meh,e ogrodowe 
r n n H J u L t  raidety tenisowe 
Sprzęt i ubiory do wszystkich spor­
tów. Stefan Stefański lasna i2 nmrze- 
ciw Filharmonii.

NAUKA i WYCHOWANIE

j  p h  I I modelowania szycia, wyu- 
" n w .  ' czają gruntownie Kursy 
Ireny Pieśko, Nowogrodzka 26, sto­
sując dla Czytelniczek ABC specjal­
ne ulgi. Zapisy codziennie.

INTERESY MAJĄTKOWE 
EHIIRUPU1  ąi mym u Iiiwm m«v% innpm m
W ielka okazja. Odstąpię sklep ga- 

Ianteryiny od sierpnia. Dobrze 
prosperujący z wyrobioną khentelą w 
dobrym punkcie z eleganckim i rzą­
dzeniem. Z powodu zajść rodzin­
nych. W mieście Łomży, Długa 2 
„Tanie 2ródlo“ .

MATERIAŁY BUDOWLANE 
n ip n w  m p w  i i

M E B L E

O J O K A Z J A - M E B U
Firma chrześcijański. „J. CIĘŻKOW- 
SKI” Plac Trzech K izyży  12 —  No­
wy świat 39. — Pierwsze iródł j!
—  Własna wytwórnia! —  Pokoje 
komplety od 800 do 1500 zł. G abim tj
— Stołowe —  Sypialnit —  Klubr —  
Pokoje —  uniwersalne —  kombiim- 
ware. Pojedyncze sztuki. —  Dogod 
ne rozpłaty. —  Bezpłatne p„rady. — 
Projekty „W nętrz”  Nowj Świat 39 
Plac Trzech K rzyży i2.

U A MAPY * łóżka - fotele -AANM rl ŁÓŻKA oa 75 zł. Roz­
kładane. higieniczne, gwarantowane. 
Tapczany leniwce. Ceny n'sk e. Brac­
ka 19 (sklep).

. . . ____ *,„nio,
gotówką War- 
.o 153, róg Kró-

M a|?m y do pisania 
'  Torpedo, podróżne, 

a p S jjfcfri biurowe: arytmometry
Thales: duży wybór ma 

szyn oLazjjnyca. Snrzedaz —  Kupno 
—  Remonty- Maczundei, Marsza! 
cowska SS tel, r 00-O5.

b E T O K O W N I A  „ G O t K O W
Warszawa, Soiec ją, tt; 9-ss-i-i1 
Płyty Krawężniki. Kręgi. Rur, Słu­
py. Tralki. Wazony. Kule Misld-E^ 
rytka ściekowe. Cegła, Puste ki, 
grodzenia betonowe pełne, ażurowe 
Tarasy. Osadniki. Basen yi L p.

M-iteriały budowlane, _ wapno, ce- 
• • ment, gips, deski stolarsme 
i budowlane dostarcza Edward 
Schwartz _  Czerniakowska 34, tel.
9.87-53-

M C D | C styłowe —  nowoczesne: 
I I C D L C  Sypialnie. Stołowe, Gabi­
nety gotowe t na zamówienia poleca 
A. Lenczewski i S-ki Mazowiecka l0; 
Specjalny dział wykwintnych mebli 
tapicerskich.

POSADY ŻAPFiAROWANE

J ak olrzywiać pracę , Zwrócić r ę  do 
Adrr.iruatracji „YBC“ , Warszawa, 

Al. Jerozolimskie 3a. Ogłoszenia o Do­
szukiwaniu i zaofiarowaniu n a c j  za 
miesiczariy z ostępstwe-n ŁO pr«x:. 
W wypadkach uzasaduionych bezpła­
tnie.

POSADY POSZUKIWANE

M łody zdolny szofer, z praktyka 
bez nałogów, poszukuje pracy w 

miejscu lub na wyjazd, wymagania 
skromne. Oferty pod Szofer Al Jero­
zolimskie 3a pokój Nr. 10.

GJJYMA
REJS DU SZWECJI 

Z Gdyni wypiyuąt na dwutygodnik 
wy rejs do krajów skandynawskich 
jacht „Albatros” , oraz „Wojewoda 
Pomorski” . Ona jachty polsk. i od­
wiedzą w  czasie swoiej podróży por­
ty szwedzkie i duńskie.

I R A K Ó W
5 LETN IA DZIEW CZYN KA POD 

KUŁAM SAMOCHODU

Na autostradzie Kraków —  Wie­
liczka wydarzył się ' w r  Wieliczce 
śmiertelny wypadek, którego ofiarą 
padła 5-letnia Irena Czapurówna, któ 
ra wybiegając na spotkanie nadcho­
dzącej do domu matki, wpadła pod 
wymijająco s.ę samochody, ponosząc 
śmierć na miejscu.

ZAKOŃCZENIE STFA JK U
Zakończony zosta, dlug-trwały 

strajk okupacyjny w fabryce gwoź­
dzi Randa W strajku brato udział 
130 robotników

PODW YŻKA KOMORNEGO 
Ostatnio krążą wciąż uporczywe 

pogłoski o mającej —  już od listo- 
nadn b. r. —  nastąpić podwyżce o- 
płaty za komorne od mieszkań jedno 
i dwuizbowych.

LUBLIN
’ NIEOSTROŻNY SZOFER 

Na szosie Włodawa —- Trawniki 
samochód ciężarowy', prowadzony 
przez szofera Wacława Mirosława, 
przy wymijaniu furmanki na' wnał 
na stojącego obok niej żyda Berka 
Kuppelbauma 

Kuppeibaum, po przewiezieniu do 
szpitala we Włodawie, zmarł wsku­
tek, odniesionych obiażeń.

Mirosława aresztowano.

NOWA AGENCJA 
POCZTOWO - KOM UNIKACYJNA 

Dyrekcjr Okręgu Poczt i Telegra­
fów w Lublinie z dniem 5 sierpnia u- 
ruchamiu agencję pocztowo - teleko­
munikacyjną 3 stopnia p. t. Staw 
Lubelski. Agencja połączona będzie 
za pośrednictwem jazay posłańczej z 
urzędem p. t. Chełm Lub. j 

t ZERW ONY KUK 
(W) W kolonii "Klepki (pow. so­

kołowski), na skutek nieostrożnego 
Dochodzenia się z ogniem, powstał 
pożar, który strawi! 11 różnych bu 
dynków gospodarczych oraz częścio­
wo zboże, inwentarz żywy i martwy 
na okoio 10.000 strat

Drugi wypadek pożaru zanotowa­
no w kol. Gajówka (pow. węgrow­
ski), gdzie na szkodę Adama i Flo­

riana braci krwmów spłonęły stare 
budynki gospodarcze. Dochodzenie
jednak wykazało, iż pożar wzniecili 
własnoręcznie poszkodowani, celem 
zdobycia stawki asekuracyjnej. Zo 
stali oni osadzeni w areszcie na mo­
cy decyzji władz sądowych.

L W < S W
W YCIECZKA 

"  „HITLERJUGEND”
YVe Lwowie bawi wycieczka 36 

członków niemieciriej organizac.j
młodzieży „Hitlerjugend” , pocejmo 
wana w czasie czterodniowej" tuta, 
pobytu przez harcerstwo. Wyoiecika 
z ł o i ł a  wieniec na cmentarzu obroń­
ców Lwowa. Goście niemieccy ucze­
stniczyć będą także w tradycyjnym 
rozpaleniu ogniska harcerskiego.

„Umeblowanie lokalu świad­
czy o kulturze duchowej jego 
mieszkańców” (O. Wilde) 

WYTWORNE MEBLE ■
SU

N. ŚW IAT 30, TEL. 
Zamiana starych na

BBBarRYHH

672-72 
nowe:

Koszykowa 67, teł. 700-38.

Kronika pozna ńska
« s b h ł  » a e c “  poMfc n s y n t#  2

KINA
aPOLLO: „Krew  na morzu” - 

CORSO- „Zew  krwi”. ,
GLORiA: „W blasku słońca” . ‘ 
GM7AZDA. „Jej wysokość tań-
CjtY WlllcA^
METBOPOLIS: „Kain i Mabel” . 

O SW .ATO U L T. C. L. „Flip i 
Flap”  w komedii „Cygańskie dziew­
czę”

A S F A L T U J E M Y  P O D W Ó R Z A  D & M Ó W

<F * n » . m )W w w ) i<w w i

P&PfERAJ
EEZROBOTNYLti

N A R O D O W C Ó W
n.T

W  związku z Rozp. Min. Spraw Wewn. o obowiązku wyasfal­
towania wszystkich podwórzy w Warszawie, zorganizowaliśmy spe­
cjalny aział dla asfaltowania podwórzy. Roboty wykonujemy dokład­
nie ! szybko, niezależnie od ilości. Wszelkich informacji technicz­
nych udzielamy bezpłatnie. POLSKIE TOW. ASFA l TOW ESp.Akc

w tf-ule, Klentctwlua 28. tal. 5-88-47

U/SZELKIE ROBOT? ASFALTOWE

Kryci* i konserwacje
D A S H 6 W

wykonuje

A l f r e d  P E S Z K E
W-wa, ul. Zawiszy 8 tel. 663-11

NAU/lEKZCKNiE Z A S F A L T U
klin klaru, kostk i b aza ito w ej 1 

granitow a) wykonuje fabryka 
ASFALiU 1 pneds. Robót DROGO­

WYCH

W -  K t E Ł B ^ Ń S K !

W-wa ul. TYSZKIEWICZA 9
tal. 2B0-1S

Uprzejmie zawiadamiamy P. T, Zain­
teresowanych, iż wykonywuiemy aa- 

taltówfanla jtodw A rzy, 
Roboty wykonywijemy szynki i sa* 

Udała, po ccaica przystawni. 
Inform acji u d z;c ’am y b azp iatn ia

KAIZUMWSKf FERSTER
1 S - k »

W W-wie, ul. SąKociliskc 31 UL 3 42-83

N A V ; I 3 R Z C H N ! E

2  A S F A L T U
K O S I  K l  G R A N I T O W E J
W y k o n u j e
Przedsiębiorstwo Robót Brukarskich

F . J . R u f k i s w i C ż o w i e
W -w a, W aileów  17 tel. 6 17-10

A S F A L T O W A N IE
DZIEDZIŃCÓW

Solidnie, szybko 
po przystępnych 
cenach wykonywa

l a n i .  M .  M  M a lt .  i B A .

K O P  I Ń S K A  2 2
teł. >-14-10 1 2-54-12

D O B R A  R E K L A M A  
-  D Ź W i S H I Ą
2  Y  H  A 1

6 0 S F 0 D A R C Z E G 0

RENAISSANCE: Rok 2000“  oraz 
„Zamach w Kasynie".

SŁOŃCE: „Zapomniane twarze”
SFINKS: „Zaczęto sie od pocałun 

ku“ .
ŚWIT: „Madame uerox".
TF.CZA - Łazarz: „Komediant” .

TĘCZA - Wilda: „Jej Pierwsza
Miłość”.
WILSONA: „Młody hrabia” .

ZGON MATKI SER A FIN Y
W piątek w  Zakładzie sióstr El 

żbietanek zmana Matka Serafina, 
przełożona sióstr Elżbietanek, ś. p. 
Marianna Kopińska, przeżywszy lrt 
66.

TEATR POLSKI
Z powodu trudności finansowych, 

w jakich znalazł się Teatr Polski w 
Poznaniu, zarząd miejski podjął się 
sanacji przedsiębiorstwa i zastrzegł 
sobie miejsce członka w radzie nad­
zorczej Teatru. Poza tym zarząd 
miejski zastrzegł sobie wpływ na 
dobói zespołu i repertuaru. Skład 
zesjroiu na rozopczynający się w naj­
bliższym czasie sezon nie jest je­
szcze ustalony.

RZUCILI SIR POD ł-O C U C
W środę wieczorem rzuciła się pod 

pociąg osobowy idący z Poznania do 
Międzychoda 20-letnia Helena Ła 
pianka ora pomocnik piekarski Bole­
sław ćwiklewski, którzy ponieśli 
śmierć na miejscu.

p ó ł k o l o n i e  l e t n i e
W Poznańskich ośrodkach półko- 

lo»irj dla dzieci odbyło się uroczyste 
zakończanie 1 go tumusu, w którym 
hrału ud: iał 2.000 dzieci. W ponie­
działek rozpoczyna się nowy turnus 
póikolorij. w którym bierze udział 
również 2 tys. dzieci.

ZJAZD P1BK AR STW A 
W IELKOPOLSKIEGO

Zjazd piekai'stwp Wielkonalskiego 
wyznaczono na 5 sierpnia w Pozna- 
niu. Weźmie w  mm udział około 300 
delegatów z całe i Polski.

POKAZ OGRODNICZY
Poznańskie Towarzystwo Kursów 

Ogrodniczych urządza w niedzielę 
dnia 1 sierpnia w Ogródkach Pań­
stwowej Szkoły Ogrodnictwa, ul Dą­
browskiego 169, bezpłatny pokaz o- 
grodniczy. Pokaz na temat „Prowa­
dzenie i pielęgnowa lic winorośli” 
wzeprowadzi inż. Piotr Dąbrowski- 

Początek o godzinie 11-tej. *



A B C -  K O W J N Y  C O D Z I E N N E  -  S t r .
Nieuchronne załamanie systemu nieinterwenrii

vj]n a  niemiecka-sowiecka
w  komitec'e nieinterwencji w  Londynie

L O N D Y N , 30. 7 . D z 's ie ja r *
t r z y  i p ó łg o d zin n e  o b ra d y  podko­
m ite tu  n ie in te r w e n c ji  m ia ły  w y ­
n ik  c a łk o w ic ie  n e g a ty w n y  i o b e c­
n y  s ta n  r z e c z y  m o żn a  u w a ż a ć  za  
z a ła m a n ie  s ię  p la n u  b r y ty js k ie g o .

R z ą d  b r y ty js k i  w  p o ro zu m ien iu  
i  rzą d em  fr a n c u s k im  z a m ie rz a ł 
n a  d z ;s ie js z y m  p o sie d z e n iu  p rz e ­
p r o w a d z ić  d y s k u s ję  n a  te m a t 
o k r e ś le n ia  p o ję c ia  „zn a c z n e g o  
p o s tę p u "  w  w v c o fa n iu  o c h o tn i­
k ó w , ja k o  w a r u n k u  d la  u d z ie le n ia  
p r a w  K o m o atan tó w .

T e  z a m ie rz e n ia  z o s ta ły  je d n a k  
u d a re m n io n e  w s k u te k  s ta n o w is k a  
W ło c h  i N ie m ie c  w  z w ią z k u  z  od­
p o w ie d z ią  s o w ie c k ą . A m b a s a d o r  
v o n  R ibbentroip  o ś w ia d c z y ł „ S p o ­
śró d  2 7-u  p a ń s tw  r e p r e z e n to w a ­
n y c h  w  k o m ite c ie  n ie in te r w e n c ji  
26 w y r a z i ło  s w o ją  z g o d ę  z  z a s a ­
d a m i p la n u  b r y ty js k ie g o  z  d n ia  
14  L p c a  i  w y p o w ie d z ia ło  s ię  z a  
je g o  ry c h ły m  p rz e p ro w a d ze n ie m . 
J ed n o  je d y n e  p a ń s tw o  w y łą c z y ło  
s ię , a  m ia n o w ic ie  S o w ie ty .

P r z e z  n a g łą  o d m o w ę u d z ie le n ia  
H iszp a n o m  p ra w a  k o m b a ta n tó w , 
S o w ie ty  o p c w o d o w a ły  u p a d e k  c a ­
łe g o  p la n u  b ry ty js k ie g o . S o w ie ty

p o n o s zą  c ię ż k ą  o d p o w ie d zia ln o ś ć  
p rz e d  ś w ia te m .

P o w ó d  z a ję c ia  t e g o  r o d z a ju  st?  
n ow isika p r z e z  Z w ią z e k  S o w ie ck i 
j e s t  ja s n y .  S o w ie ty  ro z p o c z ę ły  
h is z p a ń s k ą  w o jn ę  do m o w ą i  p r a ­
g n ą  j ą  z a k o ń c z y ć  n a  w łastu* m o­
d łę  1  z ń . d o p ro w a d z ić  dc b o lsze- 
w iz a c j i  H is z p a n ii.

H a s łe m  M o sk w y  . je s t  w ła ś n ie  
in te r w e n c ja  z a  k a ż d ą  cen ę .

A m b a s a d o r  G ra n d i p o p a r ł t . 
R ib b e n tro p a , p o d k r e ś la ją c , że  
is to tn ie  o d p o w ie d ź  s o w ie c k a  n is z ­
czy  p o d s ta w ę  k o m p ro m iso w eg o  
p la n u  b r y ty js k ie g o .

A m b a s a d o r  Ma jaki. o d p o w ia d a ­
j ą c  n a  z a r z u t y  s k ie ro w a n e  pod 
a d re se m  je g o  rzącru, b r o n ił się  
tw ie rd z e n ie m , ż e  s p r a w a  p r z y z n a ­
n ia  p r a w  k o m b a ta n tó w  nie je s t  
je d y n ą  p rz e s z k o d ą  przj* r e a liz a c j i  
p la n u  b r y t y js k ie g o  i  ż e  ..p róbą 
w ła ś c iw y c h  z a m ia r ó w  p o s z c z e g ó l­
n y c h  r ią d ó w  je e t  ic h  s ta n o w is k o  
w  s p r a w ie  w o lo n ta iiu s z y .

L o rd  P ly m o u th , re a s u m u ją c  
d y s k u s ję  s tw ie r d z ił ,  ie  co  do  w ie ­
lu  p u n k tó w  p la n u  b r y t y j  sk iego  
is t n ie ją  p o w a ż n e  ro z b ie ż n o ś c i. 
T ru d n o  w  t y c n  w a r u n k a c h  k o n ty ­
n u o w a ć  r z e c z o w ą  d y s k u s ję . W o-

Napastnicy na redaktora „ C h o ć *
członkami partii społecznej

P A R Y Ż , 30. 7. S p r a w a  ta je m n i-  d w ó ch  s p r a w c ó w  n a p a d u , Jak ró w  
czeg o  n a p a d u  n a  n a c z e ln e g o  re -  bdcż d w ó ch  ic h  w sp ó ln ik ó w . W s z y  
d a k to ra  p r a w ic o w e g o  ty g o d n iK a  "'-T o n i m a ją  b y ć  c z ło n k a m i „ f r a n  
„ C h o ć "  r  G u illa u m e , k t ó i y  s w e g o  c u s k ie j  p a r t i i  s p o łe c z n e j" .

b e c  te g o  Io .d  P ly m o u th  o d ro c z y ł 
p o sie d z e n ie  .

N a s tę p n e  p o sie d z e n ie  o d b ęd zie  
s ię  w  p r z y s z ły m  ty g o d n iu , p r a ­
w d o p o d o b n ie  w  c z w a rte k .

W e d le  p o w s z e c h n y c n  p rz e w ia y -  
w a ń  ż b liż a  s ię  c h w ila , w  k tó re j 
d a lsz e  z w le k a n ie  z  u ja w n ie n ie m  
ś w ia tu  p r a w d y , a  m ia n o w ic ie , że  
c a ły  s y ste m  n io in ie r w e n c y jn y  s ię  
z a ła m a ł, o k a że  s ię  n ie m o ż liw e .

L o s y  p a ń s t w a  ż y d o w s k i e g o
w a ż ą  s ię  w  L id ze  N a r o d ó w  ,

Uelegacfe arabów i £vdćw w  Genewie
G E N E W A , 80. 7 . S ta ła  k o m is ja  

m andatów  z e b r a ła  się  d z iś  n .  se­
s ję  n a d z w y c z a jn ą  ce lem  z b a a a n ia  
s z e re g u  ra p o rtó w  d o ty c z ą c y c h  P ł  
le s ty n y , o r a z  a b y  w y s łu c h a ć  expo- 
se  p r z e d s ta w ic ie li  W ie lk ie j  B r y ­
ta n ii  p . O rm s b y  G o re  s e k r e ta r z a  
s ta n u  k o lo n ii i  p . H a ll b. n a c z e l­

n ego  ro k r e ta r z a  w ła d z  p a le s ty ń ­
sk ich .

P  O rm s b y  G «re z a z n a c z a , ze

Wychofiżctwo polskie w  Saksonii
pozbawione duszpasterza Polaka

B E R L IN , 30. 7 . D o w ia d u je m y  
s ię , ż e  w ia d z e  n ie m ie c k ie  o d m ó ­
w iły  k s . P e lo w sk ie m n  p e z w o ie n ia  
n a  s p ra w o w a n ie  fu r .k c y j d u sz ­
p a s te r s k ic h  w ś r ó d  w y c h o d ź tw a  
p o ls k ie g o  w  S a k s o n ii.

n ie ż  I ka . C h ilo m c ro w i, k tó r y  w  
u b ie g ły m  ro k u  s t a r a ł  s ię  u z y s k a ć  
n a  ty m  sam ym  te r e n ie  p o zw o le n ie  
n a  z a s p a k a ja n ie  w  ję z y k u  o jc z y ­
s ty m  p o trze b  r e l ig i jn y c h  ta m te j­
s z y c h  P o la k ó w , u n iem o żliw io n o

N a le ż y  p rz y p o m n ie ć , ż e  ró w - s p e łn ia n ie  te g o  z a a a n ia .

Bo&ie poklstty syderyfu
udkryto w  górach Świętokrzyskich

c z a s u  z a in a u g u r o w a ł o s tr ą  k a m ­
p an ię  p rz e c iw k o  o s o b ie  p łk . de la  
R o cą u e , z a c z j  na p r z y p ie r a ć  sen ­
s a c y jn y  o b ró t.

%
D z is ie js z a  p r a s a  p o p o łu d n io w a  

d o n osi, że a re s z tu w a u o  w  P a iy ż u

G łó w n y  s p r a w c a , n ie ja k i A n d re  
P a r ig o t , k ie ro w n ik  re jo n u ., „ f r a n ­
c u s k ie j p a r t i i  s p o łe c z n e j"  o b e j­
m u ją c e g o  p o łu d n io w e  d z ie ln ic e  
P a r y ż a , w z :ą ł  na t ie b ie  p o d c za s  
b a d a n ia  c a łk o w itą  o d p o w ie d z ia l­
n o ś ć  z a  z o r g a n iz o w a n ie  n a p a d u .

K a r a  ś m i e r c i
przez otrucie gazem

B E R L IN , 30 7 J a k  d o n o szą  z  
K o w n a , d o ty c h c z a s o w y  sp o só b  
w y k o n y w a n ia  k a ry  ś m ie r c i  p rz e z  
r o z s tr z e la n ie  z o s ta ł  z n ie s io n y  i  za  
s tą p io n y  p r z e z  t r u c ie  g a zem . C e la  
ś m ie r c i  u r z ą d z o n a  z o s ta ła  n a  9 
fo r c ie  p od  K o w n e m .

W  ty c h  in ia c h  w y k o n a n o  w  ten

sp o só b  w y r o k  ś m ie r c i n a  5-krot- 
n ym  m o rd e r c y  P o g u n ziń s k im .

j a k  s ły c h a ć  s to s o w a n y  J est t le ­
n ek w ę g la . S k a z a n y  n a  śm ierć  u- 
m teszczon y  je s t  w  h e rm e n ty c z n ie  
z a m k n ię te j ce li i  ta m  p o z o s ta je  7  
m in u t.

Zwrlnloity pracownik
usiłował zabić dyrektora

G D Y N I A , 30. 7 . W  d n iu  d z is ie j­
s z y m  p r z e d  p o łu d n ie m  w  M le j-  
sk lcm  T o w a rią  tw ie  K o m u n ik a c y j­
n ym  u s is ło w a ł z w o ln io n y  p rzed  
p e w n y m  c z a s e m  p r a c o w n ik  teg o  
T o w a r z y s tw a  f t o l a r z  B rzo z o w s k  
d o k o n ać  za m a ch u  n a  d y re k to ra  
p r z e d s ię b io r s tw a  in ż . J a n a  K a­
w e c k ie g o .

W  c h w ili ,  g d y  d y r  K a w e ck i 
s ie d i ia ł  p r z y  D iu rka w s z e d ł do 
p o k o ju  B r z o z o w s k i i  w y c e lo w a ł 
w  k ie ru n k u  d y r. K a w e c k ie g o  p a ­
ra b e llu m , k tó re  n a  s z c z ę ś c ie  za ­
c ię ło  się  N a p a d n ię ty  u ją ł s ilir ie  
za  ra m ię  n a p a s tn ik a  i  p r z y  pom o­
c y  n a d b ie g ły c h  n a  r a tu n e k  u rzę d ­
n ik ó w  M . T . K . ro z b r o ił  go. J e d ­
n a k że  B rzo z o w s k ie m u , k t ó r y  'e s t  
cz ło w ieK iem  n ie z w y k le  s iln y m , 
u d a ło  s ię  w  p e w n e j c h w ili  u w o l­
n ić  i z b ie c , z a n im  p r z y b y ły  n a  
m ie js c e  w y p a d k u  w ła d z e  b e zp ie ­
c z e ń stw a .

U a iło w a n e  z a b ó js tw o  m ia ło  
c h a r a k te r  z e m s ty  o s o b is te j s to la ­
rz a , k tó r y  m im o p o s ia d a n ia  w ła ­
s n e g o  dom ku i s k le p u  k o lo n ia ln e ­
go w  O r ło w ie  o ra z  ćoryw  c z y c h  
p ra c  s to la r s k ic h , d o m a g a ł s ię  b ez-

RoKordowy skok
ze s^adcchronem

M O S K W A , 30. 7 . L o tn ik  so­
w ie c k i K a ju a k o w  p o b ił re k o rd  
ś w ia to w y  w y s o k o ś c i sk o k u  ze s p a ­
d o ch ro n em . S k o c z y ł on  m ia n o w i­
c ie  z  w y s o k o ś c i 9800 m tr. B y ł  to 
423 sk o k  K a jd a k o w a .

skuteczn ie 
T . K

s ta łe g o  z a ję c ia  w  Al.

K IE jATE, 30. 7. P o d  g ó r ą  O heł- 
m o w ą w  g ó r a c h  Ś w ię to k r z y s k ic h  
o d k i/ to  bo s a te  ^ o k ła d y  w yso k o ­
p ro c e n to w e j ru d y  ż e la z n e ; syde- 
r y tu .

P o k ła d y  te  z n a jd u ją  s ię  n a  g łę ­
b o ko ści o k  1 0  m etró w  i c ią g n ą  
s ię  w  s tro n ę  p ó łn o c n ą  od  w s i  S łu ­
p ia  N o w a . N o w o  o d k r y ta  ru d a  
fia je  57 p ro c . ż e la z a . .

D o  e k s p lo a ta c ji  s y d e ry tu  m a

p r z y s t ą p ić  ja sz cz*  w  b ie ż ą ­
cym  ro k u  je d n o  % w ięic= zycL  g ó r ­
n o ś lą s k ic h  p rz e d s ię b io r s tw  p r z e ­
m y sło w y ch ,

N a le ż y  p o d k re ś lić , że  n a  p o łu ­
d n ie  o d  w s i S łu p ia  N o w a , w  Z a ­
g a ju  - R u d k a c h  o d n a le z io n o  p rzed  
4 l a t y  je a y n e  w  P o ls c e  p o k ła d y  
p ir y tu , k tó r e  j u ż  s ą  e k sp lo a to ­
w a n e  r ó w n ie ż  p rz e z  je d n o  z  
p rz e d s ię b io r s tw  g ó r n o ś lą s k ic h .

S kład komisji a rb itra żo w e j
ala likwidacji zatargu

w  p r z e m y ś l e  w ł ó k l u n n i c z y m
Ł Ó D Ź , 30. 7. D o  L o d z i n a d e s z ła

w ia d o m o ść, iż  n a  p o sie d z e n iu  K o ­
m is ji  A r b it r a ż o w e j  d o ko n an o  w y ­
b o ru  ła w n ik ó w , k tó r z y  w e z m ą  
u d z ia ł w  p r a c a c h  k o m is ji  a r b itr a ­
ż o w e j.

Z e  s tr o n /  r w ią ż k ó w  z a w o d o ­
w y c h  n a  ła w n ik ó w  p o w o ła n o : n.
A d a m a  W a lc z a k a  1 S t a n is ła w a  
K r z jm ó w k a  z e  z w ią z k ó w  kła»o- 
w y c h , K a z im ie r z a  C ie ś lik a  z  „ P r a  
c y “ , A n to n itg o  K ie rm a s z a  z  Z Z Z , 
L u c ja n a  D ą b c z y ń s k ie g o  z  C h rz e ­
ś c i ja ń s k ic h  Z w ią z k ó w  Z a w o d o ­
w y c h  i  S t e fa n a  K u lc z y c k ie g o  z  
Z Z P ,

Z e  s tro n y  p rz e m y s łu  w e z m ą  u- 
d z ia ł w  p r a c a c h  k o m is j i :  M ie c z y ­
s ła w  J a s tr z ę b s k i —  w ie lk i  p r z e ­
m y sł, J a k u b  L ib r a c h  —  p rz e m y s ł 
k r a jo w y , J a k u b  L a n d o  —  z r z e s z a ­
n ie  p ro d u c e n tó w  p r z ę d z y  b a w e ł­

n ia n e j, H u g o  H a u s m a n  —  z r z e s z c  
n ie  p rz ę d z a lń , fa r b ia r ń  i  w y k o ń - 
e z a ln f, A d o lf  S p e id e l —  z r z e s z e ­
n ie  p r z ę d z a ln i z a r o b k o w y c h  i  W ło  
d z im ie rz  G a w a r k in .

N a  u w a g ę  z a s łu g u je  p o m u lię d e  

z w ią z k u  z a w o d o w e g o  „ P r a c a  P o l­
s k a " , kto i-y n ie  J est re p re z e n to ­
w a n y  w  k o m is ji.

J

Niemcy za ka za ły
pielgrzymek do Rzymu

C I T T A  D E L  V A T I C A N G . 30. 7. 
„ O s s e r v a to r e  R o m a n o " d o n osi z  
B a z y le i, ż e  w  N ie m cze ch  z a k a z a ­
no w s z e lk ic h  p ie lg r z y m e k  do R z y ­
m u. D e c y z ja  ta  z o s ta ła  za k o m u n i­
k o w a n a  p r z e z  p o lic ję  p o lity c z n ą  
w s z y s tk im  b isk u p o m , o r a z  o r g a n i­
z a c jo m  k a to lic k im

S t f c r a s z n a  4 « a f « D s £ r r ) S c a  s i * i w i » l o ^ w a

k o m is ja  m a n d a to w a  j e s t  u p o w a ż­
n io n a  p rz e z  ra d ę  do d a n ia  je j  j e ­
d y n ie  p rz e d w s tę p n e j o p in ii d o ty ­
c z ą c e j w s z e lk ic h  r o z w ią z a ń  O pi 
n ia  t a  m o że  z a w ie r a ć  p r z y ję c ie  
lu b  o d rz u c e n ie  p la n u  o p ra c o w a n e  
go  p rz e z  k o m is ję  k r ó le w s k ą . P r z y ­
j ę c ie  o zn a c za  p o d ję c ie  ro k o w a ń  
z  A ra o a m i i  ż y d a m i o i le  i>ni n a  
n ie  s ię  z g o d z ą . J e s t  to  s z e ro k i n ro  
g r a n . d la  n a s z e j w s p ó ln e j w sp ó ł­
p ra c y .

O rm s b y  G o re  o m a w ia  n a stęp - 
n i t  d e k la r a c ję  rz ą d u  a n g ie ls k ie g o  
s tw ie r d z a ją c , ż e  z a s a d n ic z ą  j e j  
t r e ś c ią  j e s t  zniesien i^  m a n d a tu  
n ad  T id n s jo r d a n ii ł  i  w ię k s z ą  czę ­
ś c ią  P a le s t y n y , ce le m  u tw o rz e n ia  
d w ó ch  n ie z a le ż n y c h  p a ń s tw  a r a b ­
s k ie g o  i  ż jd o w s k ie g o  o r a z  z a c h o ­
w a n ia  n ie k tó r y c h  c z ę ś c i P a le s t y ­
n y  p o d  s ta ły m , a  g d z ie in d z ie j 
m o żliw ie  cz a s o w y m  m a n d a te m  W  
B ry  tan ii-

P r o g r a m  te n  o z n a c z a łb y  z m ia n ę  
Is tn ie ją c e g o  m a n d a tu . P r o g r a m  
ter. j e s t  n ie ja k o  s ch e m a te m  p o z­
w a la ją c y m  n a  z n a le z ie n ie  r o z w ią  
ro n ią  n ie z m ie r n ie  tru d n e g o  z a ­
g a d n ie n ia , k tó r e  p o w s ta ło  w  
z w ią z k u  z  tym , ż e  a s p ir a c je  ta k  
A ra b ó w , Jak i  ż y d ó w  s ą  fa k ta m i, 
z  k tó ry m i n a le ż y  s ię  l ic z y ć .

O m a w ia ją c  n a s tę p n ie  s p ra w ę  
p o d zia łu  P a le s t y n y  p . O n n s b y  G o­
r e  s tw ie r d z a , ż e  r z ą d  b r y t y js k i

n ie  j e s t  z w ią z a n y  s z c z e g ó ła m i te ­
go p o d z ia łu , ta k  j a k  o n e  u s ta lo n e  
z o s ta ły  w  k o ń c o w y c h  p a r a g r a ­
f a c h  r a p o rtó w  k o m is ji k r ó le w ­
s k ie j. T e n ż e  r a p o r t  m ó w i z r e s z t ą  
ż e  p ro n o z / c je  d o ty c z ą c e  p o d z ia ł*  
s ą  je d y n ie  w s s a z ó w k ą , j a k  to  
s z c z e g ó ln ie  tr u d n e  z a g a d n ie n ie  
m o g ło b y  b y ć  ro z w ią z a n e . K o m is ja  
k r ó ltw s k a  p r z e w id z ia ła  z r e s z tą  
u tw o rz e n ie  k o m is ji  r o z g r a n ic z e ­
n ia , k tó r a  m ia ła b y  się  z a j ą ć  s p r a ­
w ą  p o d zia łu .

G E N E W A . Sz. 7  P r z y b y łe  do 
G e n e w y  d e le g a c ja  w y s o k ie j r „ d y  
o g ó in o -a ra b u id ej i w r ę c z y ła  k o m i­
s j i  m a n d a to w e j m e m o ria ł, p o d d a ­
j ą c y  o s tr e j  k r y t / t e  p la n  p o d z ia łu  
P a le s t y n y . M e m o ria ł a ta k u je  f a k t  
p r z y z n a n ia  ż y z n y c h , n a a m o rs id c K  
częśc i P a le s t y n y  ży d o m  l i  ty lk o  
n a  z a s a d z ie  p r a w  d a t u ją c y c h  s ię  
z  p r z e d  2.000 la t .  D z ię k i tem u  p o ­
d z ia ło w i, r w ie r d z i  m e m o ria ł, 
300.000 A r a b ó w  z a m .e s z k u ją c y c K  
ż y d o w s k ą  c z ę ś ć  P a le s t y n y , o d d a ­
n e  L ą d zie  pod cu d ze  p a n o w a n ie .

J e d n o c z e ś n ie  z  d e le g a c ją  a r a b ­
s k ą  p r z y b y ła  do G e n e w y  ró w n le a  
d e le g a c ja  ż y d o w s k ie j  r a d y  n a r o ­
d o w e j w  P a le s t y n ie  p od  p rz e w o d ­

n ic tw e m  w ie lk ie g o  r a b in a  M e n ; 
z io n  D z ie ła , b y  w s p ó ln ie  z  o r g a ­
n iz a c ja m i s jo n is ty c z n y m i p rz e d -  
d ta w ić  w  L id z e  N a ro d ó w  p o g lą d  
ż y d o w s k ie j lu d n o ś c i P a le s t y n y .

Zwiększenie zatrudnię tóa
w kopsliiiach śląskich

K A T O W I C E , 30. 7 . N a  te r e n ie  
k o p a lń  p o ło ż o n y c h  w  p o w . r y b n ic ­
k im  d a je  s ię  z a u w a ż y ć  o s ta tn io  
d u że  z a in te r e s o w a n ie  s ię  s i ł ą  ro ­
b o cz ą  w  z w ią z k u  z e  z w ię k s ze n ie m  
z a p o tr z e b o w a n ia  n a  w ę g ie l. J a k  
s ię  d o w ia d u je m y , k o p a ln ia  „D o n - 
n e r s m a r c k "  z  d n iem  1  s ie r p n ia

p r z y jm ie  80 ro b o tn ik ó w , którzy, 
b ę d ą  s ię  r e k r u to w a ć  p r z e w a ż n ie  
z  g n i n y  C h w a ło w ic n . K o p a ln ie  
ry b n ic k ie g o  g w a r e c tw a  w ę g lo w e ­
go  z g ło s i ły  r ó w n ie ż  z a p o tr z e b o ­
w a n ie  n a  1 2 0  ro b o tn ik ó w  do k o ­
k s o w n i p rz j K o p aln i „E m m i

7 0 0  r o b o t n i k ó w
okupuje wapiennik! w  Kieleckim

W e ś ro d ę  ra n o  w  p o b liż u  m ia sta  
sam o lo t p a s a ż e r s k i, h o le n d e rs k i, 
s a m o lo tu  w  l ic z b ie  ló - c iu  o ra z  
s c u . S a m o lo t z o s ta ł  z a s k o c z o n y  p 
s a m o lo tu  w y d o b y w a ły  s ię  p ło n ie  
d o b y ć  z  p ło m ien i k ilk a  tru p ó w , 

z  o d łrm k a m i sam olo tu . —  N a

H a l (n a  p o łu d n ie  od B r u k s e li)  s p a d ł w  p ło m ie n ia c h  na z ie m ię  
K u r s u ją c y  na l in i i  Ito terd arr —  B r u k s e la  —  P a r y ż  P a s a ż e r o w ie  

z a ło g a , z ło ż o n a  z  5 lu d zi, ra z e m  13  oso b , p o n ie ś li  ś m ie r ć  n a  m ie j-  
rz e z  b u r z ę  i  t r a f io n y  w  c z a s ie  lo tu  D ioru n em . Z e  s p a d a ją c e g o  
nie, L u d n o ś ć , k tó r a  p r z y b ie g ła  n a  m ie js c e  k a ta s tr o fy , z d o ła ła  w y - 
S z c z ą tk i  in n y c h  o f ia r  k a t a s t r o fy  z o s t a ły  Z w ę g lo n e  i z m ie s z a n e  

z d ję c iu  n a s z y m  k a d łu b  z w ę g lo n e g o  sa m a lo tu  hnlendersiKego.

O d  ty g o d n ia  trw a  z a t a r g  n a  t le  
e k o n o m iczn ym  w  saK Ia d ach  w a ­
p ie n n y c h  w  w o j. k ie le c k im . Z a- 
s tra jk o w a ło  700 ro b o tn ik ó w  z a ­
k ła d ó w  „ K a d z ie ln ia "  i  „ W ie tr z -  
n ia “  ,p r z y  czy m  s t r a jk u ją c y  w y ­
s u n ę li ż ą d a n ie  p o d w y ż k i p ła c  od

.Ultfc
25— 40 p ro c . R o b o tn ic y  o k u p u ją  
te r e n y  fa b r y c z n e  

P r ó b y  l ik w id a c ji  z a ta r g u  n ie  
d a ły  n a r a z ie  r e z u lta tu , g d y s  z a ­
p ro p o n o w a n a  p rz e z  w ła ś c ic ie li  
w a p ie n n ik ó w  p o d w y ż k a  z a ro b k ó w  
o 5 p ro c ., z o s ta ła  p r z e z  s t r a jk u ­
j ą c y c h  o d rz u co n a .

" P i l o t  p o r t o w y
łapownikiem

G D Y N I A , S0. 7 . U r z ą d  M o rsk i 
w  G d y n i z w o ln ił  z e  s ta n o w is k a  
p ilo ta  p o rto w e g o  k p t. W a c h o w ­
sk ie g o . P o w o d e m  z w o ln ie n ia  b y ło  
D o b iera n ie  p r z e z  w y m ie n io n e g o  
p ilo ta  d ro b n y ch  k w o t  p ie n ię ż n y c h

od  k a p ita n ó w  s ta tk ó w  z a g r a n ic z ­
n y c h  z a w ija ją c y c h  do p o rtu  g d y ń  
sa ie g o  R ó w n o c z e ś n ie  s p r a w a  
s k ie ro w a n a  z o s ta ła  n a  d ro g ę  są­
do w ą.

przemysłowca wileńskiego
W IL N O , 30. 7. W  p o łu d n ie  w  

m ie sz k a n iu  p r y w a tn y m  p r z y  ui. 
K a s z ta n o w e j w y s tr z a łe m  z  r e w o l­
w e ru  o d e b ra ł s o b ie  ż y c ie  w ic e ­
p re ze s  w ile ń s k ie j  Izby P rz e m y

s ło w o -K a n d lo w e j E 'ia s z  Ju tK ie- 
w ic z , k a ra im , z n a n y  n a  te r e n ie  
W iln a  d z ia ła c z  s p o łe c z n y , g o sp o ­
d a r c z y  i  p o lity c z n y . P r z y c z y n a  
s a m o b ó js tw a  d e ta d  n ie z n a n a

„B r zy d a lo m  w stęp wzbroniony
PrzeestetyzGwany magistrat katowicki

s s

K A T O W I C E . 30. 7 . C ie k a w e  z a ­
rz ą d z e n ie  w y d a ł z a r z ą d  k ą p ie l i­
ska m ie js k ie g o  w  K a to w ic a c h  n a  
B u g lo w iź n ie . M ia n o w ic ie  z a r z ą ­
d zen ie  to z a b r a n ia  w s tę p u  n a  te ­
re n  k ą p ie lis k a  osobom  o c d r a z a -  
lą c y m  w y g lą d z ie . O so b y, w y r ó ż ­
n ia ją c e  s ię  n ie e s te ty c z n y m  w y g lą  
dem  j a k  np. tu s zą , b u jn y m  o w ło ­
sien iem , u ło m n o śc ia m i L z y c z n y m i 
i t , d. m a ją  p r z e z n a c z o n y  s p e c ja l­
n y  b a se n  n r . 2  i  m o g ą  p la ż o w a ć

Popieraj
przemysł

Krajowy

ty lk o  po z a c h o d n ie j s tro n ie  k ą p ie ­
lis k a . Z a rz ą d z e n ie  to m a b y ć  Dez- 
w z g lę d n ie  p rz e s trz e g a n e .

Grzsw o
przyczyną śmiarcJ

KIELCE, 30.7. W  Jędrzejowie wy­
darzył się tragiczny wypadek.

Na jadącego powoli na rowerze 34- 
letniego Józeta Rosoła, wiozącego na 
ramie dziecko runęła podkopana 
przez rob ^tiiikóv' wierzba. Dziecko 
cudem unianęfo śmierci nie odnosząc 
najlże, szegó nawet obrażenia.

Rosół uległ złamaniu kręgosłupa. 
Przewieziony w stanie ciężkim do 
szpira]a w  Krakowie, zmarł

R E D A K U A ; W arszawa. A l |erozoHmskie 121. Ieletony 666-62 (sekretariat) 666-99 (ogólny). Oddział miejski 
„A B C * AL Jerozolimskie 3  a TeL 8 8  333 przyjm uje interesantów codziennie w god dnach 16.30— 1530 

A D M IN IST R A CJA : W arszaw a. Al. Jerozolimska 121. JeL 309-33- Kantor t prenumerata A! Jerozolimska 3 a,
I piętro. Tel. 8-18-33- Zarząd i Dział O głoszeń: Al. J fro o lim sk a  3  a. t t l  727-33- Konto P,
Skrzynka Pocztow a 745. Adre„ telegraficzny _  ABC W arsi_wa.

PR ZE D ST A W IC IE L ST W A : Iń d ż, Piotrkowska 103. le L  111-44. Biuro czynne w godz. 10— 13 
2 7  Grudnia 2, W .oclawek, Cyganki 3 4 . te l  135 

P R E N U M E R A IA ; miejscowa (z  odnoszeniem do domu) ł na prowincji zt. 2 3f) miesięcznie, wydanie B wraz 
z dziełami Sienkiew icza zł. ,1 - 3 0  miesięcznie. Za g r n ic ą  zl. 4-00- Wyd. B (z nremią książkową! zl. S-50- 
W Austrii, Czecnasłowacii, W. M. udańsku ! na Węgrzech cena prenumerat: iak w kraju. ,

K  O. 234.10. 

15— 18- Pozna 1

C e n y  o g ł o s z e ń ;
za miejsce w ysokości I milimetra przez szerokosC j.-dnej szpn!- 
ty (na w szystkich stronach po g szpalt): na 1 -ej stronie —  \ zl. 

w fekś.ie  fwerOrt artymdów) — 70 g i„  w  reklamach (wśród ogłoszeń) —  5 0  gr. na ostatnie) stronie _  
60 gr. Notatki reklamowe —  I zt Komunikaty I wyjaśnienia _  1Ó0 z L  opisy sp ecja ln e — 3 zl„ lekarskie 
30 gr- Nekrologia po 3° gr. Drobne po 2 0  gr. za w yraz, duże filer1' w ogtoszm ra-h ..drobnych" liczy s-e ra 
oddzielrit w yrazy, _  ttusty druk — podwójnie Notatki reklamowe oznacza sie cyirą (N.), 1  komunikaty 
w vja4nienia c ’frą (K.). Za irtniny druku ogłoszeń Administracja --ie odpowiada.

Dział ogłoszeń: Aleja lerozolimska 3 « _  biuro czynne od godz. 9  rano do « wiecz. TeL 72733-

W ydaw ca : S p ó łk a  W y d a w n icza  „ A B C " . Sp  » o j -  odp

R e d a k to r n a cz e ln y  dr W o jc ie ch  Z a le a k i D ru k . L ite r a c k a  S. x 0 . e .W a rs z a w a , A l. J e r o z o lm u k i*  12 1 R edak to r o d p o w ie d z ia ln y : K az im ie rz  B ob iń sk i.


